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W NUMERZE:
KROKÓW KIERUNKU SOCJA­
LISTYCZNEJ INTEGRACJI — 
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NARDEM SIEMIĄTKOWSKIM 
—f' str.' 1

Krzysztof Krauss i w, rozmowie z 
■ Prezesem- NBP mgr T.. Siemiątkow- 
■kim stara się wysondowaćmocne i 
■labę stront- nowo utworzonego Mię­
dzynarodowego Banku Inwestycyjne­
go krajów RWPGl Wniosek jaki wy­
nika z tej rozmowy zamknąć można 
w stwierdzeniu, żer utworzenie BanKu 
jest jednym z bardziej., konkretnych 
posunięć w całym kompleksie" wysił­
ków 'zmlerzającycli-do wypracowania 

. optymalnych formt Współpracy krajów 
socjalistycznych, - ale .. oczywiście nie 

rozwiązującym - automatycznie wrezy-; 
stkich istniejących problemów.

Janusa WASILKOWSKI — 
BODŹCE W PRZEMYŚLE SPO­
ŻYWCZYM — str. 7

Autor zamieszcza obszerną informa­
cję o proponowanych rozwiązaniach 
nowego systemu bodźców w poszcze­
gólnych branżach przemysłu' rolno- 
sj?®śywczegó. Najważniejszym ' prob­
lemem jest pełne wykorzystanie re­
zerw tego .przemysłu: przy uwzględ­
nieniu jego specyfiki wynikającej z 
sezonowości ■ dostaw surowcowych.

Jerzy DZIĘCIOLOWSKI —NO­
WY SYSTEM BODŹCÓW — W 
FSC STARACHOWICE — str. 1
, Fabryka Samochodów Ciężarowych 
W Starachowicach znalazła się w gru­
pie - dziesięciu fabryk —-które reali­

zują jut fiówy system; bodźców-—nie 
zó względu na szczególnie dobre Wy­
niki. .ale dlatego,. że jest w. stanie 
sprawować na bieżąco kontrolę, pracy 

: wszystkich wydziałów przy pomocy 
prowadzonej ewidencji. W „Staracho­
wicach” są pewni swego i nie’prze­
widują ewentualności niezrealizowania 
któregoś z zadań. Skąd bierze, się ta 
budująca pewność siebie? Jakie, są Jej 
rzeczowe i rozumowe podstawy?

W cyklu: „WETERANI EGZAMI­
NUJĄ" — MPC I HUTA „KO­
NIN" WYJAŚNIAJĄ — str. 5, 6

Do redakcji nadeszły pierwsze ma­
teriały stanowiące reakcję na publika­
cje w ramach cyklu „Weterani egza­
minują”. zwraca uwagę rzeczowość i 

•spókojny ton wypowiedzi 'resortu 
przemysłu ciężkiego. W opracowaniu 
Dyrekcji Huty Aluminium w Koninie 
nje;-brakuje natpmiast oburzenia na' 
autora publikacji o. konińskiej hucie 

i zapytań pod’nższym adresem. Czy­
telnikznajdzie wyjaśnienia w odpo­
wiedzi redakcji.

Bogusław W. REUTT — WOLNA 
TRYBUNA — INTEGRACJA A 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRZED­
SIĘBIORSTW — str. •

Jednym z nieodzownych warunków 
pogłębienia współpracy - i - integracji 
krajów .RWPG jest, zdaniem B._ W. 
Reutta, stworzenie przesłanek ekono­
miczno-prawnych' realnej odpowie-, 
dziainoścf za przyjęte zobowiązania. 
Dotyczy to zarówno umów’ zawiera­
nych między rządami - i resortami Jak 
i między przedsiębiorstwami. Problem 
odpowiedzialności majątkowej z tytu­
łu i( umów międzynarodowych i re­
sortowych rozważał B. W. Reutt 
w marcowym numerze Z. G. Obecnie 
tćnźe autor zajmuje się zagadnieniami 
odpowiedzialności z . umów cywilno­
prawnych.

- s -/UBIEGŁYM1 tygodniu 
W? JŁ I Rada Ministrów, uchWa- 
\/\/ lila projekt 'ustawy 
j y Y „Prawo budżetowe", 'któ­

ry z kolei został prze-,
kazany Sejmowi PRL do rozpa­
trzenia. Prace nad .projektem
prawa budżetowego , trwały kilka 
lat, a. ich. wyniki poddawane by­
ły wielokrotnie dyskusjom „zarówno 
w'środowiskach naukowych,- jak 
w środowiskach działaczy gospodar­
czych, i społecznych • na ‘ szczeblu 
centralnym’i rad narodowych. Moż­
na jednak stwierdzić, że nowe pra­
wo budżetowe wykuła praktyka, 
uchwalania i wykonywania budżetu 
państwa i jego części, składowych: 
budżetu centralnego i budżetów , rad 
narodowych. Projekt prawa budże­
towego uogólnia bowiem nabyte-do­
świadczenia i kodyfikuje przepisy,- 
które były ustalane przez Sejm — 
głównie .w ustawach . budżetowych 
—- stosownie do aktualnych wyma­
gań gospodarki finansowej. Projekt 

•prawa budżetowego nie ogranicza 
się jednak tylko do kodyfikacji 
obowiązujących przepisów.

Nie będzie chyba przesadą stwier­
dzenie, że projekt prawa budżeto­
wego zmierza do pełniejszego i bar­
dziej konsekwentnego uregulowania 
gospodarki budżetowej. Zawiera ono 
nie tylko więcej przepisów niż do­
tychczasowe prawo budżetowe, ale 
jego układ i treść w ■ sposób syste­
matyczny i przejrzysty określają 
pojęcia, zakres, zasady planowania, 
wykonywania oraz kontroli budżetu. 
Wprowadza one także nowe insty­
tucje gospodarki budżetowej i otwie­
ra drogi do dalszego doskonalenia 
tej gospodarki.

Wniesienie przez Rząd" pod obra­
dy Sejmu, projektu-prawa budżeto­
wego z pewnością’ wpłynie na oży­
wienie wymiany poglądów na te­
mat gospodarki budżetowej i .po­
zwoli na szersze wyjaśnienie pro­
jektowanych przepisów. Obecnie 
przedstawimy główne zmiany w 
projekcie prawa budżetowego, li­
cząc, że do naświetlenia poszczegól­
nych zagadnień gospodarki budże­
towej będzie okazja jeszcze powró­
cić.

ZAKRES 
GOSPODARKI BUDŻETOWEJ
Projekt nowego prawa budżeto­

wego, w odróżnieniu od obowiązu­
jącego prawa, definiuje pojęcie bu­
dżetu państwa i określa jego rolę 
i treść w ogólnym systemie finanso­
wym. Prawo wyraźnie stwierdza, że 
budżet państwa jest podstawowym 
planem finansowym gromadzenia i 
wykorzystania środków pieniężnych, 
zapewniających wykonanie zadań 
państwowych. Równocześnie w 1 ar­
tykule projektu prawa podkreśla się, 
że podstawą ustalania dochodów i 
wydatków budżetu państwa są za­
dania określone w narodowym pla­
nie gospodarczym. W ten sposób ro­
la budżetu państwa została sprecy­
zowana jako podstawowego planu 
finansowego ściśle związanego z 
Narodowym Planem Gospodarczym, 
Zapewniającego realizację funkcji 
państwa. Wskazuje to równocześnie 
na jednolity charakter budżetu, od­
zwierciedlający znaczenie planu w 
naszej gospodarce.

W publikacjach i dyskusjach 
zwraca się uwagę na- rozwój kre­
dytowych form finansowania gospo­
darki uspołecznionej, zwłaszcza, .in­
westycji, które zastępują formy bez­
pośredniego budżetowania. Projekt 
prawa budżetowego uwzględnia tę 
tendencję, a nawet przewiduje 
możliwość wykorzystania kredytu 
do finansowania inwestycji jednos­
tek budżetowych, jak i form po­
chodnych od budżetu (zakładów bu­
dżetowych, gospodarstw pomocni­
czych). Zakładając tę tendencję roz­
wojową, prawo budżetowe bierze 
jednak pod uwagę, że główną for­
mą gromadzenia środków w ręku 
państwa jest budżet, który część 
tych środków przeznacza w sposób 
bezpośredni na cele gospodarcze, so­
cjalne i kulturalne oraz funkcjono­
wanie organów państwowych, a 
część środków redystrybuuje w for­
mie lokaty' w banku na cele.kredy­
towania rozwoju gospodarki naro­
dowej.

• -Projekt -nowego/prawa - budżeto-. 
wego modyfikuje szereg ’ tradycyj­
nych ujęć' i: zasad, .że /chociażby 
wspomnimy o zasadzie zupełności 
i jedności budżetu,: czy też równo- 
wagiLdochodów t i ’ wydatków- budże­
towych. Wychodzi' ono ’ z - założenia, 
że formy' / finansowania-" jednostek 
państwowych <mógą .być; zróżnicowa­
ne -i nie, wszystkie muszą’ być, objęte 
formami gospodarki budżetowej. Je­
śli chodzi o sprawę równowagi bu­
dżetowej, to prawo nie- precyzuje 
w tym zakresie ściśle- określonych 
reguł. Nie znaczy .to, że zasada rów­
nowagi- budżetowej nie jest zasadą 
istotną i że nie ,będżie Cespektówaę 
na w- praktyce planowania ' budże- ’ 
towego. Pominięcie tej’ zasady jest 
jednak, wyrazem rzeczywistości,; że 
o równowadze finansowej państwa 
decyduje równowaga wszystkich do­
chodów i wydatków systemu finan­
sowego państwa, a więc budżetu, 
planu kredytowego i planów finan­
sowych przedsiębiorstw jazem, wzię­
tych; W praktyce nadwyżka,i lokata 
budżetowa wiąże plan kredytowy', z 
budżetem iw ten sposó.b zapew­
niona jest ogólna róWnowaga finan­
sowa państwa. Niecelowe jednak 
było przesądzać, że nie może nastą­
pić sytuacja odwrotna, w której 
nadwyżka planu kredytowego może 
być źródłem przejściowego pokry­
wania akcji finansowanych z bu­
dżetu, przy pełnym zabezpieczeniu 
ogólnej równowagi finansowej.

Przepisy norwego prawa budżeto­
wego w sposób istotny uzupełniają 
dotychczasowe; przepisy, w zakresie 
dochodów u, wydatków 'budżetu..

Po pierwsze —> określają;, docho­
dy' i wydatki , budżetu- państwa, przez 
ćo, jest, wyznaczone ‘miejsce budże--
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NQWY SYSTEM BODŹCÓW

W FSC Starachowice
P

OWIEM panu — mówi; dy­
rektor ekonomiczny FSO 
„Starachowice” Tadeusz 'Ba­
nach — trafiliśmy do grupy 
dziesięciu fabryk, które 

/ / wprowadzają nowy system 
bodźców od 1 lipca. nie ze względu 
na szczególnie dobre wyniki. Dla­
tego. że manty-niezły poziom orga­
nizacji pracy. Stan ewidencji i 
przetwarzania danych w fabryce 
pozwala, po pierwsze — na ustala­
nie zadań odpowiadających .aktual­
nym możliwościom, po drugie — 
na wiarygodną kontrolę ich; Wyko­
nania. Możemy powiedzieć, że; ma­
my. np. dobrze zorganizowaną emi­
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KROK W KIERUNKU
SOCIALISTYCZNEI INTEGRACJI

(Rozmowa z Prezesem Narodowego Banku Polskiego, 
wiceministrem Finansów, mgr LEONARDEM SIEMIĄTKOWSKIM)

Bank (Międzynarodowy Bank. In­
westycyjny) zostaje utworzony w 
celu ’ większego skoncentrowania 
środków na budownictwo inwesty- 
cyjne. i'skoordynowanego ich 'wyko­
rzystywania droga udzielania kredy­
tów długoterminowych i średnioter­
minowych. , Obok własnego kapitału, 
bank inwestycyjny będzie wykorzy­
stywał pożyczki i wkłady krajów 
trzecich.' Utworzone zostaną specjal­
ne fundusze, w ,;>tym fundusz zain- 
tere .ówanych krajów., —. członków 
bankuń;na' budowę wspólnych wiel­
kich .przedsiębiorstw .oraz ' specjalny 
fundusz^;na udzielanie pomocy kre­
dytowej-i technicznej krajom roz­
wijającym się. (...)1 Utworzenie Mię- 
dzyąąrodowego: Banku Inwestycyj­
nego' ' sftąń.n'wi je^ęn" a .pi‘^ 
doniosłych’ - ferąkóW-”-'? ’ 
rzeczywiMniehia uchwał- '■'xytlll 
((specjalnej) sesji RWPG* o rozwoju 
socjalistycznej integracji ekonomicz­

JERZY DZI|CIOŁOWSKi

sję dokumentacji, zwłaszcza placo­
wej, materiałowej i braków... Ca­
ła-produkcja objęta, jest normatyw­
nym rachunkiem kosztów. Sporzą-- 
dzając • ewidencję kosżtów notuje­
my wszelkie odchylenia, od tego ra­
chunku i tam gdzie zostały zauwa­
żone ustalamy źródła i winnych 
ich przekroczenia. To są przykła­
dy. Do czego zmierzam? Chcę po- 
Wiedzieć. że w: rńo(im przekonaniu 
fabryka, która nie kontroluje na 
bieżąco biegu spraw W swoich.. Wy­
działach 'prz.v pomocy prowadzonej' 
ewidencji, > nie ma co" zabierać się 
do wprowadzania nowego . układd- 
bodźców. ...To, że posiadamy, taki. 

nej krajów wspólnoty" socjalistycz­
nej — podkreślił sekretarz RWPG — 
N. Faddiejew. ’

(z komunikatu PAP)

„ŻG”: Kapitał zakładowy (statuto­
wy) nowego banku. Jak podkreślał 
zamieszczony w prasie 'komunikat, 
wynieść ma miliard rubli transfero­
wych,..Jakiego rzędu jest ta kwota, 
jaką praktyczifą • rolę/odęĘW 
to zrodło finansoivania w realizacji 
programów inwestycyjnych w- kra­
jach- ..siódemki . będących- założy­
cielami nowego banku. Nie jdst to, 
wyda js się suwa oszałamiająca; 
i^lńin^jsźs znasźych krajów wy 
dńję rocznic więcej ną. -inwestycje 
niż wynosi kapitał zakładowy. - in­

a nić inny stan gotowości organi­
zacyjnej .wynika / z' mechanizacji 
prac obliczeniowych,' zarówno do­
tyczących'ekonomiki fabryki, jak 
i poczynań konstruktorów ■ i tech­
nologów...”.

MOZAIKA 
„BLASKÓW I CIENI”

Fabryka Samochodów Ciężaro­
wych w Starachowicach jest mono­
polistą w kraju w- dziedzinie pro­
dukcji samochodów ciężarowych 
średniej ładowności. - W sumie-do­
starcza -12 odmian . samochodów 

stytucji, mającej służyć przecież 
całej RWPG, /a jak wynika z' ko­
munikatu prasowego, przewiduje 
się .także .możliwość występowania 
z ; długo i średnioterminowymi kre­
dytami ńa zewnątrz, w tżw. trze­
cim świećie.

L.S.: Oszałamiający ’ z pewnością 
nię.i W -przyszłości’ Rada Banku mo­
że ’ podjąć decyzję o/dalsz,ym/ pbwię- 
kszeniu- kapitału, zakładowego- — w. 
każdym" razie -dysponuje takimi u- 
prawnieniami — za wcześnie jed­
nak na to. by o tym mówić; Miliard 
rubji • transferowych/ odpowiada■ 
mniej- więcej/1/3 'ręcznych Wydat­
ków inwestycyjnych Polski. Wiel­
kość 1 miliarda rubli jest: kapitałem 
statutowym deklarowanym. Żaden 
z banków . międzynarodowych nie 
żąda wpłaty pełnegb kapitału. Pół-- 
ny 'kapitał deklarowany oznacza 'tył-, 
kr- zobowiązanie krajów członkow­
skich do pokrycia — na żądanie 
władz banku — pełnej zadeklaro­
wanej kwoty, a wzrost części wpła­
conej będzie zależał od rozwoju o- 
peracji. 'Podstawowym, źródłem fi­
nansowania-przez bank inwestycji 
będzie nie kapitał statutowy, a kre­
dyty uzyskane przez bank w opar­
ciu, o len kapitał. • < ' '

.Rozruch” następować; będzie 
przy _ mniejszym kapitale zakła­
dowym. Konkretnie, pierwsza ra­
ta wpłat. wynieść ma 175 min ru­
bli. druga również -175 .min 
rubli,, tak że w: ciągu dwóch pier-- 
szych lat .działalności pó zreali­
zowaniu obydwu rat wpłat /V— ka-. 
pitał znajdujący się w dyspozycji 
banku wyniesie' 350 min rubli. 
Dlatego mówienie obecnie- o po­
większeniu kapitału ponad zakła­
dany w umowie miliard byłoby 
mocno przedwczesne. Brałem u- 
dział s w -zasadzie we /wszystkich 
posiedzeniach komisji walutowo- 
finanśowej RWPG, przygotowują­
cych utworzenie ’ nowego banku — 
i ż cąłą: odpowiedzialnością mogę 
oświadczyć, że- naczelną naśżą tro­
ską — wszystl^ch uczestników prac 
przygotowawczych — było zapew­
nienie pełnej realności tykładów, 
bo tylko pod tym warunkiem bank 
może rzeczywiście odegrać taką ro-< 
lę, jaką wyznacza mu jego statut: 
finansowanie przedsięwzięć inwe-' 
stycyjpych służących/ całej współ- • 

skrzyniowych (ze skrzynią ładun­
kową),'a poza tym buduje 30 ty­
pów podwpzi, na bazie których po- 
wstają samochody specjalizowane: 
Wywrotki, żurawie, ciągniki, samu- 
ćhody • warsztatowe, betoniarki itp. 
Ma "najliczniejszą, załogę Wśród za­
kładów, przemysłu motoryzacyjne­
go, a pod względem wartości pro­
dukcji ustępuje Jedynie żerańsk-ęj 
FSO. Wyniki ekonomiczne i pro­
dukcyjne. charakteryzujące gospo­
darkę ‘tej, fabryki stanowią swoje­
go rodzaju/mozaikę „blasków i cie­
ni”, którym warto się bliżej przyj- 
rzćć, jako że ną uch tle widać, ja-' 
kió działania tworzą rezultaty po­
żądane, a co wywołuje skutki 
ujemnę.

W ostatnim pięcioleciu : starącho- 
wicka FSC wyraźnie podciągnęła 
wydajność pracy, przy niewielkim 
wzroście technicznego uzbrojenia 
pracy. Obecnie wydajność pracy, 
mierzona produkcją czystą, jest w 
fabryce o ,75 proc, wyższa niż w 
1965. roku, podczas gdy wyposaże­
nie stanowisk pracy poprawiło Się 
w tym samym czasie o 17 proc. Dla 
porównania., w FSC ..Lublin”, rów­
nież czoIowjtti zakładzie przemysłu 
motoryzacyjnego, wzrost , wydajno­

nocie, odpowiadających najwyż­
szym standardom światowej tech­
niki, będących czynnikiem rady­
kalnego przyspieszenia procesów re­
wolucji naukowo-technicznej w go­
spodarce naszych krajów.

„ŻG”: To z tego powodu 30 proc, 
wkładów ma ,być Wniesione w zlo­
cie lub ,w walutach wymienialnych 
a 7C -proc, w rublach' transferowych 
„gwarantowanych”, fzn. . takich, 
których wartość ma być zabezpie­
czona bądź ' odpowiednimi - rezerwa­
mi zdolności wytwórczych bądź to­
warami." które w każdej chwili 
zbywalne są na rynkach świato­
wych?.... '”

■L.S.: Tak, do tego- dążymy. Po­
dobnie, jak / chcielibyśmy doprowa­
dzić do wymienialności sald debe­
towych w Międzynarodowym Ban- 

. ku t Współpracy Gospodarczej.- :/co 
słyźyloby-. stopniowemu /,,pozłoce­
niu” rubla .transferowego i uczy­
nieniu z tego rubla rzeczywistego 
pieniądza międzynarodowego, wy­
mienialnego najpierw na waluty 
krajów socjalistycznych, a następ­
nie na waluty wszystkich innych 
krajów.. Jest to istotńy czynnik 
przyspieszenia - dynamiki’ wymiany 
międzynarodowej krąjów- RWPG, 
stosowania rachunku ekonomicznego 
w przekroju międzynarodowym jlw 
konsekwencji jedna z / przesłanek 
międzynarodowego podziału pracy 
wewnątrz socjalistycznej wspólno­
ty, rozwoju specjalizacji i koope­
racji, krótko -mówiąc socjalistycznej 
integracji** ekonomicznej. /Jest/to je- 
nak problem wyjątkowo trudny, 
czego dowodzą nie tylko nasze do­
świadczenia, ale także EWG.

,.ŻG”: Można więc powiedzieć, że 
w pewnej mierze Międzynarodowy 
Bank Inwestycyjny przybliży has 
do rozwiązania tego problemu wew­
nątrz RWPG?

L.S.: Rozwiązania? To. może, za 
dużo powiedziane. ■ Stworzenie 
wspólnej waluty międzynarodowej 

■krajów socjalistycznych i: dopro­
wadzenie do wymieniąlriości na nią 
walut narodowych wymaga całe­
go zespołu kroków i dłuższego
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ści pracy (liczony produkcją glo­
balną— nie dysponuję danymi po­
równawczymi opartymi p produkcję 
czystą) w latach 1967—1969 Wy­
niósł 7.8 jjroc., a w /Starachowi­
cach” osiągnął 28.5 proc. Prawdą- 

/jest jednak, że tę różnicę w wy­
dajności (mierzonej produkcją glo­
balną) zawdzięczają „Starachowi*. 
ce” w dużym stnpniu uruchomieniu’ 
ostatnio nowej linii produkcji sa­
mochodów 5-tonowych;

Notując korzystne wskaźniki wy­
dajności pracy mają „Starachowic^” 
jednocześnie gorszą rytmikę pracy 
niż „Lublin". (W tej- ostatniej fa­
bryce jest ona nawiasem mówiąc 
bliska idealnej i bodaj najlepsza 
w przemyśle maszynowym). Tłu­
maczy się tę swoją jeszcze nie sa­
tysfakcjonującą rytmiczność w 
„Starachowicach” tym; że fabryką 
jest przede wszystkim wielką 
męntownią, a więc zakładem uza­
leżnionym od innych przedsię­
biorstw, gdy tymczasem „Lublin” 
jest w znacznej mierze dostawcą 
części do montażu. Ponad 47 prop. 
przestojów, mówią w „Starachowi­
cach”. wynika z braku materiałów;

DOKOŃCZENIE NA STR. 2.
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Nagrody państwowe
Prezydium Komitetu Ntfród Peńetwo- 

*yeh poetanowllo przytmać w dniu Świę­
ta Odrodzenia Polski 22 Lipca — nagrody 
państwowe. Łącznie przyznano 33 nagród, 
W tym 13 nagród I stopnia 1 22 nagrody 
H stopnia — wyróżniając ogółem 196 
Osób.

komitet Nagród Państwowych, pracują­
cy w obecnej kadencji pod przewodni­
ctwem proL Stanisława Kulczyńskiego, 
przyznał te zaszczytne Wyróżnienia Już 
po raz czwarty. 38 członków komitetu, 
reprezentujących wszystkie dziedziny 
nauki, techniki 1 kultury szczególnie 
wnikliwie oceniło zgłoszone do nagród 
wnioski. Tegoroczne wymagania; były 
bardzo wysokie. Zasięgano opinii środo­
wiskowych i specjalistów z danej dzie­
dziny. '

Nagrody państwowe, ńle tylko ze wzglę­
du na prawną hierarchię, a'e również w 
odczuciu opinii społecznej są najwyż­
szym wyróżnieniem w naszym kraju. 
Mogą być przyznawane tylko za kon­
kretne, twórcze i oryginalne dzieło.

•W tym roku szczególną uwagę przy o- 
cenie wniosków zwrócono na te prace, 
które stymulują rozwój nauki, gospodar­
ki 1 kultury narodowej w kierunkach 
zgodnych ze Wskazaniami V Zjazdu PZPR.

W zakresie nauk społecznych nagrodę 
U stopnia otrzymali:1,

— prof. dr Kazimierz Secomski — za 
prace pt.,„Podstawy planowania perspek­
tywicznego”,

— prof. dr Jerzy Topolski — ta dzieło 
pt. „Metodologia historii”,

— zespól w składzie: prof. dr Gerard 
Labuda, prof. dr Ktirian Biskup, proL 
dr Józef Kostrzewskl (pośmiertnie), dr 
habil. Lech Lcćiejewicz, prof. dr Kazi­
mierz SlaskI, dr habil. Benedykt Zientara 
— za dzieło pt. „Historia Pomorza” t. I.

Posiedzenie 
Rady Ministrów

Na posiedzeniu w dniu 16 bm. przy tt- 
dzlale przewodniczących Prezydiów Wo­
jewódzkich Rad Narodowych — Rada Mi­
nistrów oceniła przebieg wykonania za­
dań planu gospodarczego w czerwcu br. 
i I półroczu 1970 r.

W szczególności Rada Ministrów roz­
patrzyła :

1) kwestię zapewnienia pełnego wyko­
nania zadań eksportowych 1 rytmiczności 
dostaw dla handlu zagranicznego towarów 
przeznaczonych na eksport. Rada Mini­
strów podjęła uchwalę zaostrzającą dys­
cyplinę w dostawach towarów eksporto­
wych oraz dyscyplinę bilansu płatnicze­
go;

2) wyniki przeprowadzonej weryfikacji 
bilansu materiałów zaopatrzeniowych, w 
świetle występujących trudności Zaopa­
trzenia materialo.wcgo przemysłu i zao­
patrzenia na potrzeby inwestycji I bu­
downictwa, ze szczególnym uwzględnie­
niem dostosowania zaopatrzenia do za­
dań planu i aktualnych potrzeb;

3) wyniki realizacji planu budownictwa 
inwestycyjnego w । województwie katowic­
kim, ze szczególnym uwzględnieniem 
problemu dotrzymywania ustalonych cyk­
lów budowy oraz trudności występują­
cych w realizacji obiektów przemysło­
wych i budownictwa mieszkaniowego;

4) stan wykonania zadań przez prze­
mysł terenowy województwa bydgoskie­
go. Rada Ministrów dokonała również n- 
nallzy bieżącej sytuacji w rolnictwie, w 
tym przygotowania ciągników i maszyn 
rolniczych do kampanii żniwnej oraz Za­
poznała się z wynikami czerwcowego spi­
su rolnego i kształtującą się sytuacją w 
dziedzinie rozwoju pogłowia bydła i trzo­
dy chlewnej, a także z przebiegiem skupu 
w I półroczu br. i prognozą skupu na 
rok 1970, zapoznając się szczegółowo z 
sytuacją w dziedzinie skupu W- woje­
wództwie koszalińskim.

' Rada Ministrów rozpatrzyła także nie­
które problemy związane z realizacją u- 
chwaly V Plenum KC PZPR oraz doko­
nała oceny toku wykonawstwa ustalone­
go harmonogramu, określając kierunki 
dalszych prac zmierzających dó systema­
tycznej realizacji uchwały V Plenum.

W oparciu o wnioski wynikające' z oce­
ny przebiegu realizacji zadań gospodar­
czych Narodowego Planu Gospodarczego 
w 1 półroczu 1970 r., Rada Ministrów 
podjtia uchwałę, w której określono 
środki zmierzające do zabezpieczenia wy­
konania zadań gospodarczych w Ił pół­
roczu 1970 r. w zakresie produkcji prze­
mysłowej, ze zwróceniem uwagi na peł­
ne zrealizowanie dostaw towarów przez­
naczonych na eksport, wykonania plano­
wych przewozów kolejowych i transpor­
tu samochodowego, poprawy zaopatrzenia 
rynku, działalności inwestycyjnej i nad­
robienia powstałych zaległości W tej dzie­
dzinie oraz dalszej poprawy termino­
wości oddawania inwestycji do użytku, 
pełnego zrealizowania zadań w zakresie 
dostaw materiałów dla budownictwa i 
dalszego zwiększenia zakresu usług 
świadczonych dla ludności.

Na wniosek ministra Finansów — Rada 
Ministrów przyjęła projekt ustawy „pra­
wo budżetowe”. Projekt ten nórmuje or­
ganizację systemu budżetowego oraz za­
sady opracowywania, uchwalania, wyko­
nywania i kontroli wykonania budżetu 1 
zastąpić ma dotychczas obowiązujące w 
tej dziedzinie przepisy.

Uchwały Prezydium 
Rządu PRL

15 bm. odbyło się posiedzenló Prezy­
dium Rządu. Na posiedzeniu tym, zgod­
nie z wytycznymi V Zjazdu PZPR, podję­
to uchwalę w sprawie kontynuowania za­
sady tworzenia funduszu rozwoju rolni­
ctwa do 1975 roku oraz programu na­
siennego w latach 1971—1975. Prezydium 
Rządu rozpatrzyło, przy udziale sekreta­
rza naukowego Polskiej Akademii Nauk, 
Ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go 1 przedstawicieli resortów przemysło­
wych, przedstawioną przez przewodni­
czącego Komitetu Nauki i Techniki In­
formację o realizacji zadań ustalonych 
przez IV Plenum KC PZPR. W podjętej 
decyzji Prezydium Rządu określiło kie­
runki dalszych prac związanych z reali­
zacją uchwały IV Plenum, W szczegól­
ności na odcinkach:

1. Koncentracji badań na tematach naj­
ważniejszych dla Intensywnego rozwoju 
kraju i postępu technicznego produkcji 
niezbędnego dla modernizacji gospodarki 
narodowej;

2. Zaostrzenia weryfikacji programów 
prac placówek naukowo-badawczych i ca­
łego zaplecza technicznego na lata 1971— 
1975 drogą eliminowania tematyki zbędnej 
i drugorzędnej, w celu pełnego dostoso­
wania programów ich prac dó zadań 
planu 5-letniego i polityk] rozwoju tech­
nicznego produkcji;

3. Właściwego i efektywnego wykorzy­
stania środków Jakimi dysponują resorty 
na prace naukowo-badawcze i rozwój 
postępu technicznego.

W decyzji określono także zasady stnlój 
kontroli realizacji zadań wynikających z 
uchwały IV Plenum. W celu przeciwdzia­
łania w zmniejszeniu zdolności przewozo­
wej kolei na skutek przetrzymywania 
wagonów przez użytkowników i kolej — 
Prezydium Rządu podjęło decyzję w 
sprawie dalszej poprawy dyscypliny ła­
dunkowej przy przewozie towarów kole­
jami oraz zaostrzenia sankcji za prze­
trzymywanie wagonów.

Rozpatrzono również Informację o pla­
nie przewozów na m kWartał br. 1 stop­
niu przygotowania kolei do przewozów 
w szczycie Jesienno-zimowym.

Koordynacja 
między resortami

Czterech ministrów podpisało. 15 Jlpea 
br, pierwsze porozumienia. doty‘ć'zące pla­
nów koordynacji rozwiązania 8 próbie-
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mów węzłowych. Jest ta nowa forma 
współdziałania poszczególnych resortów 
odpowiedzialnych za realizację, tych 
problemów, mająca na celu maksymalne 
przyspieszenie teńipa prac i zwiększenie 
ich efektywności. Porozumienia podpi­
sał; przewodniczący Komitetu Nauki i 
Techniki — prof. Jan Kaczmarek, mini­
ster Przemysłu Ciężkiego — Franciszek 
Kaim, minister Przemysłu Maszynowego- 
— Janusz Hrynkiewicz 1 wiceminister Ko­
munikacji — StahisłaW czermak.

Problemy węzłowe obejmują prace 
naukowo-badawcze I rozwojowe, mające 
podstawowe znaczenie dla rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego kraju. Podpisane 
porozumienia dotyczą problemów, które 
znajdą się w planie rozwoju nauki i 
techniki na lata 1971—1973. Plan koordy­
nacyjny, obejmuje wszystka aspekty me­
rytoryczne (zagadnienia, tematy,' zadania) 
oraz organizacyjne i finansowe (place, 
inwestycje, nakłady dewizowe). Plan tak­
że określa Wykonawców, terminy realiza­
cji zadań oraz ich efekiy.

Jest to nowa metoda działania zastoso­
wana po raz pierwszy w Polsce. Łączy 
ona centralne planowanie z inicjatywa­
mi jrduóstek, wykonujących podjęte za­
dania. Jak ocenia się, przyjęcie takiego 
trybu prowadzenia prac usprawni dzia­
łalność badawczą i techniczną, umożli­
wi harmonijne, bez spóźnienia realizo­
wanie poszczególnych etapów opracowa­
nia: od koncepcji teoretycznej do wdro­
żenia przemysłowego.

Podpisane porozumienia’ obejmują m.in. 
nowoczesne metody i środki obróbki 
cieplnej, nowe metody i środki dokład­
nej Obróbki plastycznej, mechanizację 1 
automatyzację prac odlewniczych i za­
stosowanie nowych tworzyw odlewni­
czych oraz optymalizację krajowego sys­
temu. transportowego.

Nowe obiekty 
przemysłowe

W dniach poprzedzających Święto Od­
rodzenia Polski przekazano do użytku 
klika nowych obiektów przemysłowych 
o kluczowym znaczeniu dla gospodarki 
narodowej.

Nż blisko 6 miesięcy przed terminem 
zakończono pierwszy etap budowy naj­
nowocześniejszej i jednej z największych 
w kraju kopalni rud cynkówo-olowianych 
w Dąbrówce Wielkiej. Nowa kopalina Jest 
5-tym z kolei zakladeni wydobywczym 
kombinatu górniczo-hutniczego „Orzeł 
Biały”, działającym w najstarszym pol­
skim zagłębiu tego minerału — Niecce 
Bytomskiej. Ukończenie pierwszego etapu 
oznacza w nowej kopalni przekazanie do 
rozruchu mocy produkcyjnych, odpowia­
dających jednej czwartej projektowej 
zdolność; wydobywczej. W 1972 r. kopal­
nia w Dąbrówce wydobywać będzie tylć 
rud, ile ich dostarczają 4 stare kopalnie 
macierzy siego komomatu. buroW.ec kie­
rowany będzie głównie, podobnie jak 
przeważająca większość całego wydoby­
cia rud'kombinatu „Orzeł Biały”, do od­
dalonej o kilkanaście km huty cynku w 
Miasteczku Śląskim.

Uruchomienie cementowni „Chełm II” 
zmniejszy w poważnym stopniu istnieją­
cy deficyt cementu, oblicza się, że wszys­
tkie nasze cementownie wyprodukują w 
br. ok. 12 min ton Cementu; zapotrzebo­
wanie gospodarki w tym okresie ma wy­
nieść ok. 13 min ton. „Chełm II” wypro­
dukuje ok. 500 tys. ton cementu, a w 
przyszłości wytwarzać ma 1.20Ó tys. ton 
cementu rocznie, ■ a więc 10 proc, jego 
krajowej produkcji.

Budowa cementowni pochłonęła 1,6 mld 
zł. Wybudowano tu: 3 linie produkcyjne 
do wypału klinkieru z największymi w 
kraju piecami obrotowymi, urządzenia do 
przemiału .cementu, 10 olbrzymich silo­
sów — magazynów cementu, zmontowa­
no ponad 22 tys. ton maszyn 1 urzą­
dzeń, w tym 5 tys. ton sprowadzonych z 
zagranicy. Zainstalowano także 13 elek­
trofiltrów 1 29 filtrów mechanicznych, 
które powinny zapewnić wiaSciWe odpy­
lenie zakładu. Dla potrzeb pracowników 
wybudowano 45j nowych- mieszkań.1'

Na terenie kombinatu Górniczo-Hutni­
czego Miedzi w Lubinie, W obecności 
cztoaka Biura Politycznego wicepremiera 
Stanisława Kociołka, sekretarza KW PZPR 
we Wrocławiu Władysława Pilatowskie- 
go 1 Ministra Przemysłu Ciężkiego Fran­
ciszka Kaima oddano do użytku nowy, w 
pcini zautomatyzowany szyb w kopalni 
„Polkowice”.

Podczas pobytu gości w kop. „Lubin” 
obserwowano działanie niektórych urzą­
dzeń, a także rozruch (na 70 dni przed 
terminem) tzw. II etapu zakładu prze­
róbki mechanicznej miedzi.

Stanisław Kociołek uczestniczył także 
w spotkaniu z załogami górniczymi 1 bu­
dowlano-montażowymi kombinatu, które 
odbyło się w kop. „Polkowice”.

W imieniu lubińskich inicjatorów „Czy­
nu Zwycięstwa” meldunek o wykonahiu 
zobowiązań złożył górnik Edward Deszcz. 
Dzięki pomyślnej realizacji zobowiąiań 
gospodarka kraju otrzymała Już dodatko­
wo ponad 850 ton miedzi w koncentracie 
1 940 ton miedzi elektrolitycznej przezna­
czonej na eksport.

Bodźce w handlu
W resorcie handlu wewnętrznego no­

wym systemem bodźców ekonomicznych 
objęte będą w pierwszej fazie wytypo­
wane, duże przedsiębiorstwa handlu de­
talicznego.

Są to przedsiębiorstwa następujące: 
Zjednoczenie Domów Towarowych, któ­
remu podlega 18 największych tego typu 
placówek w kraju, warszawski „Super­
sam” i “ „Hala Mirowska”, stołeczne i 
łódzkie „Delikatesy” oraz PDT w Kra­
kowie.

Jako wskaźnik syntetyczny proponuje 
się w wymienionych przedsiębiorstwach 
kwotę zysku bilansowego. Jako zadania 
odcinkowe — wzrost obrotów przypada­
jący na Jeden m. kw. powierzchni użyt­
kowej placówek handlowych, wzrost ob­
rotów na Jednego pracownika oraz wzrost 
obrotów określonych grup artykułów, 
których sprzedaż, ze względów gospodar­
czych, będzie preferowana.

Obecnie prace nad wprowadzaniem no­
wego systemu bodźców wkraczają w dc- 
cydująeą fazę. Rozpoczynają bowiem 
działalność komisje zakładowe w PDT-ach 
1 Innych wytypowanych przedsiębior­
stwach. Zadaniem komisji jest przepro­
wadzenie wszechstronnej analizy dotych­
czasowej działalności tych placówek, a 
więc kształtowania się wskaźników tech­
niczno-ekonomicznych za lata 1966-70, zba­
danie rezerw 1 możliwości, zwiększenie 
efektywności gospodarki. Sprawom tym 
poświęcona była 14 bm. w MII1V narada 
aktywu gospodarczego zainteresowanych 
placówek.

Umowa PIHZ i Włoskiego 
Instytutu Handlu 
Zagranicznego

Między Polską Izbą Handlu Zagranicz­
nego 1 Włoskim Instytutem Handlu Za­
granicznego (ICE) podpisana została w 
sobotę umowa o współpracy. Porozumie­
nie. którego celem jest popieranie roz­
woju eksportu 1 importu między Polską 
i Włochami, Jest pierwszym tego rodzaju, 
podpisanym przez Włoski Instytut Han­
dlu Zagranicznego z krajem socjalistycz­
nym.

Umowę ze strony polskiej podpisał pre­
zes PIHZ — Anton] K. Adamowicz, ze 
strony włoskiej prezes ICE — dr Ettore 
Massacesi.

Porozumienie przewiduje utworzenie 
mieszanej grupy roboczej, złożonej z 
przedstawicieli obu instytucji, której ce­
lem będzie pogłębianie znajomości potrzeb 
rynku obu krajów. Przedstawiciele Pol­
ski 1 Wioch wymieniać będą informacje 
dotyczące możliwości zbytu grup towa­
rów nie tyłku na rynkach zainteresowa­
nych stron, ale także na rynkach innych 
krajów. Umowa, przewiduje także wy­
mianę misji handlowych, specjalistów i 
ekspertów.
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lub półfabrykatów. Dlatego, cho­
ciaż rytmika pracy poszczególnych 
wydziałów jest poprawna, zakład 
jako całość ma na tym polu jesz­
cze wiele do zrobienia.

Fabryka, która ma wysoką wy­
dajność, nie ma. równocześnie, jak 
widać, najlepszej rytmiczności pra­
cy. Źródło tej sprzeczności zdaj e 
się tkwić w sposobie liczenia 
wskaźników (mierzenie wydajności 
pracy produkcją globalną jest z 
korzyścią dla „Starachowic”, w sy­
tuacji uruchomienia- nowej produk­
cji), a w każdym razie wskazuje na 
istniejące możliwości bardziej spra­
wnego działania.

Posłużę się W tym, miejscu jesz­
cze jednym przykładem dla poka­
zania rezerw. „Starachowice”, jak 
powiedzieliśmy, mają relatywnie 
dobrze zorganizowaną ewidencję i 
wykorzystanie informacji. Fabryka 
ma własną stację maszyn matema­
tycznych i kadrę programistów o 
sporym doświadczeniu. Komórka 
maszyn matematycznych dokonuje 
«obliczeń: plac, obrotów materiało­
wych, zużycia materiałów, ewiden­
cji środków trwałych i rozliczenia 
kosztów wynikowych, a także ze­
stawia dane o rzeczywistym obcią­
żeniu obrabiarek. W przyszłym 
roku projektuje się również usta­
lanie przy pomocy maszyn mate­
matycznych kosztów normatywnych 
wyrobów. (Aktualnie oblicza się je 
w sposób tradycyjny. Zakłada Się, 
że mechanizacja prac- obliczenio­
wych w tym zakresie pozwoli na 
dalsze ograniczenie liczby pracow­
ników umysłowych). Na tym jed­
nakże kończą się możliwości, wła­
sne fabryki. Plany asortymentowo- 
pracochłonnościoWe dla poszczegól­
nych wydziałów produkcyjnych, 
planowane zużycie materiałów, czy 
bilanse obciążenia maszyn i urzą­
dzeń, jednym słowem — przetwa­
rzanie danych odbywać się już mu­
si poza „Starachowicami", ponie­
waż zakład nie posiada własnej 
maszyny do przetwarzania ihfor- 
macji. Pakuje się więc do teczki 
dane, bierze delegację, wsiada w 
pociąg, jedzie do warszawskiego 
ZOWAR-u, ustawia w kolejce i 
czeka, aż elektroniczna maszyna cy­
frowa, IBM1440, znajdzie . trochę 
miejsca w swoim mózgu, żeby 
przetrawić również to co przywie­
ziono ze „Starachowic”. „ZOWAR 
nie da nam więcej niż 80 godzin w 
tym roku.— słyszę w dyrekcji .fa­
bryki — a już mamy potrzeby wy­
magające co najmfiiej 200 godzin 
pracy e.m.c. M. in. można by wtedy 
robić na bieżąco kontrolę spływu 
produkcji”. W tym wypadku mo­
żliwość efektywniejszego działania 
fabryki nie jest od niej Samej za­
leżna, niemniej i ten przykład do­
wodzi potencjału rezerw.
. XV latach 1966—1969 W FSC 
„Starachowice” spada eksport z 23 
min złotych dewizowych w 1968 ro­
ku do 10 min zl dew. w 1969 ro­
ku. Jest to rezultat zmniejszenia po­
pytu na samochody śrędhWiadW? 
ności na- rynkach światoWjtch , (po­
szukiwane są większe i specjalizo­
wane). Ale to nie jedyny powód. 
Na spadku zamówień i wpływów 
waży w równym stopniu niedostrze­
ganie przez fabrykę możliwości eks- 
sportu kooperacyjnego. Dopiero w 
kwietniu bJaźącego foku „Staracho­
wice” dokonują wszechstronnej ana­
lizy sytuacji w eksporcie, w rezulta­
cie czego jeszcze w br. fabryka roz- 
pocznie eksport wyrobów do NRF i 
Francji (poprzednio eksport do kra­
jów strefy dolarowej w grupie sa­
mochodów średniego tonażu ze 
„Starachowic" praktycznie nie ist­
niał). Z eksportem związany jest 
opracowany przez fabrykę program 
unowocześnienia konstrukcji pojaz­
dów i technologii ich wytwarza­
nia, o czym szerzej za Chwilę.

Dlaczego wnikliwej analizy sy­
tuacji w eksporcie w „Starachowi­
cach” dokonuje się dopiero teraz? 
Skąd bierze się hiekonstrukcyjność 
samochodów o ładowności 4 ton? 
Co jest przyczyną długiego życia 
starych metod wytwarzania?

„GARDZIOLKO” NIE TAKIE

„Starachowice" — mówi dyr. Ba­
nach — stać na to, żeby zrobić kon­
strukcje o światowym poziomie. 
Przy istniejących warunkach wy­
twarzania nie będzie to jednak 
równocześnie samochód tani. Ó je­
go konkurencyjnych kosztach pro­
dukcji --może zadecydować tylko 
technologia. W fabryce przeważają 
maszyny uniwersalne, nierzadko le­
ciwe, przy czym powszechnie sto­
sowanym transportem wewnątrz za­
kładu jest transport wózkowy. No­
woczesne zaś metody wytwarzania 
to linie obróbcze i maszyny zada­
niowe oraz transport podwieszony. 
(„Starachowice" mają takowy tyl­
ko na wydziale produkcji kabin, 
uruchomionym ostatnio). Z czego 
wynika taka a nie inna sytuacja 
„Starachowic”? Stąd, że produkcja 
samochodów wtłoczona została w 
dawny zakład zbrojeniowy. Kiedyś 
każda hala była autonomiczną ca­
łością, teraz wszystkie wydziały 
muszą pracować na potrzeby mon­
tażu. Do 1967 roku w fabryce nie 
było prawie nowych inwestycji. W 
montowni były luzy, a odlewnia 
i wydział części drobnych (śruby, 
podkładki, części złączne) robiły 
bokami. W miarę lat dysproporcje 

' jeszcze narastały. Tu jest źródło 
stosunkowo niskiego stopnia' wy- 
korzystanią maszyn, wynika ón 
właśnie z dużego zróżnicowania 
mocy produkcyjnych pomiędzy po­
szczególnymi wydziałami. Ostatnio 
wybudowany został w Iłży zakład 
części drobnych. Ale problem odle­
wów nadal nie jest rozwiązany. W 
istniejącej odlewni pracuje się już 
systemem 4-brygadowym, a dzięki 
różnym wewnętrznym ulepszeniom 
(zmiana organizacji remontów, lep­
sza organizacja stanowisk formier­
skich) udało się zwiększyć produk­
cję w ubiegłym roku o 12 proc. Z 

trudem pokrywa się dzięki temu 
bieżące potrzeby”.

Od 1948 roku na rozbudowę „Sta­
rachowic" poszło około 2,5 mld zło­
tych, z tego blisko połowa zainwe­
stowana została dopiero w ostat­
nich latach. Z nowych obiektów 
produkcyjnych wybudowane zosta­
ły dwa: zakład kabin' kierowców 
i wspomniany zakład drobnych czę­
ści w Uży. Pozostałe nakłady prze­
znaczane były głównie na zakup 
maszyn i urządzeń niezbędnych do 
likwidacji tzw, wąskich przekro­
jów. Efektywność inwestowania za 
lata 1961—1970, czyli za 10 lat, ob­
liczona według nowych wskaźni­
ków (podanych w Uchwale Rady 
Ministrów nr 103 z ub. r.) plasuje 
„Starachowice” w III klasie efek­
tywności. Okres zwrotu nakładów, 
poprzez ptzyrost akumulacji, za te 
lata nie przekracza 1?3 roku. Czy 
utrzymywanie ciągle jeszcze spra­
wy nowej odlewni w stadium nie 
rozstrzygniętym jest w świetle tych 
danych postępowaniem ekonomi­
cznie w pełni zasadnym?

JESZCZE WYSOKIE 
KOSZTY

-Oto, w formie syntetycznej, nie-
które uwagi Komisji do spraw no­
wego systemu bodźców określają­
ce efekty działalności gospodar­

W FSC
Starachowice

czej fabryki w latach 1966—1969. 
Poprawa miała miejsce:
0 W strukturze zatrudnienia. 

Udział robotników bezpośredtiio 
produkcyjnych wzrósł z 44,7 proc, 
w roku 1966 do 46,5 proc, w roku 
1969, zaś liczba pracowników admi­
nistracyjnych w tym samym czasie 
zmalała z 3,7 proc, do 3,4 proc.
0 Zmniejszyła się liczba godzin 

nadliczbowych pozą ruchem cią- 
giyhT iia' t robótinka £^84(6 W 1966 
r. dó 'SS.B godzin’ W\ 1969 "r.' Aktual­
nie notuje się dalszy spadek godzin 
nadliczbowych w granicach 50 proc.
0 Produktywność majątku trwa­

łego liczona produkcją globalną 
wzrosła w br. w stosunku do roku 
1965 o 45 proc.
0 Średnie tempo przyrostu wy­

dajności pracy liczonej produkcją 
globalną w latach 1966—1969 wy­
nosiło 13 proc., a stopień pokry­
cia przyrostu produkcji wzrostem 

. wydajności pracy w latach 1969— 
1970 wynosi 80 proc.

Uzupełnić warto te informacje o 
dane dotyczące kosztów. Ogólnie 
można powiedzieć tak: Koszty pro­
dukcji podstawowych samochodów 
w FSC Starachowice w stosunku do 
cen samochodów 5-tonowych zagra­
nicznych są jeszcze wysokie. Aby 
więc eksport był opłacalny opraco­
wany Został program obniżki kosz­
tów. I tak np. koszt produkcji sa­
mochodu „Star 28” Obniżył się w 
1969 roku w stosunku do roku 1968 
o 20 tysięcy. W tym roku, w po­
równaniu z rokiem ubiegłym ma 
nastąpić dalsze obniżenie kosztów 
w granicach 9—10 tysięcy.

Źródłem wyższych niż w podob- 
• nyćh fabrykach za granicą kosztów 

produkcji w „Starachowicach” jest, 
jak już wspominałem, nietechnolo- 
gieżność procesu wytwórczego. Ale 
nie tylko.' Odpowiedni udział w tych 
kosztach mają braki; pracochłon­
ność produkcji, a także wysokie ce­
ny kooperacyjne, zwłaszcza że 
udział materiałów w .kosztach wy­
nosi 70 proc. Czyniąc obniżkę kosz-. 
tów jednym z pierwszych proble­
mów do rozwiązania fabryka zor­
ganizowała stale 1 wyjazdowe kon­
trole cen kooperacyjnych, wprowa­
dzając jednocześnie szczegółowe li­
mitowanie i rozliczanie- kosztów na 
poszczególnych - wydziałach. Poza 
tym wydano walkę brakom (w ub: 
roku 70 min zł strat z tego tytu­
łu). Zakłada się, że udział braków 
zmniejszy się z 2,41 proc, kosztów 
własnych produkcji towarowej, w 
ub. roku do 1,97 proc, w roku bie­
żącym. Kolejnym źródłem obniżki 
kosztów ma być zmniejszenie pra­
cochłonności i zużycia materiałów. 
No. oracochłonność ..Stara 28” ma 
się obniżyć z 526 godzin w 1969 ro­
ku do 430 godzin w roku 1970, po­
przez usprawnienia technologiczne, 
a także wykorzystanie nowego wy­
działu produkcji kabin (lakierowa­
nie piecowe zamiast tradycyjnego).

Komisja stwierdziła również ist­
nienie szereffu negatywnych zia- 
wisk w działalności gospodarczej 
starachowickiej FSC jak np.:
0 straty, czasu z tytułu rosnącej 

absencji nieusprawiedliwionej, któ­
re na 1 robotnika wynosiły w 1967 
roku 4,1 godz., w 1968 roku wyno­
szą już 4,5 godziny, a w 1969 roku 
— 6,4 godż.
0 przestoje na 1 robotnika wy­

nosiły w 1967 roku — 12,4 godz., w 
196S roku — 11,7 godz., w 1969 ro­
ku t- 17,5 godz..

• ezas bezczynności 3 748 ma­
szyn objętych kontrolą wyniósł za 
1969 rok 5 647.2 tys. godzin, a 
koszt tej bezczynności określony 
został na blisko 108 min złotych.

REZERWY RZECZOWE 
1 LUDZKIE

W trakcie prac Komisji, dyrek­
cja fabryki niezależnie postanowi­
ła dokonać przeglądu wszystkich 
maszyn i urządzeń, aby sprawdzić 
ich przydatność, określić stan, po­
siadania i prawidłowość ewidencji. v -----  
W efekcie okazało się, że z ogólnej ’ chomienie produkcji

• ilości 7 709 maszyn i urządzeń 245 „Star 266” (20 pkt premiowych), 
............................._ . 0 zbudowanie nowych odmian 

podwozia betoniarki-wywrotki oraz 
samochodu „Star 28” z żurawikiem

sztuk jest zbędnych. Zamierza się 
je zagospodarować po części w 1971 
roku, a następnie w latach 1971— 
1975.

Program wykorzystania- rezerw 
„wolnego czasu” maszyn i urządzeń 
przewiduje m. in. przyjęcie do FSC 
„Starachowice” produkcji podze­
społów tylnego mostu do samocho­
du „Jelcz” (produkcja antyimpor­
towa), zlokalizowanie w fabryce 

■ wytwarzania ok. 40 części z koope- 
raęji biernej o wątpliwej lub zlej 
jakości, albo po prostu drogich, a 
także realizację zamówień ekspor­
towych na palety i podzespoły do 
NRF i Francji. Ponadto rozszerzona 
ma być produkcja obrabiarek, urzą­
dzeń specjalnych i narzędzi, robio­

nych przez własne wydziały me­
chaniczne fabryki. Realizacja tęgo 
programu ma przynieść zwiększenie 
wykorzystania maszyn w wydzia­
łach produkcyjnych z 65,8 proc, w 
roku 1968, do 88,1 proc. W roku 
1975, zaś w wydziałach zaplecza 
technicznego Odpowiednio z 62,9 
proc, do 74,6 proc. Koszty bezeżyn- 
ności maszyn i urządzeń przewi-
duje się zmniejszyć 
1979'0 21,5 proce 

' 'Tak- wyglądająrezerwy rzeczowe. 
Jak mą się sprawa z ludźmi?

Analiza wykorzystania dnia robo­
czego i nominalnego funduszu cza­
su wykazała, że jest równo 482 ro­
botników więcej, niż to wynika z 
potrzeb aktualnego prograińti pro­
dukcyjnego. Rezerwy w grupie pra­
cowników umysłowych . określone 
zostały na 50 osób. Te przerosty za­
trudnienia wynikają z przestojów, 
produkcji z brakami, „chodzenia w- 

, kratkę” do pracy itd. W lalach 
1970 i 1971, połowa pracowników 
bezpośrednio produkcyjnych z tej 
grupy ma zostać w pełni wykorzy­
stana poprzez wydajniejszą organi­
zację stanowisk roboczych, reorga­
nizację transportu wewnętrznego, 
koncentrację produkcji części drob­
nych itd. Nadmiar pracowników

. umysłowych trafić ma natomiast
do hal na stanowiska nadzoru — j bez
produkcyjnego

PROPOZYCJA 
WYSOKIEJ KOMISJI fabryki rzeczywiście zależy od tych 

czynników,' ale w ' tym pięcioleciu 
Tak wygląda życiorys gospodar- zatonę zyski musimy mieć Kw- 

czy fabryki. Nie szczędzono, jak ła- ??.ozn® wyPracowąć albo
two zauważyć, wysiłku, by analiza Przez obmz.ię kosztow własnych, 

- - - -• j ............ aloo przez wzrost produkcji. Przy
; rynku producenta trzeba nie chcieć, 
żeby nie mieć dodatniego finanso-

działalności „Starachowic” była so­
lidna, i nie wyszła ź tych starań
laurka. Tym większa gwarancja, że 
wskaźniki i zadania jakie Komisja 
zaproponowała dla starachowickiej 
fabryki spełnią cele, którym po­
winny służyć.

Postanowiono, że wskaźnikiem 
syntetycznym w Starachowicach bę- roku w stosUnku ubiegłego ro­
dzie kwota zysku (za reahzację te- ku wynie5ie w nowym układzie 
go wskaźnika otrzymuje zakład 2j bodźców 2,8 proc. Poprzednio, tzn. 
pkt premiowych). Uzasadnienie przed wprowadzeniem nowego sy-
brzmi następująco: Produkcja fa- ^^u bodźców zakładaliśmy, że
bryki w latach 1970 1975 wzrasta ^rednje p}ace w tym roku -wzrosną 
ilościowo i asortymentowo. Odnosi 0 17 Istotn' . t
•'l ? LT. nrzt0’ że l**1 względem średniej płacy

jak ! do eksportu. Produkcja prze- Starachowice” znajdują się na
znaczona na zbyt objęta jKt_w 100 ostatnim miejscu wśród sześciu
proc, cennikami państwo^'1111 ika- największych zakładów Kielecczyz- 
talogami cen fabrycznych. Plany j na dwudziestym w branży, na 
PS?ar“ uSr^ 24 zakłady ZPM-ot. Z tego wzglę-

:S ~a SE

dzonych zamówieniach „Behamotu” nu IVa 'e it W
i „Polmotu” i innych konkretnych PO^afią liczyc a
odbiorców. W tych warunkach fa- °
bryka nie posiada możliwości pod- hiin^ em'
mian asortymentowych w podsta-• - - -- umiejętności myślenia kategoriami

ekonomicznymi w fabrykach, a na­
wet je gorąco popieram pod warun­
kiem, że interes fabryki pozostaje 
w zgodzie z interesem społecznym, 
czyli, prościej mówiąc, przedsię­
biorstwo nie ubija sobie korzyści 
na kieszeni zwykłych zjadaczy Chle­
ba (okazuje się tu być strasznym 
egoistą). Łatwiej też przyjdzie nam 
teraz odpowiedzieć sobie na pyta­
nie. dlaczego „Starachowice” już 
mogą działać według nowego syste­
mu bodźców.

JERZY DZIĘCIOLOWSKl

^wowych grupach wyrobów. Kwota - 
zysku zachęca natomiast do zwięk­
szania rozmiarów produkcji, która 
ani obecnie, ani w najbliższym pię­
cioleciu nie będzie pokrywać po­
trzeb rynku i eksportu.

Zadaniem odcinkowym nr 1 w 
Starachowicach ma być postęp te­
chniczny. Uruchomienie produkcji 
nowych typów samochodów cięża­
rowych decydować bowiem będzie 
nie tylko o postępie technicznym w 
przemyśle motoryzacyjnym. ale 
także w przemyśle maszyn budo­
wlanych, budownictwie, gospodar­

ce komunalnej i leśnej oraz komd 
nikacji. Nowe konstrukcje i wyż­
szy -poziom techniki wytwarzania 
zapewniają ponadto obniżkę kosz­
tów i zwiększenie sumy zysków, 
a także umożliwiają rozszerzenie 
eksportu. Ważność tych celów, tak 
dla fabryki jak i gospodarki kra­
jowej; skłoniła Komisi? do wyeks­
ponowania, postępu technicznego 
wśród zadań odcinkowych i przy­
znanie za nie 30 punktów premio­
wych. Poszczególne tematy z zakre­
su postępu technicznego, konkret­
nie przedstawiają się tak:
0 opracowanie konstrukcji i uru- 

. ...... samochodu

HOS-3 (4 pkt. premiowe),
• wdrożenie nowych technologii 

i nowej organizacji w produkcji 
części drobnych w FSC „Staracho­
wice” (6 pkt premiowych).

Kolejnym zadaniem odcinkowym 
ma być zwiększenie rzeczywistego 
czasu pracy maszyn i urządzeń. 
Analiza wykorzystania czasu pracy 
maszyn i urządzeń wykazała, jak 
już wspomniałem, że w wydziałach 
produkcji podstawowej maszyny; 
pracują tylko przez 65,8 proc, cza­
su rzeczywistego, a w wydziałach 
zaplecza technicznego 62,9 proc. 
Zwiększenie rzeczywistego czasu; 
prący maszyn i urządzeń już przez 
samo obniżenie kosztów bezczyn-: 
ności daje fabryce poważne korzy­
ści ekonomiczne, a dalsze wynikają 
z uzyskania dodatkowej powierzeń-; 
ni po zbędnych maszynach, poprą-, 
wy produktywności środków Wy­
twarzania, zwiększenia ' kwoty zy­
sku w rezultacie zwiększonej pro­
dukcji itd. Wykonanie tego zadania 
ma' przynieść fabryce 25 pkt pre­
miowych.

Wreszcie trzecie zadanie odcin­
kowe ma stanowić wzrost ekspor­
tu. Przedłożona Komisji przez dy­
rekcję fabryki koncepcja rozwoju 
eksportu do roku 1975 przewiduje 
6-krotny jego wzrost w stosunku 
do' stanu obecnego. Fabryka za­
mierza eksportować samochód z 
urządzeniami samozaładowczymi, 
odmiany specjalizowane i terenowe 
— bo tylko takie pojazdy mają 
obecnie szanse zbytu na rynkach 
zagranicznych. Eksport ma stać się 
źródłem środków dewizowych na 
zakup urządzeń za granicą dla no­
wych uruchomień i w sposób ewi­
dentny forsować jakość i nowocze-. 
sność całej produkcji FSC. Te wła­
śnie czynniki przesądzają o celowo­
ści uznania eksportu za zadanie od­
cinkowe, kojarzące interes załogi 
FSC „Starachowice” (poprawa wy­
niku finansowego) z interesem go- 

: spodarki narodowej. Punktów pre­
miowych — 20.

,FABRYKA MUSI WYJSC 
NA SWOJE”

. . - W „Starachowicach” są pewnl-
juz w ,roku swego i. nie przewidują ewentunl-

'ności'niezrealizowania któregcżP-z^ 
iźądańr Us^ żte „fani
bryka musi wyjść na swoje”, nie:
ód parady przecież ma najlepszą 
służbę ekonomiczną w kraju. Bu­
dująca pewność siebie, więc na 
wszelki wypadek spróbowałem za­
dać kilka „podchwytliwych” pytań: 
Skąd weźmiećie nowe maszyny —’ 
pytam w dyrekcji — jak wam nie: 
wyjdzie eksport? — Zawsze zosta- 
je nam produkcja kooperacyjna; 
(palety), która ma zapewnione 
wzięcie na rynkach zagranicznych... 
No ale odlewni sami nie zbuduje-: 
cie? — To prawda, ale możemy się 
ratować przyjmowaniem na niedo- 
ciążone maszyny (z powodu nie­
wydolności odlewni), produkcji 
podzespołów... Generalnie jednak,.
mając potządną informację ńa bie­
żąco o tym co się u was dzieje, 
musicie sobie zdawać sprawę z te­
go, że po pierwsze bez usunięcia

zasadni-
, czych zmian W sposobach wytwa­

rzania zyski wam ńie mogą rosnąć? 
— Tak jest w istocie i przyszłość

wego salda... Wystarczy zwiększyć 
produkcję, żeby wzrosły zyski. — 
To ile zarobią u was ludzie? — 
Można to dokładnie wyliczyć: 
wzrost średnich plac pracowników 

; umysłowych i fizycznych w 1970



P
RZED d.woma laty w Szkole 
Głównej Planowania i • Sta- 
tyśtyki powołano , do życia 
szereg nowych placówek 
naukowo-badawczych, któ- 
rym nadano rangę i .nazwę 

instytutów. Do tej pory uczelnia 
miała dwa takie ciała: Instytut Go- ____ „ ------ - ------  . —.... „—......... ..........
spodarstwa Społecznego i Instytut kontynuowanych w katedrach; lecz społeczno-gospodarczych w rejonach 
Krajów Rozwijających się: W' 1958 
r; powstały Zaś: Instytut Ekonomiki 
Produkcji, Instytut ’ Podstawowych 
Problemów Handlu Wewnętrznego, 
Instytut Handlu Zagranicznego ' i 
Instytut Planowania i Zarządzania. 

Celem podstawowym tego działa­
nia organizacyjnego było stworzenie 
nowych . warunków dla pracy nau­
kowo-badawczej. ! Brano pod uwa­
gę głównie to. że większego znacze­
nia.nabiera żeśpólowóść badań, że 
szereg zagadnień, jest :nie do prze-
wentylowania przy;-pomocy sił jed­
nej tylko katedry, że rozwiązanie 
wielu problemów leży często, na sty­
ku kilku dyscpliri, że coraz to' trud­
niej było znaleźć wspólny język' za­
równo ekonomistom różnych spe­
cjalności, jak i teoretykom i prak­
tykom. że związek między życiem 
gospodarczym a teorią jest niezbyt 
ścisły itd. Niebagatelną kwestią
było też spotęgowanie czynnego 
udziału młodej kadry naukowej, 
zdobywającej dopiero kwalifikacje 
(prace doktorskie), w działalności 
naukowo-badawczej całego organiz­
mu SGPiS.

Czy w ciągu dwóch lat działal­
ność tych placówek naukowo-ba­
dawczych przyniosła zmianę w dzia­
łalności naukowo-badawczej uczel­
ni? Spróbujmy na to pytanie odpo­
wiedzieć na przykładzie Instytutu 
Ekonomiki Produkcji, zorganizowa­
nego przy Wydziale Ekonomiki Pro­
dukcji SGPiS (wydział ten skupia 
największą kadrę naukową i . Stu­
dentów na uczelni).
' IEP utworzono w celu zajmowa- 

riia się teoretyczno-metodologićzńy- 
mi zagadnieniami planowania pro­
dukcji, a w szczególności zagadnie­
niami planowania produkcji w prze­
myśle. rolnictwie i budownictwie. 
Rysują się tu trzy zasadnicze kie­
runki: planowanie rozwoju produk­
cji społecznej, * analiza mechaniz­
mów zarządzania i kierowanie rol­
nictwem. Chodzi o trzy sprawy: 
o problemy planowania na szczeblu 
centralnym, planowania w ujęciu 
działowym, gałęziowym i regional­
nym oraz planowania w przedsię­
biorstwach.

■ ' Ten ' profil ’ pola badawczego po 
części - wynikał z dotychczasowego 
charakteru ■ ka.tedr j - skupionych . pa 
Wydziale Ekonomiki Produkcji i 
prac prowadzonych w’ ich ramach. 
Jednakże, już w\ trakcie ustalania 
programu działania TĘP' nie ogra- 
niczono się bynajmniej do . prac 

poważnie rozszerzono tematykę, uprzemysławianych, regionalne zróż- 
biorąc pod uwagę ; albo ‘ to,; czym nicowanie wyposażenia' zakładów 
interesują się również katedry róż- przemysłowych; we własne uęządze- 
ńych'.; wydziałów, albo też . głównie nia'infrastrukturalnie; Urbanizacja a 
potrzeby, ~ jakie w tych ‘grupach wzrost gospodarczy);
problemów zgłasza praktyka .gospo- t ekonomicznych .1' technicznych 
darcza. W ustalaniu tematów, kie- problemów1 jakości produkcji''(sta­
rowano się — jako główną wytycz- pień" jakości produkcji i jego-mier­
ną;problemami węzłowymi? wy- niki techniczne i ekonomiczne, :kry-
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nikająćymi z planu prac naukowo- 
-badawczych oraz wykorzystania w 
gospodarce osiągnięć nauki i tech­
niki na lata 1971.—1975. W chwili 
obecnej działalność Instytutu kon­
centruje się wokół następujących, 
podstawowych (kierunkowych) pro­
blemów kompleksowych:

problemów optymalizacji go­
spodarki socjalistycznej (ogólnogo­
spodarcze kryterium optymalnpści, 
optymalny podział dochodu narodo­
wego, optymalizacja struktury pro­
dukcji środków konsumpcji, rachun­
ki optymalizacyjne kompleksowe i 
odcinkowe, rachunek efektywnoś­
ci inwestycji, mechanizm- wykona­
nia planu ogólnonarodowego);
• planowania i przemian struk­

turalnych w przemyśle (postęp tech­
niczny w przemyśle w planach roz­
wojowych gospodarki PRL, prze­
miany strukturalne w przemyśle, 
postęp , techniczno-organizacyjny . w 
przemyśle);
• przemian przestrzennych 

struktur społeczno-gospodarczych 

(progroza ’ kierunków i skali prze-: 
mian struktury przestrzennej W 
PolSce* w latach; 1971—1975. 'fmodeie 
cybernetyczne w badaniach » prze­
strzennych. rachunek ekonomiczny 
optymalnej lokalizacji inwestycji i 
optymalnego rozmieszczenia produk­
cji, . problemy przemian «struktur

KAROL SZWARC

teria ustalania optymalnej jakości 
produkcji, zasady i metody ustala­
nia cen na produkty - o różnej ja­
kości, bodźce materialne w podno­
szeniu jakości wyrobów);
• -syntetycznych mierników 

efektywności pracy przedsiębiorstw 
socjalistycznych (syntetyczne' mier­
niki bceny działalności 'przedsię­
biorstw i zjednoczeń budowlanych, 
ocena działania i celowość zastoso­
wania różnych form syntetycznych 
mierników w branżach przemysłu, 
stopa zysku w przedsiębiorstwach 
rolnych,' badania porównawcze w 
krajach socjalistycznych);
• funkcjonowania i zarządzania 

jednostkami gospodarczymi , (nowo­
czesne struktury organizacyjne pro­
dukcji i zarządzania w przedsię­
biorstwach. kombinatach i zjedno­
czeniach przemysłowych, organizacja 
gospodarki materiałowej w proce­
sach -produkcji i obrotu środkami 
wytwarzania);
£ polityki kształtowania docho­

dów w rolnictwie (czynniki kształ­

tujące . produkcję czystą'’ w - rolnic­
twie i dochody ludności chłopskiej, 
metoda' obliczania dochodów rolnych 
ludności chłopskiej w porównaniu! 
z innymi’ grupami ludności, mate­
rialne i' warunki bytu ludności rol­
niczej) ;
• usług, produkcyjnych w .rol­

nictwie (usługdlawśi i rolnictwa 
w. teorii ekonomii, system organi­
zacji usług produkcyjnych w rejo­
nach -uprzemysławianych, czynniki 
kształtujące rynek usług w rolnic­
twie, podstawy ekonomiki działal­
ności 'przedsiębiorstw usługowych);
• kształtowania kompleksu agro- 

-przemyslowego w Polsce (związki 

rolnictwa z przemysłem rolno-spo­
żywczym. rynek środków wytwa­
rzania ' dla rolnictwa w rejonach 
uprzemysławianych. profilowanie 
struktury produkcji rolnej w ^ro- 
cesie utowarowiania gospoaEki, 
produkcyjne i cyrkulacyjne koszty 
intensyfikacji produkcji rolnej).

Oczywiście IEP nie pretenduje do 
całościowego zajęcia się tymi wszyst­
kimi tematami. Większość bowiem 
zaprezentowanych problemów jest 
przedmiotem prac naukowo-badaw­
czych’w innych placówkach. Toteż 
istnieje już ścisła integracja pomię­
dzy tym, co się dzieje w SGPiS. a 
tym. co się dzieje na zewnątrz 
uczelni, integracja tu dokonuje się 
nie tylko poprzez piań rozwoju nau­
ki na lata 1971—1975, ale także 
przez uczestnictwo szeregu osób 
spoza murów uczelni w pracach IEP 
i na odwrót ’ — pracownicy SGPiS 
biorą udział w pracach innych pla­
cówek naukowych i instytucji go­
spodarczych. -

Ustalono zresztą formy współpra­
cy z Centralnym Urzędem Jakości 

i ;Miar? Instytutem- Planowania,"Ko­
mitetem Przestrzennego Zagospoda­
rowania Kraju. Komitetem Rejonów 
Uprzemysławianych. Instytutem 
Ekonomiki -Rólńictwa, Minister­
stwem Budownictwa, Komitetem 
Nauki i Techniki, Komisją- Plano­
wania, ..Promaszem", Zjednoczeniem 
Przemysłu Okrętowego, Minister­
stwem Przemysłu Chemicznego, Za­
kładem Badania Cen . PKCen.x Cen­
tralą -Przemysłu Zbożowo-Młynar­
skiegoi CRS. „Samopomoc Chłop­
ska". Powiązania te' są nie- tylko 
merytoryczne i „osobiste". Szereg 
prac IEP jęśt finansowanych przez 
te instytucje, ..wykonywanych bądź 
na zlecenie, bądź też w ramach nor­
malnych badań' naukowych . (finan­
sowanie zbierania materiałów)-

Zaprezentowanych powyżej dzie­
więć podstawowych kierunków dzia­
łania skupionych jest w odpowia­
dających im , dziewięciu zespołach’ 
roboczych.-W«skład ich wchodzą nie 
tylko pracownicy z WEP (67 osób), 
ale także naukowcy z innych Wy­
działów SGPiS (21 osób) i pracowr 
nicy naukowi z różnych ośrodków 
badawczych (instytuty resortowe. 
Instytut- Planowania itd.) oraz prak­
tycy z urzędów centralnych, zjed­
noczeń lub przedsiębiorstw (razem 
te dwie, ostatnie grupy — 64 osoby). 
Instytut nie jest więc federacją kar 
tedr. lecz osób, które zainteresowa­
ne są w badaniu danego zagadnie­
nia.

Podstawową formą działania tych 
zespołów są spotkania dyskusyjne 
(w ubiegłym roku kalendarzowym 
i w pierwszym półroczu br. było 
ich — ok. 50), konferencje i semi­
naria (w 1969 r. — konferencja n.t. 
ceny ziemi w rachunku ekonomicz­
nym, w 1970 r. — seminaria o pro­
blemach wprowadzenia stopy zysku 
jako miernika oceny pracy przedsię­
biorstw): publikacje (1969 r. — opu­
blikowano ir monografii nauko­
wych. 44 artykuły i przyczynki oraz 
3 inne opracowania). Obok tego 
ważną funkcję spełnia IEP przy 
opiniowaniu szeregu- rozwiązań 
praktycznych tych instytucji, z któ­
rymi nawiązano już współpracę! W 
wielu przypadkach prace doktorskie 
i habilitacyjne zajmują się tymi 
kwestiami, które dla praktyki go­
spodarczej posiadają swe użytkowe 
znaczenie.

• Szereg form działania Instytutu 
ma też swój wpływ na dydaktykę, 
albowiem stworzy- się wspólna ter­

minologia, pogłębia się znajorppśd? 
problematyki wśród kadry naucza­
jącej. Równocześnie rozszerzają 
horyzonty wiedzy praktycznej nań-: 
kowców, zwiększa się znajomość 
teorii wśród praktyków, młodzi prą-., 
cownicv naukowi zyskują dużą szan­
sę lepszego opracowania swych 
pierwszych publikacji naukowych’ 
itd.

Głównym motywem przewodnim 
działania Instytutu jest myślenie : o; 
przyszłości. Chodzi po prostu o to, 
aby cały wysiłek nakierowany był 
na pokazanie dróg prowadzenia bp- 
tymalhego w danym czasie i w da­
nych warunkach rachunku' ekono­
micznego i optymalnej analizy eko­
nomicznej. Stosowane W praktyce 
metod.y prowadzenia tego rachunku 
i tej analizy są zazwyczaj- mniej 
doskonale od tych, które zostały już 
przefiltrowańe przez teoretyków. XV 
rezultacie w życiu gospodarczym 
posługujemy się niejednokrotnie’in­
tuicją w o wiele większym stopniu, 
niż to powinno mieć miejsce. Ta 
zaś część dorobku naukowego, któ­
ra wybiega wprzód w stosunku do 
rozwiązań praktycznych, może być 
albo w rzeczywistym rachunku i 
analizie wykorzystana, albo też mó-j 
że stanowić czasem realne oparcie 
dla tych obszarów decyzyjnych, w" 
których jeszcze danych elementów 
rachunku nie wprowadzono, lub -w 
których analiza nie ma odpowied" 
nich wzorców. Równocześnie do-; 
świadczenie naukowe, zdobyte przez 
teorię, ;może zawsze służyć dla ppf 
prawy metod prowadzenia rachub; 
ku ekonomicznego i analizy ekono­
micznej. Proces -doskonalenia na tym 
odcinku jest oczywiście czymś staf 
łym.

Dlatego też IEP stara się —. oczy­
wiście w. ramach swego profilu tęo; 
retycznego 1 — poszukiwać ■ konkret~ 
nych1- formuł, przyszłych rozwiązań 
do zastosowania w praktyce, ;nie 
zajmować ogólnikami, możliwie do­
kładnie badać praktykę, podsuwać 
jej pomysły itd. Toteż np. prowadzi! 
się tu w ramach tematyki związa-r 
nej rachunkiem efektywności' in­
westycji badania nad opracowa­
niem takiego wzoru, aby wiązał oń: 
proces 1 inwestowania z procesem 
eksploatacji, słowem — aby rachu­
nek był — bardziej kompleksowy 
itd.. itd. I właśnie w ten sposób In- 
s*ytut próbuje wyjść praktyce na­
przeciw i realizować cele sformuło­
wane przed powołaniem tego typu' 
placówek w SGPiS.-
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przy MINISTRZE HANDLU WEWNĘTRZNEGO

Naukowcy 
dla
praktyki
S

ocjalistyczny system 
gospodarowania ma wiele 
osiągnięć w dziedzinie zaspo­
kajania potrzeb konsumen­
ta. Jednocześnie jednak zao­
patrzenie ludności w dobra 

konsumpcyjne cechuje szereg nie­
dostatków i niedociągnięć. Dalszy 
postęp w tej dziedzinie zależy m. 
in. od trafnych koncepcji organiza­
cyjnych i ekonomicznych. Obejmu­
ją one kierunki przemian zarówno 
w przemyśle wytwarzającym na 
cele rynkowe jak i handlu. Rola 
obu tych dziedzin gospodarki ulega 
wyraźnym procesom integracyjnym, 
w. których handel coraz silniej mo­
że koncentrować się na właściwych 
mu funkcjach 'sprzedaży i lepiej 
Spełniać rolę ‘transmisji informacji 
koniecznej dla celowego produko­
wania. Oznacza to, że funkcje han­
dlu w miarę rozwoju gospodarki 
muszą ulegać nie tylko rzeczywi­
stym przemianom, ale stanowią tak­
że podstawę do nowych syntez i 
uogólnień. W tym sensie praktyka 
handlowa oczekuje od pracowników 
naukowych pomocy nie tylko w 
rozwiązywaniu problemów pojawia­
jących się w bieżącej polityce .go­
spodarczej. ale również opracowań 
długofalowych, wyznaczających kie­
runki rozwoju handlu.

Prace naukowe powinny wyprze­
dzać praktykę i wybiegać tematyką 
w przyszłość, dostarczać przesłanek 
dlh przewidywań. Taka' strategia 
Wynika z uchwał IV Plenum KC 
PŻPR wytyczających kierunki i dro­
gi. zwiększania efektywności i przy­
datności badań naukowych, Racjo- 
ńalńć wdrażanie wytycznych tego 
Plenum do organizacji: prac badaw­
czych z dziedziny handlu zwiększy 
żakrćs oddziaływania nauki ńa 
praktykę.

Istnieje wiele powiązań teorii z 
praktrką handlową. Jednym z-nich 
jOst instytucja Radv Naukówo-Eko- 
nómicznej przy Ministrze Handlu 
Wewnętrznego. Właśnie w ostatnim 
Czasie z inicjatywy Ministra’ E. 
Sznhjdra i Przewodniczącego Rady 

’ prof. dr W. Sadowskiego odbyło^ 
.się dwudniowe seminarium Rady,' 

poświęcone wszechstronnej analizie 
funkcji handlu ■ wewnętrznego na 
tle przemian rynkowych oraz no­
wych zasad intensywnego gospoda­
rowania w tej dziedzinie gospodar­
ki. Wzięli w riim udział pracownicy 
naukowi SGPiS, IHW w Warszawie, 
Wyższych szkól ekonomicznych Kra­
kowa, Poznania i Wrocławia Oraz 
praktycy. Trzeba podkreślić, że za­
równo wygłaszający referaty w 
swoich rozważaniach o kwestii teo­
rii handlu i rynku w • warunkach 
gospodarki socjalistycznej, jak i' dy­
skutanci starali się formować pew­
ne propozycje możliwie konkretnie, 
nie roszcząc sobie pretensji ani do 
objęcia całości' problemu polityki 
handlowej w Polsce, ani też do u- 
kształtowania zasadniczych tez w 
sposób ostateczny. leli zdaniem 
rzeczą jak najbardziej pożądaną 
jest opracowanie zwartego, me­
todycznego systemu analiz doty­
czących nowych funkcji handlu, 
analiz zmierzających do wszech­
stronnej oceny różnorodnych efek­
tów działania handlu.

Podstawę do dyskusji, stanowiły 
następujące referaty: . ’
• prof dra Kazimierza ' Boczara 

na temat funkcji handlu? socjalisty­
cznego, . . ,,. .
• prof. dra Zbigniewa Zakrzew­

skiego o wskaźnikach oceny dzia­
łalności handlu socjalistycznego,

i kolejne dwa referaty prof.- dra 
Teodora Kramera:
• o funkcji informacyjnej han­

dlu,
• o stanie badań rynku Xv świe­

tle literatury lat 1960—1969.

FUNKCJE HANDLU 
SOCJALISTYCZNEGO

Prof. dr K. Boczar ograniczył się 
w swoim referacie, do .funkcji han­
dlu 'dystrybująćego dobrą konsump­
cyjne. Zwrócił uwagę na aspekty 
budzące szczególne zainteresowanie 
jako punkty wyjściowe .praktyki 
handlowej na najbliższą przyszłość.

Prof. K. Boczar pwaźa, .żę przy 
rozpatrywaniu funkcji, handlu na­
leży- nie tyle akcentować, ich wie­

lostronność, co realistycznie ozna­
czać rzecz) wiste pqle, zakres i in­
tensywność działania. Zbyt latwę o- 
kreślanie szerokich zadań . handlu 
zaczyna ciążyć nad rynkiem. 
Usprawiedliwia niepełne i niedosta­
tecznie efektywne zainteresowanie 
się realizacją towarów przez . inne 
gałęzie gospodarki narodowej, głów­
nie przez producentów.

Jego zdaniem w rozumowaniu, iż 
za wszelkie braki w zaopatrzeniu 
winę ponosi' handel, tkwi błędne 
założenie. Handel jednak zobowią­
zany 'jest .dokładać wszelkich sta­
rań, by w obrocie znajdowała się 
w» odpowiednim miejscu i czasie 
właściwa co do asortymeńtu i ja­
kości masa towarowa. Akcentując 
kapitalny obowiązek ciążący na 
handlu utrzymania równowagi ryn­
ku, należy mieć na uwadze, że pod­
stawowe elementy pó stronie popy­
tu (dochody, ceny) i po stronie po­
daży (dopływ towarów z produkcji 
i» importu) ustalane 'są poza1’ han­
dlem, jakkolwiek przy jego okreś­
lonym .wpływie.
. .Aktywna polityka konsumpcji wy­
maga aktywnej polityki sprzedaży 
i ’ obrotti. Plan konsumpcji realizo­
wany jest przez odpowiednią podaż 
masy towarowej, politykę dochodów 
i politykę ceń. Njestety — stwierdził 
.prof. K.. Boczar — podstawowe ele­
menty' . ekonomicznych y,. środków 
kształtowania planu konsumpcji, po- 
zostają pioza handlem. HarideJ. mo­
że i musi przejawiać tu śwdją ak­
tywność przez akcje ■ informacyjne, 
zarówno- dla ogniw .kształtujących 
politykę gospodarczą /(badanie ryn­
ku) jak i. dla konsumenta, nie mo­
że jednak ponosić całej odpowie­
dzialności za stan rynku, jak się to 
tradycyjnie zwykło uznawać.

Jeśli już mowa o funkcji .handlu, 
nie można zapominać, o potrzebie 
doskonalenia poziomu usług, .Usłu­
ga ; handlowa wymaga, .odpowied­
niego; wyposażenia w środki4 trwa­
le i obrotowe oraz: .odpowiedniego 
poziomu prący. Również wielkość 
zatrudnienia, poziom i struktura 
plac, a przede wszystkim ^kultura 
pracy, 'czyli fachowość' i życzliwość 
dla konsumenta, nie .zależą., tylko 
od decyzji aparatu kierowniczego 
handlu.

Zadania w dziedzinie4 rozszerzo­
nej' repifodukcji. będąćej nie tylko 
odtwarzaniem samego prócesu. pro­
dukcji, ale i. stosunków produkcyj­
ny cli, • polecają m.in.’ ’ na ‘ .wypiera­
niu zbędnego handlu prywatnego- i 
pogłębianiu procesów , ’ integracyj- 
nycli w społeczeństwie.’ Nie tęzęba - 
dowodzić, że obie te dziedziny są 
w sposób istotny warunkowane-za- 
łożeniami i i pracą polityczną, a za­
rażeni. całą polityką ekonomiczną 
państwa.'

Na zakończenie swoich wywodów 
prof. K. Boczar. razjeszcze pod­
kreślił rolę waruńkow zewnętrz­
nych; l które ograniczają możliwości 
konsekwentnej realizacji wymienio­
nych-; funkcji handlu, świadomość 
tych’ ograniczeń pozwala handlowi 
stawiać Określone wymagania part­
nerom w produkcji, i innym ogni- 

' wom polityki gospodarczej.- Akcep­
towanie ograniczeń nie oznacza nie-: 
dostrzegania rezerw tkwiących*-w 
handlu? Sprowadza tylko, formuło­
wanie funkcji handlu na grunt re­
alnych możliwości- i; uwarunkowań, 
co móże mieć poważne znaczenie 
zarówno dla strategii "jego' rozwoju,. 

jak i dla społecznej oceny jego pra­
cy.

WSKAŹNIKI OCENY 
DZIAŁALNOŚCI HANDLU-.

- Prof. „dr. -Z.. Żąkyzęwski; .wysunął 
«propozycje zastosowania w ocenie 
pracy handlu socjalistycznego od­
powiednio ■ dobranych .wskaźników 
w postaci prosbch— liczb względ­
nych.. Oczywiście; wskaźniki te wy­
magają grupowania; według, sfer 
gospodarczych: spożycia, wytwór­
czości i (ogólnego procesu repro­
dukcji. •

Powstaje zatem złożony problem 
oćeny' różnorodnych: .Osiągnięć 'tej 
dziedziny’ w interesie- szeroko po­
jętej ;sfery konsumpcji.

Zespół wskaźników odcinkowych 
o charakterze, wartościowym stwa- ! 
rza pożyteczną podstawę do stwier­
dzenia, czy i w jakiej mierze- han­
del ułatwia jak najlepsze zaspoka­
janie popytu: zgłaszanego ptzez od­
biorców,. zwłaszcza indywidualnych.

Wymieniając przykładowo wskaź­
niki ’ prof.’ Z. Zakrzewski — prze­
strzega przed różnorodnymi4 wyma­
ganiami i trudnościami . metodycz­
nymi, związanymi z - próbami ich 
zastosowania . dla ściśle określonych 
celów .bądawcżyęh. Jeżeli npńzakup 
danego towaru odpowiada wyma- 

. ganiom popytu pod każdym wzglę­
dem, nie świadczy to; jeszcze :w peł- 

. ni- o całkowicie zadęwalającym .wy­
wiązaniu • się z funkcji stałego po- 
lenszania poziomu- zaspokajania 
różnorodnych . potrzeb , społeczeń­
stwa. Ppzostaje istotna ocena'spo­
sobu realizacji tego podstawowego 
ządąnia. Odbiorcy.są nieraz zainter 
resowani w tym? by skorzystać z 
rozmaitych udogodnień towarzyszą­
cych ' prostym’ aktom zbywania im 
towarów- Chodzi o sposoby odpo­
wiadające żywotnymj interesom, ku? 
pujących,' jak' sprzedaż ratalna., ko­
misowa. wysyłkowa;’ dopuszczające 
zwrot, towaru,, z gwarancją itp. 
Świadczenia te wyrażają' najlepiej 
odpowiednie przyrosty ’ cen -danych ’ 
to.warów.; Naturalnie; spełnianie ich 
pociąga za sobą określone koszty.

W dalszym ciągu referatu' — prof. 
Z. 'Zakrzewski — stwierdza? żę 'w 
literaturze naszej - brak jest okreś­
lonej koncepcji badań nad działal­
nością handlu, w interesie" podsta- 
wóińyclń działów produkcji przemy­
słu i ~rolnictwa>1 Tym bardziej _ nie 
ma jakiegoś ? zwartego systemu 
wskaźników, które by umożliwiały 
poprawną i wszechstronną ich oce­
nę.-. Skutek jest ten, że. wciąż jesz­
cze obracamy się av kręgu słownych 
opisów' zadań i? postulatów, a nie 
zdobywamy się w' szerszym ..zakrę--' 
sie ną; ściśle analizy przy stosowa­
niu odpowiednich? miar kwalifiką- 

• cyjnych. x
Handel powinien swoją działal­

nością ; dopomagać w ustawicznym 
ożywianiu ośrodków!" wytwórczych 
położonych i wi okręgach o słabym 
tempie produkcji. Czynić ter może 
m.in. przez „zaopatrywanie społe­
czeństwa w towary z tzw. źródeł 

. zdecentralizowanych. Przyjętą przez 
praktykę miarą wyników tych sta­
rań jest udział zakupów handlu z 
tych źródeł w obrocie hurtowym i 

, detalicznym;
. .Z kolę! prof. Z. - Zakrzewski roz­

waża sposób, w jaki można-by óce- 
; niać 'wpływ handlu na rozmiary i 
’ strukturę produkcji’ rolnej. Ogólnie 

jako najważniejsze wyróżnia trzy 
• grupy „czynników: H) warunki- wew- 

- nętrzne gospodarstw, 2) polityka 

skierowana wprost na stosunki rol­
ne, . 3) szeroko rozumiany „system 
skujiu, organizacja aparatu skupu, 
ceny itp. •.

W zakończeniu omawianych za­
gadnień prof. Z. Zakrzewski zapro­
ponował kilka mierników naświet­
lających stopień wywiązywania się 
handlu z jego’ aktywnej * roli w 

: proceśąchęjrepródukcji’ rozszerzonej,; 
a?4ym samym akumulacji.

FUNKCJA
INFORMACYJTNA 1Ł4NDLU

Prof. dr Teodor Kramer zwrócił 
uwagę" na funkcje informacyjne 
hahdlu.

• Zasadnicze informacje rynkowe 
pochodzą ze sprawozdawczości uru­
chamianej przez Główny Urząd Sta­
tystyczny. ’ Ministerstwo . Handlu 
Wewnętrznego, przez przedsiębior­
stwa i centrale handlowe. Ważną 
rolę odgrywa również informacja 
regionalna i planistyczna.

Trzeba przyznać, że droga ze sty­
ku konsument — detal do centralnie 
planującego jest niezmiernie wydłu­
żona. W celu uzyskania danych o 
reakcjach konsumentów. centralnie 
planujący tworzy takie źródła in­
formacji, jak badanie budżetów ro­
dzinnych, rachunkowość rolna, bi­
lanse pieniężnych dochodów ’ i wy­
datków ludności, ankiety itp. Nie­
stety, ich przydatność -jako podsta­
wy decyzji jest ograniczona z uwa­
gi na względnie długi czas ich opra­
cowywania. Informacje pochodzące 
z ?tych źródeł' przy obecnym syste­
mie opracowywania mogą być wy­
korzystane: jedynie dla celów plano­
wania długofalowego. Nie są nato­
miast przydatne przy podejmowaniu 
bieżących decyzji polityczno-gospo­
darczych.

Uruchomiona .; na szczeblu przed­
siębiorstw Handlowych sprawozdaw­
czość GUS i resórtowa płynie w po­
staci surowej od, szczebla najniż­
szego do najwyższego w hierarchii 
organizacyjnej. W rezultacie wiel-. 
kość opóźnienia wynika z ilości 
oghiw? pośrednich, a tym samym z 
długości drogi przepływu informa­
cji. Oczywiście, że na opóźnienie 
wpływa? także obecnie stosowana, 
technika przetwarzania danych. Za­
równo ; instrukcja GUS. - jak i in­
strukcje resortowe określają czaso­
kresy przeznaczone na sporządzanie 
poszczególnych sprawozdań. Naj- 
dluższe”są one dla przedsiębiorstw 
wojewódzkich, znacznie krótsze dla 
szczebla centralnego, gdzie nastę­
pują opracowania zbiorcze spra­
wozdań w skali kraju.

W rezultacie omówiony system 
sprawozdawczości nie jest; syste- 
męm'«. informacji, ale pewnym ze­
stawem danych, pierwotnych, prze­
suwających się w niezmienionej po­
staci ze szczebla na szczebel. W 
miarę: przepływu nie ;zmienia się 
układ., i struktura danych, zmienia 
się tylko .zakres.

Obowiązujący aktualnie system 
sprawozdawczości został stworzony 
przede wszystkim ' dla celów ewi­
dencji i kontroli, sprawowanej na 
najwyższym szczeblu zarządzania. 
Może zatem zdarzyć się'i istotnie 
zdarza, się., że. strumień informacji 
płynący od centralnie planującego 
do produkcji nie opiera się na do­
kładnym rozeznaniu sytuacji ryn­
kowej. W rezultacie producent rea- 
liżuje plany- produkcji rynkowej 
niezgodnie z. potrzebami konsumen­
tów.

STAN BADAN RYNKU 
W ŚWIETLE LITERATURY

LAT 196Ó—1969

Rozwój mocy produkcyjnych, 
wzrost dochodów ludności, poja­
wienie się' funduszu-swobodnej de­
cyzji — stwierdził prof. T. Kramór 
w kolejnym referacie — wymaga 
coraz; większej potrzeby weryfika­
cji wytworzonej^ produkcji W ta* 
kith''układzie'’Sił ekonomicznych roś­
nie zainteresowanie producentów 
potrzebami indywidualnych konsu­
mentów. W związku z tym rodzą 
się m.in. następujące pytania: jak 
ogony wzrost dochodów będzie 
wpływał na 'kierunki wydatkowania 
środków pieniężnych; jaki będzie 
udział . wydatków' ha usługi; czy ' 1 
jak kształtować się ; będzie rozkład 
branżowy ’ wydatków towarowych. 
W nowej sytuacji pc.jawia się tak­
że problem organizacji hahdlu 
wewnętrznego i roli przedsiębior­
stwa jako kontrahenta-.na rynku.'

Nie sposób ustosunkować się — 
podkreśla prof, T. Kramer — do po­
wyższych problemów beż prowadzo­
nych systematycznie badań rynku. 
A stąd dalsze' pytania: w jakim 
stopniu badania rynku w Polscś 
prowadzone przez różne- ośrodki 
naukowe odpowiadałyby potrzebom 
handlu ^wewnętrznego; jaka jest 
struktura tematyczna „tych- badśń 
i - ewentualnie, jakie zarysowały się 
w tej dziedzinie: dysproporcje mię­
dzy poszczególnymi działami tema- 
tycznymi. Próbę odpowiedzi oparł 
prof. T. Kramer na 1,000 zinwen­
taryzowanych /pozycjach bibliograf 
ficznych podzielonych tematycznie, 
nie licząc powtarzania się wynik­
łego z zaliczania poszczególnych 
prac do różnych działów. Wnioski 
wypływające z tego są następujące:

Zakres zainteresowań,' a co za 
tym idzie?—' ilościowy rozwój ba­
dań rynkowych w poszczególnych 
latach 1960—1969 był nierównomier­
ny. Występowały przypływy i od­
pływy badań. Szczytowym okazuje? 
się okres lat 1967—1968, w których? 
to ilość publikowanych pozycji z 
zakresu badań rynku wzrosła po? 
dwójnie. Charakterystyczne są dy-| 
sproporcje w zainteresowaniu pó-: 
szczególnymi działami tematyczny-i 
mi przez ośrodki naukowe.

Procentowo udział poszczególnych] 
grup tematów w ogólnej liczbie' 
podjętych prac w latach 1960—1969’ 
kształtował się następująco:

1) teoria rynku ok. 10 proc., 2)' 
czynniki kształtujące popyt : i spo­
życie ok. 10 proc., 3) badanie wiel­
kości struktury podaży ponad 7 
proc., 4) badanie; popytu konsump­
cyjnego i1 spożycia ponad 20 proc.,;. 
5) rynek usług dla ludności 7 proc.. 
6) badanie rynku w ujęciu branżo­
wym ponad 12 proc., 7) badanie 
rynku w przekrojach przestrzen­
nych ponad 10 proc., 8) badanie 
rynku na szczeblu przedsiębiorstw 
4 proc.. 9) organizacja rynku i han­
dlu wewnętrznego w Polsce ponad: 
10 proc., 10) planowanie handłd po-! 
nad 1 proc, i 11) informacja ryn­
kowa ponad 3 proc.

Opracował: MARIAN SIKORA

IGOSPODARCZE ^ W .
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Jak liczyć wskaźniki syntetyczne?

OBNIŻKA KOSZTÓW JEDNOSTKOWYCH
ZDZISŁAW FEDAK

S
YNTETYCZNY wskaźnik 
obniżki jednostkowych kosz­
tów własnych będzie stoso­
wany : w przedsiębiorstwach 
przemysłowych o powtarzal­
nej z okresu na okres pro­

dukcji jednorodnej lub charaktery­
zującej się niewielką liczbą asorty­
mentów wyrobów, w których po­
równywalna produkcja towarowa 
stanowi co najmniej 80 proc, cało­
ści produkcji, a dla poszczególnych 
wyrobów tej produkcji istnieje moż­
liwość prawidłowego ustalania ich 
kosztów jednostkowych oraz kon­
troli jakości.

Wskaźnik obniżki jednostkowych 
kosztów własnych Za rok sprawo­
zdawczy oblicza się według wzoru:

O - (Kb + Wb) — (Kr + Wr)

Symbole wzoru oznaczają:
O — kwota obniżki jednostko­

wych kosztów'własnych uzyskana w 
danym roku sprawozdawczym;

Kb — suma iloczynów sprzeda­
nych w roku sprawozdawczym wy­
robów. zaliczanych do porównywal­
nej produkcji towarowej i ich jed­
nostkowego bazowego kosztu włas­
nego;

Kr — suma iloczynów sprzeda­
nych w roku sprawozdawczym wy­
robów, zaliczanych do porównywal­
nej produkcji towarowej i ich'jed­
nostkowego rzeczywistego kosztu 
własnego, powiększona o całą kwo­
tę nieprawidłowej obniżki, spowodo­
wanej pogorszeniem jakości produk­
tów. przynoszącym szkodę interesom 
odbiorcy, niewykonaniem zadań w 
zakresie bhp, remontów itp.;

Wb i Wr — oznaczają odpowied­
nio za rok 1970 i za lata sprawo­
zdawcze rzeczywisty wynik, obej- 
muiący:
0 wynik działalności pozaopera- 

'cyinej.
• saldo strat i zysków nadzwy- 

czeinych,
• sumę oprocentowania środków 

trwałych.
Wyniki ujemne, tj. straty oraz 

oprocentowanie środków trwałych 
podlegają dodaniu, a wyniki dodat­
nie. tj. zyski nodlegają- odjęciu od 
wieTkości Kb i Kr.

Obniżkę — jak z tego widać — 
oblicza się na produkcji sprzedanej,

Tabela 1

1971 1972. 1975 1974 1975 Razem 
1971-1975

Obniżka kosztów w stosun­
ku do 1970 z. wyniesie

5.0 7,0 25,0w min zl 
Wzrost premii w % v/

2,0 5,0 8,0

do jej kwoty za.1970
Kwota wzrostu premii 
w stosunku'do 1970 z. 
w tys. zł /0,6 min x

22,2 55,6 - 45,0 52,2 60,0

x % wzrostu/ 155,2 201,6 270,0 515,0 360,0 1 277,8 
—

Uciułała Rady Ministrów 1 CRZZ z 1.7.1970 z., określająca zasady' wyzna­
czania 1 obliczania bodźców materialnego zainteresowania dla pracowni­
ków przemysłu /Mon.Polskl nr 21/ postanawia, że przyrost premii za ko­
lejne lata nie może przekraczać odpowiednio 37%, 56%, 75%» 87% 1 100% 
założonego na 1975 z. wzrostu docelowego. Ponieważ w przykładzie doce­
lowy wzrost wynosi 60% kwoty z 1970 z., dla kolejnych lat przeliczono 
odpowiednio odsetki wynikające z uchwały, przyjmując 60% za 100% przy­
rostu docelowego.

Łączny wzrost premii o 1 277,8 
tys. zl stanowi zatem w stosunku, 
do łącznej kwoty postulowanej ob­
niżki kosztów, tj. 25,0 min zł — 
5.31 proc. Jeżeli wiec przedsiębior­
stwo osiągnie w 1971 r. obniżkę 
jednostkowych' kosztów własnych 
w wrsokości 2 500 tys. zł (przykład 2) 
zamiast zakładanych 2 000 zł, to 
kwota przyrostu premii wyniesie 

Tabela 2

2 500 • 5,31 l 100 - 132,7 tys. zl.

Wyrób Ilości 
sprze­
dane 
a 1971

W 
tonach

Koszt jednostkowy 
1 tony wyrobu 

w zl
Kb

/2 x 3/ 
w 

tys.zł

Kr
/2 x 4/ 

■ 
tys.zł

Kwota 
obniżki 

w 
tys.zł

bazowy rzeozy- 
wlsty
1971 r.

A 70 160 39 500 39 500 6 320 6 320
A 71 700 39 500 38 900 27 650 2? 230 420
B 1 280 48 500 47 800 62 080 61 184 896
0 1 580 56 000 35 250 56 880 55 695 1 185
D 500 42 000 42 000 12 600 12 600 -

] Ogółem X X X 165 530 163 029 2 501

Tabela 3

Treść
Bazowy 
1970 z.

/Wb/

Rzeczy­
wisty 
wynik 
1971 r. 
/iz/

.Wynik na:
- działalności pozaoperacyjnej + 4,0 + 5,4

- stratach 1 zyskach nadzwyczajdych + 5,0 + 6,6

Oprocentowanie środków trwałych. + 55,0 + 55,0

Ogółem + 64,0 + 65,0

a więc tej, która została uznana za 
społecznie potrzebną, ustalając jej 
wysokość kwotowo (a nie w pro­
cencie).

Do porównywalnej produkcji to­
warowej Zalicza się wszystkie wy­
roby gotowe, wytwarzane w roku 
bieżącym na skalę przemysłową pod 
warunkiem, że- między datą podję­
cia produkcji na skalę przemysłową 
(np. począwszy od dnia osiągnięcia 
projektowanych . zdolności produk­
cyjnych nowych obiektów, bądź od 
daty rozpoczęcia produkcji pierw­
szej serii następującej po serii prób­
nej) a początkiem roku, za który 
będzie obliczana obniżka kosztów na 
tych wyrobach, upłynęło co naj­
mniej półtora roku. Ma to na celu 
eliminację pozornej obniżki kosz­
tów, liczonej w' stosunku do mało 
miarodajnych kosztów nowo uru­
chamianej, niedostatecznie jeszcze 
opanowanej produkcji.

Do produkcji porównywanej zali­
cza się wyroby wytwarzane w ko­
lejnych okresdch, nie bacząc na to, 
że w porównaniu do roku, dla któ­
rego ustalono koszt bazowy czę­
ściowo zmieniono ich:
• konstrukcję, kształt, zawartość 

głównego składnika,
• wskaźniki (właściwości) tech­

niczno-eksploatacyjne.
9 zestaw części składowych lub 

skład surowców,
* zakres kooperacji,
• sposób wykończenia, opakowa­

nie, jakość lub estetykę wyglądu 
zewnętrznego,
• technologię wykonania, 

jeśli tylko zmiany te nie spowodo­
wały zmiany modelu (typu) wyrobu 
lub zatwierdzonego standardu (wa­
runków technicznych), a także jego 
ceny fabrycznej i zbytu.

Jednostkowy bazowy koszt włas­
ny ustala sie dla wyrobów, wytwa­
rzanych w 1970 r. na skalę prze­
mysłową. w wysokości ich rzeczy­
wistego jednostkowego kosztu włas­
nego za ten rok. zaś dla wyrobów, 
zaliczonych do porównywalnej pro­
dukcji towarowej w latach następ­
nych — w wysokości rzeczywistego 
jednostkowego kosztu własnego z 
roku kalendarzowego, poprzedzają­
cego rok zaliczenia ich do porów­
nywalnej produkcji towarowej. 
Koszt ten ustala się w wysokości,

Oznaczać to będzie wzrost warto­
ści punktu premiowego z 24 000 zł 
w 1970 r. do 29 308 (600 tys. zł + 
132,7 tys. zł, podzielone przez ilość 
punktów premiowych), a więc o 
22,12 proc, przy dopuszczalnej gra­
nicy wzrostu za 1971 r. w wysoko­
ści 22.2 proc. ’).

Przykład 2 (tabela 2)
Dane o sprzedaży w roku 1971 

porównywalnej produkcji towarowej 
są następujące. (Tabela 2 i 3). 

w jakiej ukształtował się on w cią­
gu ostatnich pełnych kwartałów, 
pozostających po odjęciu pierwszych 
czterech kwartałów ód łącznej ich 
liczby, w ciągu których produkt wy­
twarzano na skalę przemysłową. 
Okres, dla którego przyjmuje się 
koszt bazowy, nie może być krótszy 
od półrocza. Jeśli zatem przykłado­
wo produkcję wyrobu na skalę prze­
mysłową uruchomiono 1.4.1970 r., 
to wyrób .postanie zaliczony do pro­
dukcji porównywalnej od V1,1972 r. 
Jego jednostkowy bazowy koszt 
własny obliczony zostanie na pod­
stawie sumy kosztów rzeczywistych 
za II, III i IV kwartał 1971 r. 
(3 kwartały roku 1970 plus 4 kwar­
tały 1971 r. minus pierwszę 4 kwar­
tały).

Jednostkowy rzeczywisty koszt 
własny obejmuje rzeczywisty koszt 
wytworzenia i sprzedaży tych wy­
robów, które sprzedano w roku 
sprawozdawczym. Jeśli w roku 
sprawozdawczym sprzedano wyroby 
wytworzone w roku ubiegłym, wów­
czas na ich rzeczywisty koszt włas­
ny ^łada się rzeczywisty koszt wy­
tworzenia z roku ubiegłego i koszt 
sprzedaży, poniesiony w roku spra­
wozdawczym. W przypadku niemoż­
ności stwierdzenia, w którym roku 
wyroby zostały wytworzone, przyj­
muje sie. iż w pierwszej kolejności 
sprzedawane są wyroby wytworzo­
ną wcześniej.

Sposób obliczania obniżki jedno­
stkowych kosztów własnych oraz 
podwyżek premii naświetlają dwa 
przykłady. Pierwszy z nich ilustruje 
powiązanie obniżki z funduszem pre­
miowym, drugi zaś snosób oblicza­
nia kwoty obniżki jednostkowych 
kosztów własnych za 1971 r.

Przykład 1 (tabela 1) "
Bazowy fundusz premiowy za 

1970 r. wynosi 2.4 min zł. Ponieważ 
25 punktów premiowych przypada 
za poprawę wskaźnika syntetyczne­
go w postaci obniżki jednostkowych 
kosztów własnych, daie to kwotę 
wyjściowa w wysokości 0.6 min zł. 
a wiec 24 000 zł za punkt premiowy. 
Docelowy wzrost nremii w 1975 r. 
za wykonanie w^r^źnika syntetycz­
nego ma wynieść 60 proc.

Pr^ewidnio si°. że w ' kolejnych 
latach (Tabela 1)

Symbolem A 70 oznaczono wy­
rób A, wytworzony w 1970 r., a 
sprzedany w roku następnym, sym­
bolem A 71 ten sam wyrób, wy­
tworzony i sprzedany w 1971 r.

Pozostałe elementy wyniku, 
uwzględniane przy obliczaniu ob­
niżki kosztów. (Tabela 3 na końcu 
artykułu).

Rzeczywista obniżka jednostko­
wych kosztów własnych za 1971 r. 
wynosi 2 500 tys. zł. co wynika z 
obliczenia: (165 530 + 64) — 163 029 
4- 65) = 2 500 tys. zł.

1) Warto przypomnieć, te w przedsię­
biorstwach o jednorodnej produkcji wlel- 
koseryjhej system premiowania może być 
oparty wyłącznie o wskaźnik syntetycz­
ny obniżki kosztów jednostkowych. Je­
żeli w takim wypadku przedsiębiorstwo 
osiągnie maksymalna granicę wzrostu 
premii przed 1975 r„ cytowana Uchwala 
Baje prawo do uzyskiwania dalszego jej 
przyrostu w latach następnych, liczonego 
w stosunku do połowy przyjętego na 
pięciolatkę wskaźnika; w przykładzie sta­
nowiłby on wówczas 5,31 i Z — 2,655 próc.

SPROSTOWANIE

W zamieszczonej w poprzednim 

numerze konsultacji Witolda Bienia 
pt.: „Wynikowy poziom kosztów" 
wkradł się błąd we wzorze, które­
go właściwa postać przedstawia się 
następująco:

W = (Sk + Se + Sn) — (Z — O) : 
: (Sk 4- Se 4- Sn) » 100

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tu w ogólnym systemie finansowym 
państwa.

. Po drugie — precyzują podział 
dochodów! i wydatków pomiędzy 
budżetem centralnym i budżetami 
terenowymi.

Po trzecie zwiększają elastycz­
ność w tym podziale, utrwalając 
równocześnie zasadę korzyści i ry­
zyka rad narodowych ż tytułu par­
tycypowania w dochodach przedsię­
biorstw podległych organom central­
nym (rady narodowe mogą otrzy­
mać 103 proc, planowanych docho­
dów z przedsiębiorstw kluczowych 
w przypadku przekroczenia planu 
i 98 proc, dochodów w przypadku 
niepełnego wykonania planu).

Po czwarte — , otwierają możli­
wość wieloletniego ustalania docho­
dów wyrównawczych w budżetach 
rad narodowych.

Utrwalając dotychczasową prak­
tykę rozszerzenia źródeł dochodów 
rad narodowych (hp. o dochody z 
zysków PKO, czy dochody z marż 
handlowych przedsiębiorstw zarzą­
dzanych centralnie) prawo budżeto­
we scala w jednym akcie dwie usta­
wy regulujące obecnie gospodarkę 
budżetową rad narodowych — usta­
wę o prawie budżetowym i ustawę 
o dochodach rad narodowych. 
Otwiera ono także możliwość finan­
sowania niektórych wydatków rad 
narodowych z budżetu centralnego, 
bądź przejmowania przez budżety 
terenowe finansowania niektórych 
zadań, pokrywanych z budżetu cen­
tralnego. Generalnie biorąc, nowe 
prawo zachowuje dotychczasowy 
podział dochodów i wydatków bu­
dżetu państwa pomiędzy budżetami 
centralnym i terenowymi.

PROJEKTOWANIE 
I UCHWALANIE BUDŻETU

Projekt prawa budżetowego wpro­
wadza istotne zmiany do trybu 
opracowywania i uchwalania budże­
tu. Intencją tych zmian jest rozsze­
rzenie wpływu przedstawicielskich 
organów na projektowanie budżetu, 
zwiększenie zakresu informacji o 
budżecie i planach z nim związa­
nych, przy równoczesnym ograni­
czeniu szczegółowości prezentacji 
budżetu.

1. Następuje rozszerzenie zakresu 
prezentacji projektu budżetu cen­
tralnego Sejmowi PRL o plan dzia­
łalności prowadzonej różnych 
formach pozabudżetowych ■ (zakła­
dów budżetowych, funduszów celo­
wych, gospodarstw pomocniczych, 
środków specjalnych) Wydaje się to 
ze wszech miar wskazane (z uwagi 
na poważny stały wzrost tej dzia­
łalności) i postulowane poddanie tej 
działalności kontroli Sejmu i rad 
narodowych, które rozpatrując i za­
twierdzając tę działalność, .będą 
mogły kształtować dalszy jej roz­
wój.

Warto podać, że w 1969 r. do­
chody tylko zakładów budżetowych 
i gospodarstw pomocniczych wynio­
sły ok. 12 mld zł. Zwiększyła się 
rola funduszów pozabudżetowych, 
wśród których znajduje się tak waż­
ny Fundusz Emerytalny z 36 mld zł 
dochodów.

Równocześnie zmniejsza się szcze­
gółowość prezentacji budżetu, co 
pozwoli na zachowanie większej 
elastyczności w wykonywaniu bu­
dżetu przez .przekazanie właściwym 
ministrom i prezydiom rad narodo­
wych szerszych uprawnień do do­
konywania zmian w „układzie wy­
konawczym”. Równocześnie jest to 
zgodne z postulatami zmierzającymi 
do wyeliminowania z dyskusji sej­
mowej i w radach nadmiernej iloś­
ci szczegółów i zapewnienia w ten 
sposób większej przejrzystości bu­
dżetu, a tym samym — skoncentro­
wania prac Sejmu na problemach 
podstawowych. Należy przy tym 
podkreślić, że Sejm ma możliwość 
zwiększenia szczegółowości projektu 
budżetu, gdyż określony przepis 
ustala w tym zakresie wymagania 
minimalne.

Równocześnie prawo’ zobowiązuje 
Rząd do przedstawiania Sejmowi, a 
prezydia rad przedkładania radom 
narodowym objaśnień do projektu 
budżetu, co w praktyce oznacza in­
formowanie organów przedstawi­
cielskich o planach finansowych 
przedsiębiorstw, a w przypadku Sej­
mu — także o planie kredytowym 
banku. Główne pozycje budżetu są 
bowiem ściśle związane z tymi pla­
nami. Łącznie więc Z Narodowym 
Planem Gospodarczym, ustalającym 
podstawowe proporcje rozwoju kra­
ju i podziału dochodu narodowego 
projekt budżetu wraz z objaśnienia­
mi dostarczać będzie pełną infor­
mację o planach finansowych pań­
stwa nie tylko w zakresie budżetu, 
ale także i w zakresie finansów 
przedsiębiorstw i systemu kredyto­
wego.

8. Nastąpi rozszerzenie roli orga­
nów przedstawicielskich na etap 
prac wstępnych . przez włączenie 
właściwych komisji wojewódzkich 
rad narodowych w tok prac budże­
towych już w okresie opracowania 
wstępnych projektów dochodów i 
wydatków zbiorczych województw 
oraz wniosków do tych projektów 
przedstawianych wojewódzkim pre? 
zydiom rad narodowych przez pre­
zydia powiatowych rad narodowych. 
Taki tryb postępowania pozwoli na 
zaznajomienie się z opinią społeczną 
przed ostatecznym ustaleniem pro­
jektu budżetu. Stworzy to równo­
cześnie dla komisji możliwości po­
głębionej analizy w następnej fazie 
prac budżetowych.

3. Stosując zasadę oddolnego pla­
nowania w fazie opracowywania 
rządowego projektu budżetu pań­
stwa, projekt ustawy zmienia wpro­
wadzony ustawą z 1958 r. tryb 

Nowe 
prawo 
budżetowe

uchwalania budżetów terenowych 
kolejno od gromady poprzez powiat 
i województwo oraz — uchwalania 
tych budżetów przed uchwaleniem 
budżetu państwa przez Sejm. Tryb 
taki nie jest już w praktyce stoso­
wany od 1961 r. Złożyły się na to 
dwie przyczyny: 1) budżety uchwa­
lane przez rady narodowe w opar­
ciu o wytyczne ustalane w połowie 
roku wymagały w toku ich rozpa­
trywania na szczeblu centralnym i 
w Sejmie tak znacznych poprawek, 
że stwarzało to konieczność ponow­
nego.. ich przepracowania, co ob- 
nięąło jjowagą uchwałterenowych 
organów przedstawicielskich' oraz 
powodowało wiele zbędnej pracy, 
2) poczynając od 1960 r. przyspie­
szony został znacznie termin uchwa­
lania przez Sejm budżetu państwa 
(przed początkiem nowego okresu 
budżetowego), co umożliwiło radom 
narodowym wcześniejsze uchwala­
nie budżetów w oparciu o ostatecz­
ne ustalenia Sejmu, bez potrzeby 
przerabiania budżetów. Projekt 
ustawy przyjmuje więc stosowaną 
już zasadę (na podstawie upoważ­
nienia w ustawach budżetowych) 
uchwalania projektów budżetów te­
renowych przez prezydia rad naro­
dowych w oparciu o ustalenia rzą­
dowego projektu budżetu państwa i 
projektów zbiorczych budżetów/ 
wyższego stopnia, zaś uchwalania bu­
dżetów przez rady narodowe po 
uchwaleniu przez Sejm budżetu 
państwa oraz po uchwaleniu budże­
tu przez radę narodową wyższego 
stopnia. Równocześnie wprowadza 
się alternatywę ■ wcześniejszego 
uchwalania budżetów przez rady 
narodowe na podstawie rządowego 
projektu budżetu państwa lub pro­
jektu budżetu rady narodowej wyż­
szego stopnia. Takie unormowanie 
trybu uchwalania budżetów zapew­
nia elastyczność i umożliwia uchwa­
lenie budżetów rad narodowych 
wszystkich stopni przed początkiem 
roku budżetowego w tych przypad­
kach, gdy nie został jeszcze uchwa­
lony budżet wyższego stopnia. Przy 
wybjorze tej alternatywy istnieje 
obowiązek dostosowania uchwalone­
go budżetu rady narodowej do bu­
dżetu państwa lub budżetu zbior­
czego rady wyższego stopnia, co za­
pewnia zgodność budżetów rad na­
rodowych wszystkich stopni z bu­
dżetem państwa. Omówiony tryb 
uchwalania budżetów terenowych 
wymaga jednak zachowania dotych­
czasowego upoważnienia, wynikają­
cego z ustaw budżetowych, do 
uchwalania wydatków w kwotach 
wyższych od ustalonych w ustawie 
budżetowej lub w uchwale budżeto­
wej rady narodowej wyższego stop­
nia, pod warunkiem uchwalenia 
wyższych dochodów.

NOWE INSTYTUCJE 
I UELASTYCZNIENIE 

GOSPODARKI BUDŻETOWEJ

Projekt nowego prawa budżeto­
wego ściśle precyzuje formy tzw. 
gospodarki pozabudżetowej. Określa 
ściślej pojęcie zakładów budżeto-

Wych, gospodarstw pomocniczych l 
funduszów budżetowych, które są 
powiązane z budżetem saldem do­
chodów i wydatków. Dynamiczny 
rozwój tych form uelastycznia go­
spodarkę budżetową, wprowadzając 
do niej elementy bodźcowe (zależ­
ność wy datków od dochodów). Jed­
nostki posiadające formę zakładu 
lub gospodarstwa pomocniczego, bę­
dą mogły korzystać z kredytów 
bankowych. Przewidziano także 
możliwość zwiększania wydatków 
jednostek budżetowych budżetu cen­
tralnego w granicach uzyskanych 
przez nie ponadplanowych docho­
dów "z tytułu świadczonych usług 
(przysługujące dotychczas tylko jed­
nostkom budżetowym budżetów te­
renowych). Ma to na celu stworze­
nie sprzyjających warunków do roz­
szerzania działalności (np. przez 
szpitale, muzea). Być może, że z 
czasem właśnie ta forma uelastyczr 

nienla gospodarki budżetowej okaże 
się bardziej przydatną niż forma 
tzw. gospodarki pozabudżetowej.

Nową instytucją prawa budżeto­
wego jest fundusz zasobowy, który 
będą tworzyły rady narodowe. Fun­
dusz ten będzie gromadzony z części 
nadwyżek budżetów rad narodo­
wych. Będzie on mógł być wyzna­
czony na pokrycie niedoboru budże- 

■ tów terenowych, na udzielanie zasił­
ków kasowych radom narodowym 
niższych szczebli oraz na finanso­
wanie niedoborów środków obroto­
wych ..podległych.radzie narodowej 
przedsiębiorstw^

Funduszem będą dysponowały ra­
dy .narodowe miast, powiatów i wo­
jewództw, a w uzasadnionych przy­
padkach również gromady i osiedla. 
Dokonywanie odpisów na Vzecz fun­
duszów zasobowych rad 'narodowych 
wyższego stopnia rpżwiąże problem 
redystrybucji części nadwyżek bu­
dżetowych między radami narodo-r 

' wymi różnych stopni i umożliwi po­
krywanie niedoborów w ramach sy­
stemu budżetowego rad narodowych. 
System ten powinien ■ przyczynić się 
do ustabilizowania i wyrównania 
sytuacji, finansowej rad narodowych 
różnych szczebli.

Spośród dalszych nowych zasad 
prawa budżetowego na wymienienie 
zasługuje wprowadzenie możliwości 
tworzenia rezerw celowych w bu­
dżetach, upoważnienie do dyspono­
wania nadwyżką na cele gospodar­
cze przez Radę Ministrów, rozsze­
rzenie uprawnień dysponentów 
środkami budżetowymi do przeno­
szeń kredytów. Wszystkie te upraw­
nienia uelastyczniają gospodarkę bu­
dżetową.

Jednocześnie nowe prawo budże­
towe precyzuje odpowiedzialność za 
wykonywanie budżetu, określając 

‘ zasady kontroli i sprawozdawczości 
budżetowej oraz dyscypliny gospo­
darowania środkami budżetowymi. 
Wprowadzenie do prawa budżeto­
wego rozszerzonych przepisów o dy­
scyplinie budżetowej, a więc pod­
niesienie do rąngi us»awowej norm 
w tym zakresie, które były dotych­
czas ustalone w przepisach wyko- 
nrwczych, akcentuje dużą odpowie­
dzialność za gospodarkę środkami 
społecznymi.

*

Prawo budżetowe jest aktem wy­
sokiej rangi. Określając zasady or­
ganizacji systemu budżetowego, obo­
wiązki i.uprawnienia organów pań­
stwowych w zakresie gromadzenia 
i dysponowania środkami państwo­
wymi, ma znaczenie polityczne i go­
spodarcze. Przedstawienie przez 
Rząd projektu nowego prawa bu­
dżetowego 'fest jednym z wyrazów 
realizacji uchwal V Zjazdu PZPR 
oraz II i IV Plenum KC w dziedzi­
nie usprawniania metod zarządzania 
gospodarką narodową.

marian krzak
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W ESTEŚMY stałymi' czytelńika- 
' ;■ mi Waszego pisma. Wasze ar- 

■ tykuły dyskusyjne i polemicz-
. ■ ne ’ zmuszają wielu z • nas . do 

'J poważnego zastanowienia się 
nad 'swoją działalnością i 

ukierunkowaniem jej ■ na właściwe 
tory.. Publicyści Wasi odsłaniają 
często bardzo gorzką prawdę, w 
sposób rzeczowy wskazują na źródła 
zła i drogi wyjścid. Z dużym żain- 
teYesowąniem , śledzimy Wasz cykl 
„Weterani egzaminują", ' albowiem 
problemem gorszych wyników go­
spodarczych od starszej- siostry zaj- 
mtijemy się od dawna w. naszej 
hubie. .

■ Wiemy z własnego doświadczenia, 
źe badanja porównawcze dwóch or­
ganizmów, o rzekohao jednakowym 
profilu ; produkcji: :aluminium, jest 
zagadnieniem złożonym i i niezmier­
nie trudnym- do obiektywnej oceny. 
Badania Witym zakresie podjął ze­
spół- pracowników Instytutów Pracy 
i Planowania, a wyniki tych badań 
z próbą publicystycznych uogólnień 
zamieszcza Wasza - redakcja; Wśród 
analizowanych zakładów znalazła się 
i nasza hutą „Konin", porównywana 
po trzech latach eksploatacji z hutą 
„Skawina" .po piętnastu latach pracy.

Żałujemy bardzo1), że materiał 
informacyjny, opracowany przez 
pracowników Instytutów Pracy i 
Planowania, "Stanowiący bazę arty­
kułu'- „Ąnatomia. deficytu", nie do­
prowadził autorów' do Huty» Alumi­
nium J,ęonin", aby badając, wyniki 
zakładu zwiedzić goi poznać jego 
warunki .produkcji, ocenić jej po­
ziom i umiejętności załogi. Uczynił 
to redaktor Waszego pisma, dyspo­
nujący - jednakże znikomą ilością, 
czasu, wobec czego nie; był w stanie 
zapoznać się z problematyką, co do 
której zamierzał kształtować opinię 
publiczną: Opublikowany na Wa- 
sżyph łamach artykuł „Anatomia 
deficytu" wzbudził wśród naszej za­
łogi szerokie zainteresowanie/ Ocze­
kiwaliśmy bowiem choćby częścio­
wej odpowiedzi, na: nurtujące nas 
pytanie.

Jak to w końcu jest z tą naszą 
hutą?

Produkujemy aluminium, które 
tylko w minimalnych ilościach tra­
fia' na rynek krajowy, gros pro­
dukcji kierowane jest, na eksport, a 
rozliczani -jesteśmy tak, jak byśmy 
produkowali ha rynek wewnętrzny. 
W rezultacie- jesteśmy zakładem, 
który w ciągu trzech lat ma wynik 
ujemny, a wjęc 'znacznie gorszy od 
huty skawińskiej. , .

Przeprowadzona iw roku 1969 
przez naszych- ekonomistów analiza 
porównawcza z naszą starszą siostrą 
wykazała, .że nawet wspaniałe wy­
niki w dziedzinie tzw. wskaźników 
techniczno-ekonomicznych nie zni­
welują w piferwszych latach eks­
ploatacji dużego udziału w kosztach 
produkcji: amortyzacji środków 
trwałych ' i Wartości .' niematerialno- 
-prawnych oraz kosztów rozruchu, 
rozłożonych na 3 i 5 lat. Koszty 
wytwarzania, pierwszego okresu eks­
ploatacji noszą w sobie także część 
skutków nieumiejętnej eksploatacji 
urządzeń, braku doświadczenia w 
Ich remontowaniu, jak i tzw. nie­
doróbek inwestycyjnych, usuwanych 
w ramach remontów. Zagadnieniu 
temu poświęcamy wiele uwagi, wi­
dząc w poprawie gospodarowania 
środkami .trwałymi źródło obniżki 
nakładów, ponoszonych na produK- 
cję aluminium hutniczego. Porów­
nanie więc zakładów o różnym sta­
żu tylko wg wyników jednego, i to 
ostatniego, roku wydaje się być 
mało obiektywne, prowadzące do 
uogólnień demobilizujących wysiłek 
ludzi, skierowany .w zakładzie na 
doskonalenie produkcji i jej wyni­
ków ekonomicznych.

Poza porównaniem wyników roku 
1969 obu hut, celowe byłoby po­
kazanie wyników tego doświadczo­
nego zakładu „Skawiny" po trzech 
łatach eksploatacji na tle trzeciego 
roku pracy „Konina"...

Poza tym pragniemy jednak usto­
sunkować .się do pewnych sformu­
łowań, dzięki którym nie wtajemni­
czony w problematykę aluminium 
czytelnik może wysnuć ' niewłaściwe 

.wnioski. Autor artykułu na podsta­
wie dostępnych ; mu materiałów 
stwierdza, że: „...w „Koninie" zain­
stalowane zostały środki produkcji 
przewyższające możliwości wytwór­
cze huty (ze względu na- nieodpo­
wiedni wsad; małe doświadczenie...)".

Środki- produkcji- większe niż wy- 
magałaby tego , wielkość ; obecnej 
produkcji wynikają ze zbudowania 
częściowo obiektów, zaplecza tech­
nicznego i gospodarki energetycznej 
dla huty o zdolności produkcyjnej 
założonym w pierwotnym projekcie, 
który następnie uległ. ■ zmianie... 
Środki produkcji decydujące o zdol­
ności wytwórczej zakładu, określo­
nej dla I etapu budowy, wykorzy­
stane były jednak w tych trzech 
latach eksploatacji, jak niżej: ,, 
— I rok eksploatacji 90,5 proc.

zdolności produkcyjnej 
— II rok eksploatacji 91,2 próc.

zdolności produkcyjnej 
— III rok eksploatacji 97,5 proc, 

zdolności produkcyjnej.
W związku z tym nie możemy do­

ciec, co miał na myśli autor, łącząc 
przewyższanie środków produkcji 
nad możliwościami wytwórczymi 
huty, czy to zaawansowanie inwe­
stycji na II etap budowy, czy tem­
po osiągania projektowej zdolności 
produkcyjnej?

Jeśli zaawansowanie inwestycji, to 
musimy płacić jeszcze z tego tytułu 
(odpisy amortyzacyjne), a co do 
tempa osiągania projektowej zdol­
ności produkcyjnej, to na pewno 
większe nasze doświadczenie i od­
powiednie materiały wsadowe usili- 
łyby go jeszcze.

Drugim stwierdzeniem autora, wy­
magającym wyjaśnienia, jest uogól­
nienie pewnych faktów, może słusz­
nych w stosunku do innych branż 
przemysłu, nie dających się jednak 
przenieść do produkcji aluminium. 
Wg autora: „...w miarę pełne wyko­
rzystanie agregatów w „Koninie" 
musi (podkreślenie nasze) pociąg­
nąć za sobą duże zużycie wsadu, 
katalizatorów, wymaga odpowiednio 
wysokiego natężenia prądu i zaan­
gażowania dodatkowej obsługi. In­
nymi słowy: pociąga za sobą koszty 
materialne (materiały, paliwo, amor­
tyzacja) i osobowe".

W tym miejscu rozczarowaliśmy 
się. Wychodzi bowiem, że nasz za­
sadniczy kierunek: osiągnąć maksy­
malnie możliwą produkcję przy o- 
becnym wyposażeniu jest błędny, 
że program działania, opracowany 
po II Plenum KC PZPR, zmierza w 
niepożądanym kierunku. Rzeczywis­
tość jest jednak inna, albowiem 
światowa praktyka intensyfikacji 
procesów elektrolizy, a więc maksy­
malnego wykorzystania posiadanych 
drogich środków trwałych, świad­
czy za nami. Pełniejsze wykorzysta­
nie agregatów tak w „Koninie", jak 
i „Skawinie", prowadzi do wręcz od­
wrotnych skutków niż to sugeruje 
autor. ' "

...Rachunek przeprowadzony przez 
naszych ekonomistów dowodzi, że 
rozszerzenie produkcji aluminium 
hutniczego do pierwotnych założeń, 
nawet przy obecnym ubogim asorty­
mencie, spowodowałoby, że jednost­
kowy koszt produkcji obniżyłby się. 
o ponad 3 tys. zł. co daje wzrost 
akumulacji rzędu 240' min zł w po­
równaniu z 1969 rokiem.

Szczegółowego omówienia wymaga 
postawiona w „Anatomii deficytu" 
teza, która poruszyła opinię publicz­
ną. Autor artykułu stwierdza, że: 
„Od 1962 roku wyłożonych zostało 
na hutę w Koninie kilka mi­
liardów, w tym ładne kilkanaście 
tysięcy dolarów, na których zaro­
bienie złożył się przecież wysiłek 
każdego z nąs. Nakłady te powinny 
się były zwrócić i procentować. Taki 
jest normalny sens inwestowania. 
Tymczasem pieniądze wydane na 
budowę huty w Koninie nie tylko 
nie zwróciły się, nie mówiąc już o 
tym, że nie przynoszą procentów, 
ale jeszcze rok za rokiem trzeba do 
nich dokładać".

Przytoczyliśmy ten fragment w 
całości uważając, że w nim kryje 
się istota rzeczy, że autor w myśl 
swojej tendencji dowodzi, że ta chy­
biona Inwestycja jest kulą u nogi 

społeczeństwa, źe zamiast dawać — 
tylko bierze.

Załoga huty aluminium „Konin" 
zdaje sobie doskonale sprawę z sy­
tuacji, w jakiej , znalazła się zwłasz­
cza po V Plenum naszej .Partii. Chce 
też wiedzieć, czy jej trud trzechletni 
to tylko przysłowiowe „zjadanie 
chleba"? Czy trud wyrażony setka­
mi toń srebrzystego metalu potrzeb­
ny jest gospodarce narodowej? Od­
powiedzi na te pytania., nie otrzy­
maliśmy w „Anatomii deficytu"... 
Wiadomym jest naszej załodze, że 
zbywane przez „Impexme',al“ koniń­
skie aluminium ma dobrą markę .1 
uzyskuje dobre ceny na rynkach 
świata. „Konin" od pierwszego roku 
eksploatacji jest jednym z najpo­
ważniejszych w Europie eksporterów 
aluminium blokowego — „gąsek", 
nawet na najbardziej wybredne ryn­
ki zachodnie. Wyeksportowaliśmy w 
ciągu tych trzech lat kilkadziesiąt 
tysięcy ton aluminium bez naj­
mniejszej reklamacji jakościowej. 
Mówiąc o eksporcie pragniemy do­
dać, że koszt dolara, przy naszym 
poziomie kosztów własnych, w cią­
gu tych, trzech lat utrzymuje się na 
poziomie tradycyjnie eksportowa­
nych cynków. Wydaje się więc, że 
przedstawienie „Konina", jako ol­
brzymiego ciężaru społecznego jest 
trochę przesadzone.

Weterani egzaminują

HUTA KONIN
w sprawie

„ANATOMII DEFICYTU”
Prosimy zatem o obiektywną oce­

nę, czy huta „Konin", a tym samym 
jej młoda załoga, spłaca zaciągnięty 
dług, czy go pogłębia? Czy chłopo- 
-robotnik podkonińskiej wsi zwraca 
państwu złotówki na .miarę włożo­
nych "w niego milionów r

Wróćmy do pytania postawionego 
w artykule: po co taka huta, skoro 
jest lepsza skawińska? Nie neguje­
my i nigdy nie negowaliśmy osiąg­
nięć załogi „Skawiny". Wraz z nimi 
cieszymy się ich osiągnięciami, a i 
oni w trudnych dla nas sytuacjach 
spieszyli nam z pomocą. Istnieją w 
kraju dwie różne technologie pro­
dukcji aluminium, które doskonali­
my i rozwijamy, a która z nich lep­
sza, pokaże najbliższa przyszłość. 
Nie wyklucza się, że okażą się rów­
norzędne, albowiem tak jedna jak i 
druga ma szereg zalet i wad.

Dla oceny jednak poziomu tech­
nicznego i technologicznego obu hut 
trzeba jednak porównać podstawo­
we wskaźniki techniczno-ekono­
miczne „Konina" i „Skawiny" po 
trzech latach eksploatacji, tj. rok 
1957 dla „Skawiny" i rok 1969 dla 
„Konina". Z porównania tego, a tak­
że z zestawienia z innymi hutami 
europejskimi wynika, że obie nasze 
huty- prezentują wysoki poziom 
technologii i techniki mimo poważ­
nych różnic wyniku bilansowego. 
Nasuwa się więc to paradoksalne 
pytanie, dlaczego jest tak źle, skoro 
jest tak dobrze? Zacznijmy więc od 
wyjaśnienia różnic w kosztach pro­

dukcji pomiędzy „Skawiną" l „.Ko­
ninom".

Na znaczną różnicę w kosztach 
jednostkowych produkcji alumi­
nium elektrolitycznego: na nieko­
rzyść „Konina" składają- się ■ takie 
pozycje jak: koszty specjalne, kosz­
ty wydziałowe, koszty ogólnozakła­
dowe.

Te główne pozycje tzw. kosztów 
stałych stanowią 61,5proc, w sto­
sunku do całkowitej nadwyżki kosz-, 
tów jednostkowych Konina nad 
Skawiną.: Wymagają więc one choć­
by bardzo krótkiego komentarza, i 
tak:

— koszty specjalne obciążające w 
„Koninie" każdą tonę wyproduko­
wanego aluminium znaczną kwotą 
wynikają ze spłaty w 3-letnich ra­
tach kosztów rozruchu;

— koszty wydziałowe w 1969 ro­
ku w „Koninie" były wyższe o 
32 300 tys. zł niż w „Skawinie". Na 
ich zawyżenie o tak poważną kwo­
tę miały wpływ:

amortyzacja 13 421 min złotych 
remonty 19 905 min złotych.
O ile na wielkość odpisów amor­

tyzacyjnych huta nie ma wpływu i 
koszty te musi ponosić ze względu 
na wyższą wartość środków trwa­
łych, a ich udział w jednostko­
wym koszcie produkcji może ulegać 

zmniejszeniu tylko poprzez dalszy 
przyrost produkcji, o tyle koszty 
remontu i materiałów do urucho­
mienia wanien po kapitalnym re­
moncie ulegać będą obniżeniu w 
miarę wzrostu doświadczenia i po­
prawy organizacji remontów. “W 
tyrn właśnie zakresie wdrożone no­
we przedsięwzięcia techniczno - or­
ganizacyjne w roku bieżącym za­
czynają owocować.

Koszty ogólnozakładowe obciąża­
jące koszt każdej tony aluminium 
są wyższe w „Konjnie" o 40 min 
złotych niż w „Skawinie" • w roku 
1969. W kwocie tej tkwi koszt 3 lat 
amortyzacji i nakładów niemate- 
rialno - prawnych spłacanych ■ w 
ciągu 5 lat w__ratach po 24,5 min 
złotych. Różnica rzędu 16 min zło­
tych to: wyższe w „Koninie" kosz­
ty dowozu pracowników, płace ucz­
niów (prowadzimy przyzakładową 
Zasadniczą Szkołę , Zawodową) i 
brak możliwości rozłożenia kosz­
tów na inne (poza aluminium) wy­
roby. •

Poza omówionymi 3 pozycjami, 
poważny wpływ na zawyżenie kosz­
tów jednostkowych w „Koninie" 
miało:

— wyższe zużycie soli fluoro­
wych, które wynika z jednej stro­
ny z różnic stosowanych technolo­
gii, a z drugiej z braku odzysku 
elektrolitu z piany węglowej (re­
zultat niewłaściwej jakości masy 
anodowej) i zgarów. Zagadnienie to 
rozwiązane zostało w trakciei 1969

roku i w roku bieżącym wdrażane 
jest do produkcji;
/ — zla jakość masy anodowej, co 

i poza innymi ‘ skutkami powoduje 
jej nadmierne zużycie i wzrost 
kosztów z tego tytułu;.

— regeneracja soli fluorowych. 
Jest to operacja -technologiczna, 
dzięki której część flporu wydzie­
lającego się w procesie odzyskiwa­
na jest w postaci kriolitu regene­
rowanego, chroni ona środowisko 
huty przed - szkodliwym oddziały­
waniem fluoru. Podstawowe urzą­
dzenia- wydziału regeneracji noszą 
w sobie zaawansowanie dla doce­
lowej produkcji: Ochrona środowis­
ka, a taką rolę spełnia regenera­
cja soli, fluorowych mimo swej 

-jeszcze niedoskonałości kosztowała 
hutę w roku ubiegłym 32 min zło­
tych. Wydatków tych nie ponosi 
nasza starsza siostra; wyrzucając 
wydzielający się fluor do atmosfe­
ry komina o wysokości 120 m, i jak 
na razip ma mniej kłopotów z tego 
tytułu niż huta „Konin". . ■ _

Mówi się głośno o tym, że ponie­
sione nakłady na hutę „Konin" nie 
są adekwatne do uzyskiwanych wy­
ników. W tym właśnie miejscu 
pragniemy zwrócić uwagę na fakt, 
źe już w roku 1969 z tytułu niż­
szego zużycia- wsadu, energii elek­
trycznej i robocizny ponieśliśmy

nakłady niższe od Skawiny" o 29,5
min złotych, a amortyzacja środ­
ków trwałych w Koninie była wyż­
sza od Skawiny tylko o 13,4 min. 
złotych. Mamy jeszcze wiele do po­
prawy, zwłaszćza na odcinku zuży­
cia soli ' fluorowych—i remontów. ' 
Twórcza rywalizacją z hutą „Ska­
wina" jest motorem dopingującym, 
tak młodą załogę „Konina" jak i 
mistrzów ze „Skawiny", Znając am­
bicje naszej załogi, jesteśmy prze­
konani o tym, że jeszcze trochę, a 
starszej siostrze trzeba będzie wy-
dłużyć krok.- Taka jest prawda po- _ ________________ .
twierdzona wynikami pracy, zwłasz- nadrzędne jeszcze w 1960 roku. W. 
cza że decyzja o przesunięciu pro- Walcowni i dalszym rozwoju prze-; 
dukcji wlewków- i walcówki pro- twórstwa oraz; uszlachetnianiu wy-; 
perzi do „Skawiny" i rozbudowanie robów widzimy maksymalizacją 
tam urządzeń do ciągłego odlewa- efektywności przemysłu aluminio- 
nia walcówki z punktu widzenia Wego, a więc nasz program maksi- 
branźy, jak najbardziej słuszna, au- mum. Łącząc wyrazy szacunku ' 1 
tomatycznie zmniejsza zysk „Koni- pozdrowienia- mamy nadzieję, że 

opinia publiczna zostanie obiektyw­
nie poinformowana o istocie „defi^

na" o ok. 100 min zł (wynik róż­
nicy średnich cen zbytu na te wy­
roby w porównaniu z '„gąskami"). 
Należy pamiętać, że wraz z tą de­
cyzją w. polskim przemyśle alumi­
niowym, ustaloną została specjali­
zacja hut, wg której „Skawina" 
produkuje • aluminium przewodowe 
o wysokiej przewodności elektrycz-
nęj, otrzymując do tego celu i od­
powiednio dobrane surowce, a „Ko- -------—. - --------

- aluminium orzeznaczone do szych programów opracowywąnych przezmn — aluminium przeznaczone uo R drukujemy ze skrótami. Doko-
walcowania na blachy, taśmy 1 LO- nując redakcyjnych skrótów kierowa-
lie. Do czasu jednak uruchomię- liśmy się jednakże zasadą, by interwe-
nia ' umlcnwni i mzszprzpnia nro— niować tylko w te partie materiału, nta. walcowni i rozszerzenia pro które w całoścl iub częściowopokry- 
dukcji hutniczej,- do pierwotnie za- wają się z drukowanymi obok acgu« 
mierzonych rozmiarów, choć z przy- mentami resortu. (Red.)

krością musimy pogodzić się ż Ib*  
sem j nawet czasem z nieobiektywą 
ną oceną. ................. .

*) Wyjaśnienie dyrekcji Huty Alumi­
nium „Konin" zawierające 13 stron dro­
bnego druku plus trzy załączniki do­
kumentacyjne ; i zestawienie ważniej-

-Nie odpowiedzieliśmy wprost na 
postawione w ,,Anatomii deficytu" 
pytania, albowiem uważamy', ża 
wypływają one ż pewnych uogól­
nień i nie odnoszą się do naszej 
;huty. Od 1959 r. tj. od momentu 
przygotowania decyzji o budowie 
huty i zakupieniu licencji nastąpi­
ło szereg zmian cen, metod obli­
czania efektywności inwestycji, a 
taki wskaźnik, jak produktywność 
środków trwałych, - nie był w 
obiegu.

Prosimy, aby autor „Anatomii 
deficytu" był na tyle uprzejmy, i 
wyjaśnił naszej załodze i • kierow­
nictwu: na podstawie jakich fak­
tów wyciągnął wniosek, że w dy­
rekcji huty pracują ludzie pozba­
wieni cywilnej odwagi i tak! nie­
moralni, że nic nie robią tylko wy­
pracowawszy sobie schemat rozu­
mowania: „przekonać, że to inni są 
winni", i zgodnie- z tym schematem 
działając, kierują cały swój. .wysi­
łek na wyszukanie argumentów dla 
siebie, zamiast ńa rozwiązanie pro­
blemu. Uważamy, że najlepszą for­
mą tych wyjaśnień byłoby , spotka­
nie autora z przedstawicielami za­
łogi na najbliższym posiedzeniu 
Rady Robotniczej czy Konferencji 
Samorządu Robotniczego, ó termi­
nie których zawiadomimy Redakcję.

Odpowiadając na apel autora ar­
tykułu „Anatomia deficytu", wzy- 
wającego przede wszystkim do 
działania, pragniemy poinformować, 
że podkonińska wieś, na terenie 
której zbudowana została huta, nie 
jest głucha na dźwięki wielkich 
przemian zapowiedzianych w na­
szym życiu gospodarczym przez 
V Zjazd PZPR i kolejne plenarne 
posiedzenia Komitetu Centralnego. 
Aby nie być gołosłownym załącza­
my zestaw Ważniejszych dokumen­
tów opracowanych przez naszą ka­
drę techniczną i ekonomiczną ha 
przestrzeni 1967, 1968 i 1970 roku, 
przyjętych do realizacji po .za­
twierdzeniu przez KSR, instancje,
partyjne i jednostki nadrzędne. 
Dzięki konsekwentnej realizacji 
tych programów i dokumentów, po­
konaliśmy olbrzymie trudności tęch-
niczne i technologiczne w latach 
1967—1968, stworzyliśmy - warunki, 
dzięki którym przy rytmicznej pra­
cy osiągnięcie i przekroczenie -pro-; 
jektowej zdolności produkcyjnej na­
stępuje w roku bieżącym, co jest' 
pierwszym najistotniejszym etapem 
w życiu huty.

Drugi etap to maksymalnie mo­
żliwa obniżka poziomu/ kosztów f 
likwidacja istniejącego wyniku 
ujemnego, na drodze modernizacji 
i doskonalenia technologii,- popra­
wy gospodarności, ą więc i podsta­
wowych wskaźników części hutni­
czej. To jest nasz program mini­
mum.

Walcownia, którą budujemy, mi­
mo że jest zadaniem trudnym i zło­
żonym nie wliczana jest do osią­
gnięć w likwidacji deficytu . „Koni­
na", jak to zasugerowano w oma­
wianym artykule. .Jest ona konty­
nuacją pierwotnych założeń naszej 
huty zatwierdzonych przez władze 

cylu" „Konina".
Za Dyrekcję Huty Aluminium 

„Konin"
mgr inż. JERZY BARTECKI

GŁOS DEPARTAMENTU 
TECHNIKI MPC

W związku z opublikowanym w 
Waszym tygodniku w Nr 22 z dnia 
3UV.1970 r. artykułem Jerzego 
Dzięciołowskiego „ pt.: „Anatomia 
deficytu” Departament Techniki 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego 
został zobowiązany do bardziej 
szczegółowego naświetlenia niektó­
rych problemów . poruszonych w 
tym artykule w oparciu o mate­
riały w.la'sne, innych departamen­
tów oraz Zjednoczenia Górniczo- 
Hutniczego Metali Nieżelaznych.

Powa^^e trudności, jakie wystę­
powały w pierwszych latach eks­
ploatacji. Huty Aluminium „Ko­
nin", po jej uruchomieniu w lip- 
cU 1966 r. były przedmiotem spec­
jalnej uwagi i działań ze strony 
Zjednoczenia Górniczo-Hutniczego 
pętali Nieżelaznych i resortu prze­

mysłu ciężkiego. Niewątpliwie, i w 
tym trzeba przyznać rację autorowi 
artykułu, większość tych trudności 
wynikała z ' niedostatecznego przy­
gotowania obiektów tej dużej in­
westycji do normalnej eksploatacji.

Do najważniejszych trudności, po­
wodujących w tym pierwsżym o- 
kresie nieosiąganie projektowa­
nych wskaźników i przekraczanie 
kosztów produkcji zaliczyć należy:

— usterki projektowe i braki in­
westycyjne wykonawstwa I etapu 
budowy, które przy dużym wysił­
ku usuwane być musiały sukcesyw­
nie w latach 1967—1969 jak np. po­
prawianie izolacji elektrycznej, 
zmiany w konstrukcji zawieszenia 
anod itp., '

— brak doświadczonej i wystar­
czająco wyszkolonej kadry inżynie­

ryjno-technicznej oraz załogi, któ­
ra przy usterkach wykonawczych 
nie potrafiła poradzić sobie ze 
skomplikowanymi w wysokim stop­
niu zmechanizowanymi urządzenia­
mi technologicznymi. Celem opano­
wania awaryjnej sytuacji skierowa­
no dla udzielenia^pomocy załodze 
huty większą grupę doświadczonych 
pracowników z huty skawińskiej na 
dłuższą delegację. Zaszła również 
konieczność wzmocnienia załogi hu­
ty około 200 dodatkowymi pracow­
nikami na okrea przejściowy, do 
czasu pełnego opanowania urządzeń 
i technologii,

— brak wystarczająco sprawnego 
zaplecza mechanicznego dla szyb­
kiego przeprowadzania remontów i 
dorabiania części zamiennych do u- 
rządzeń importowanych, których 

ilość ledwie zabezpieczała ciągłość 
produkcji. Ograniczone środki de­
wizowe nie pozwalały na pełne za­
bezpieczenie części zamiennych z 
importu,

— od początku pełnej eksploata­
cji występowały trudności związa­
ne z jakością masy anodowej, któ­
rej produkcja nie był:*  zabezpieczo­
na w odpowiednie surowce; stwa­
rzało to konieczność uzupełnienia 
dostaw masy z importu z różnych 
kierunków, o różnej charakterysty­
ce, co przy nie w pełni doświad­
czonej załodze stwarzało duże trud­
ności w stabilizacji parametrów 
technologicznych procesu.

Znaczna część tych trudności zo­
stała już pokonana przy dużym 
wysiłku ze strony kierownictwa hu­
ty, zjednoczenia i resortu. Niektó­

re z nich, wymagające długotrwa­
łych prać uwzględnione są w pro­
gramie działania, o którym jest mo­
wa w dalszej części naszego listu. 
Pomimo jednak znacznej poprawy 
sytuacji w roku 1969, wyniki eko­
nomiczne Huty Aluminium w Ko­
ninie odbiegają znacznie od osiąg­
niętych przez Hutę Aluminium w 
Skawinie. Przy porównaniu wyni­
ków pracy tych dwóch przedsię­
biorstw, uważamy za celowe zwró­
cenie uwagi na niektóre przyczyny 
zaistniałego stanu. Celowe także 
wydaje się naświetlenie przyczyn, 
które generalnie wywierają wpływ 
na ocenę ekonomiczną nowych, du­
żych obiektów przemysłowych w 
pierwszych latach1 ich eksploatacji 
i powodują, że egzamin z lepszymi 
wynikami mogą zdawać „weterani".

Aby nie gubić istoty zagadnienia 
w szczegółach, skoncentrujemy się 
na kilku zasadniczych problemach.

PROGRAMOWANIE I BUDOWA 
HUTY ALUMINIUM W KONINIE

Projekt wstępny Huty Aluminium 
w Koninie opracowany został dla 
zdolności produkcyjnej dwukrotnie 
wyższej niż ta, do której aktualnie 
huta się zbliża, przewidywanej do 
osiągnięcia w 1968 r., przy założe­
niu wyposażenia zakładu w wydział 
przetwórczy aluminium, który miał 
otrzymany metal: przerabiać na 
uszlachetnione półwyroby. Opiera­
jąc się na tych danych projekto­

wych przystąpiono do budowy huty 
zagospodarowując odpowiedni teren 1 
uzbrajając go. Równocześnie anali­
zując zagadnienie zaopatrzenia hu­
ty w masę anodową, która miała 
być produkowana na ; miejscu, u- 
względniono istniejący w planach 
inwestycyjnych resortu przemysłu 
chemicznego projekt budowy nowo­
czesnej koksowni paku w Blachow­
ni Śląskiej, która miała być uru­
chomiona w 1968 r. zapewniając 
dostawy wysokiej jakości koksu pa­
kowego, podstawowego składnika 
masy anodowej.

Już po rozpoczęciu i zaawanso­
waniu tych robót przygotowawczych 
zapadła jednakże decyzja wyższego 
szczebla ograniczenia zakresu prac 
do I etapu., tj. do budowy zakładu 
elektrolizy aluminium o zdolności 
produkcyjnej, do której aktualnie 
huta się zbliża, odkładając na dal­
szą przyszłość budowę II etapu e- 
lektrolizy, zakładu masy anodowej 
i wydziału przetwórstwa alumi-r 
nium. Należy przy tym podkreślić, 
źe decyzja o ograniczeniu zakresu 
budowy nie wynikła z przekroczę-
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nia kosztów inwestycji, gdyż -utrzy­
mały się, one w planowanych gra­
nicach, a z' ogólnego niedoboru 
środków inwestycyjnych.

’ Z tej samej zapewne ' przyczyny 
nie doszło do wybudowania nowej 
koksowni paku, która co gorsza, 
według posiadanych informacji nie 
jest przewidziana do realizacji na­
wet w przyszłej 5-latce.

Projekt wstępny Walcowni Alu­
minium w Koninie, tj; właśnie o- 
wegó Zakładu mającego uszlachet­
niać wyroby huty, zatwierdzony zo­
stał dopiero w dniu 7 marca 1968 
roku; przy czym pierwszy etap jej 
budowy realizowany będzie do 1972 
roku. Budowa II etapu zakładu e- 
lektrolizy aluminium mająca dopro­
wadzić wielkość produkcji alumi­
nium do pierwotnie zakładafiego na 
1968 r. poziomu nie jest przewi­
dziana do 1975 r.

Oczywiste jest że uruchomiona 
w 1966 r. kadłubowa część projek­
towanego kompleksu obiektów hut- 
niczo-przetwórczych nie może przy­
nosić efektów przewidzianych dla 
całego kombinatu.

W zakładach starszych są na ogół 
pozamykane cykle produkcyjne i 
struktura produktów zapewnią wyż­
szą efektywność ‘ ekonomiczną niż 
w zakładach nowo uruchamianych, 
których budowa rozciąga się w cza­
sie na szereg etapów. Oto pierw­
szy element dający przewagę „we­
teranom” niezależnie od' nowoczes­
ności stosowanej technologii.

KOSZT BUDOWY 
I PRODUKTYWNOŚĆ ŚRODKÓW 

TRWAŁYCH

Przed podjęciem decyzji o zaku­
pie licencji zagranicznej analizowa­
no szczegółowo alternatywy budo- 
wj7 huty w Koninie w oparciu o 
technologię stosowaną w Skawinie. 
Koszt budowy I etapu huty wg cen 
1966 r. wyniósłby w tym przypad­
ku równo dwa razy tyle co koszt 
budowy „Skawiny” (nie uwzględ­
niając środków na modernizację tej 
ostatniej) włączając w tę kwotę 
budowę oczyszczalni gazów i rege­
neracji soli fluorowych, których nie 
posiada huta skawińska oraz zaa­
wansowanie kosztów na II etap, 
gdyż niewątpliwie i w tym przy­
padku rozpoczęto by budowę huty 
w założeniu szybkiego osiągnięcia 
produkcji takiej, jaką przewidziano 
dla huty licencyjnej w pierwotnym 
projekcie.

Rzeczywiście poniesione nakłady 
na budowę obiektów przemysło­
wych I etapu Huty Aluminium w 

Koninie wg technologii licencyjnej 
były tylko o 10 proc, wyższe od 
kosztów określonych w projekcie 
huty opartej o technologię skawiń­
ską, z tym, że i w tych kosztach 
mieści się zaawansowanie nakła­
dów na II etap, a także koszt za­
kupu licencji. 1

Różnica w kosztacl budowy rzę­
du 10 proc, była całkowicie uza­
sadniona wyższymi ' wskaźnikami 
techniczno-ekonomicznymi technolo­
gii licencyjnej. Ponadto dodać trze­
ba; że, poważnie wzrosły w tym 
okresie ceny robót inwestycyjnych 
oraz maszyn i urządzeń.

Majątek trwały huty' konińskiej 
jest praktycznie nieporównywalny 
z majątkiem huty w Skawinie. Nie 
ulega wprawdzie wątpliwości, że 
techniczne uzbrojenie pracy w Ko­
ninie jest wyższe niż w analogicz­
nym wydziale elektrolizy w Ska­
winie, ale stosunek ten w żadnym 
przypadku nie odpowiada stosun­
kowi finansowej wartości majątku 
trwałego wycenionego W różnych 
okresach i według zupełnie odmien­
nych kryteriów.

Różnice w samej metodologii o- 
kreślania wartości majątku trwa­
łego zakładów starych (których bu­
dowa ukończona została przed 1961 
rokiem) i nowych to drugi element 
dający przewagę „weteranom” w 
ekonomicznej ocenie ich działal­
ności.

PODSTAWOWE WSKAŹNIKI
TECHNICZN O-EKONOMICZNE

Na wstępie trzeba stwierdzić, że 
Huta Aluminium w Skawinie jest 
nie byle jakim egzaminatorem dla 
młodego przedsiębiorstwa koniń­
skiego. Wyniki produkcyjne i eko­
nomiczne uzyskane przez hutę ska­
wińską w 1969 r. pozwoliły jej za­
jąć pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie o tytuł najlepszej Hu­
ty Metali Nieżelaznych i zdobyć 
Sztandar Przechodni Prezesa Rady 
Ministrów i Przewodniczącego Cen­
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych.

Wskaźniki techniczno-ekonomicz­
ne, jakimi legitymuje się Huta Alu­
minium w Skawinie należą do naj­
wyższego poziomu światowego, dla 
tego typu technologii ótrżyńiyWańiń 
aluminium. Osiągnięto je jednak 
dzięki długotrwałemu zdobywaniu 
doświadczenia i systematycznemu 
procesowi modernizowania kon­
strukcji elektrolizerów i technolo­
gii-

Inaczej jednak kształtowały Się 
te wskaźniki w pierwszych latach 
prowadzenia huty i jeszcze w 1962 
roku, tj. ostatecznym terminie, kie­

dy trzeba było podjąć decyzję o 
wyborze technologii dla nowej hu­
ty w Koninie. Zestawiając wiel­
kości projektowe obu hut i wy­
niki7 osiągane w 3 roku eksploatacji 
i -W 1962 r. w hucie skawińskiej 
widać, żę rezultaty podkrakowskiej 
huty w okresie podejmowania de­
cyzji o budowie nowej huty w Ko­
ninie, odbiegały bardzo poważnie 
od .wskaźników technologii licen­
cyjnej, co w pełni uzasadniało po­
pielenie nieco wyższych nakładów 

. na budowę i kosztów zakupu li­
cencji.

Trzeba podkreślić, że wybór 
technologii był w tym okresie 
przedmiotem wielu analiz i często 
kontrowersyjnych dyskusji zanim 
zapadła decyzja o zakupie techno­
logii licencyjnej.

Z zestawienia ' wynika dalej, że 
w trzecim roku eksploatacji huty 
konińskiej, chociaż osiągnięto 
wskaźniki na poziomie wyższym niż 
w analogicznym okresie pracy hu­
ty w Skawinie, to odbiegają- one 
jeszcze od wielkości projektowa­
nych. Główne trudności w osiąg­
nięciu projektowanych wskaźników 
sprowadzają się do następujących 
przyczyn:

— jakość masy anodowej dla wa­
nien z górnym doprowadzeniem 
prądu nie odpowiada wymaganiom 
stawianym przez tę intensywną 
technologię. Przy podejmowaniu 
decyzji o zakupie licencji, która 
obejmowała również technologię 
produkcji masy anodowej, były peł­
ne przesłanki, że w resorcie prze­
mysłu chemicznego wybudowana 
zostanie nowa koksownia paku (w 
Blachowni Śląskiej w 1968' r.), któ­
ra będzie dostarczała koks pakowy 
o wymaganych własnościach. Za­
kładano również, że w ramach bu­
dowy huty w Koninie o pierwotnie 
założonej zdolności produkcyjnej 
aluminium, wybudowany zostanie 
wydział masy anodowej wyposażo­
ny w nowoczesną zalecaną przez 
licencjodawcę ciągłą mieszarkę do 
masy anodowej ze szwajcarskiej 
firmy BUSS, specjalizującej się w 
tej produkcji.

Wskutek ograniczeń nakładów 
inwestycyjnych, żadna z tych bu­
dów nie została zrealizowana. 'Re­
port przemysłu ciężkiego wybudował 
jedynie instalację do termicznej 
preparacji paku — w oparciu o 
technologię francuskiej firmy 
PROABD — i ten składnik masy 
anodowej odpowiada wymaganej 
jakości.

Masa -anodowa produkowana jest 
dla obydwu hut w Skawinie przy 
zastosowaniu mieszarek periodycz­
nych produkcji krajowej, które mo­

głyby zapewnić otrzymywanie do­
brej masy pod warunkiem poprawy 
jakości koksu pakowego, co jednak 
wobec zaniechania budowy nowej 
koksowni jest problematyczne.’ Nie­
dostateczna jakość masy anodowej 
poza zwiększonym jej zużyciem 
wpływa również na zwiększenie zu­
życia energii elektrycznej oraz w 
dużej mierze na wskaźnik zużycia 
soli fluorowych, a także na koniecz­
ność dodatkowego zatrudnienia w 
wydziale elektrolizy,

— brak doświadczonej kadry. in­
żynieryjno-technicznej oraz załogi 
eksploatacyjnej i remontowej. Przed 
uruchomieniem huty aluminium w 
Skawinie prawie cała załoga huty 
przeszła długie praktyczne przeszko­
lenie w podobnym zakładzie w 
ZSRR. Szkolenie pracowników huty 
aluminium w Koninie w zapoznaniu 
się z nową, znacznie różniąc71 się 
od skawińskiej technologią, objęło 
zaledwie kilkunastu pracowników, 
ze względu na ograniczone środki 
dewizowe przeznaczone na ten cel. 
Wdrażanie świeżej załogi nie posia­
dającej żądnych tradycji przemy­
słowych przebiega powoli i ogólny 
paziom doświadczenia załogi koniń­
skiej odbiega znacznie ód poziomu 
pracowników huty aluminium w 
Skawinie,

— wskaźnik zużvc:a soli fluoro­
wych, a w szczególności fluorku 
glinu jest w Koninie znacznie wvż- 
szy od osiąganego w hucie skawlń- 
sk.ej. Wynika to z różnic w inten- 
sywncści prowadzenia procesu, co 
powoduje konieczność stosowania 
elektrolitu o znacznie wyższym 
stopniu jego kwasowości. Na prze­
kraczanie projektowej Wielkości je­
go zużycia wpływa poza omówio­
nymi już przyczynami wysoka wil­
gotność tlenku glinu dostarczanego 
drogą morską oraz wysoka zasado­
wość kriolitu produkcji krajowej i 
regenerowanego w hucie z gazów 
anodowych. Warto przy tym pod­
kreślić, że zużycie soli fluorowych 
osiągane w Skawinie należy do naj­
niższych w praktyce światowej.

Trzeba stwierdzić, że o ile wskaź­
niki osiągane w hucie skawińskiej, 
przy stosowanej tam technologii i 
konstrukcji wanien są bliskie-górnej 
granicy, to „we wskaźnikach huty 
konińskiej istnieją, jeszcze,.du^ę re­
zerwy. We ;francusA.ej hucie,, No- 
guers, stanowiącej pierwowzór huty 
konińskiej osiąga się dziś wskaźnik 
zużycia energii elektrycznej dużo 
poniżej ilości potrzebnych w „Ko- 
niinie”. Uruchomienie tych rezerw 
wymaga Wzrostu kwalifikacji za­
łogi i poprawy jakości masy ano­
dowej.

Powyższe przykłady pozwalają 
uogólnić dwie dalsze przesłanki do 
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przyczyn przewag? „weteranów” nad 
nowo uruchamianymi zakładami: 
wyższe doświadczenie i kwalifika­
cje ząłóg, niższe wymagania jakoś­
ciowe dla surowców i materiałów 
pomocniczych.

KOSZTY WYTWARZANIA 
I AKUMULACJA

Wszystkie wymienione wyżej 
czynniki znajdują swoje odbicie w 
kosztach wytwarzania i akumulacji, 
czyli w wynikach ekonomicznych. 
W najogólniejszych wielkościach, 
wyniki te za 1969 r. • dla .obydwu 
hut przedstawiają się następująco:

Skawina Konin
Wart»$£ produkcji 

towarowej
Koszt, produkcji 

towarowej 
Akumulacja 

w tys. it.
% udziału kosztów 

w wartości prod.

Duża różnica w Wartości produk­
cji towarowej. wynika ze struktury 
produktów: w Koninie wytwarza 
się tylko aluminium w „gąskach”, 
podczas gdy. w Skawinie „gąski” 
stanowią tylko 14 proc, produkcji, 
reszta zaś przetwarzana jest na 
uszlachetnione półwyroby. Również 
wysokość akumulacji w Skawinie 
osiągana jest dzięki wysokiej ren­
towności przetwarzania aluminium, 
gdyż ha samych gąskach rentowność 
jest stosunkowo niższa; N,:e zmienia 
to faktu, że koszt iwytwarzahia alu­
minium płynnego ijest w hucie ska­
wińskiej niższy od kosztów pono­
szonych w Koninie w 1969 r.

W stosunku do projektowanego 
kosztu poważniejsze odchylenia wy­
stępują w następujących pozycjach:

— z tytułu zwiększonego zużycia 
soli fluorowych

— z tytułu zwiększonego zużycia 
masy anodowej

— z tytułu zużycia energii elek­
trycznej • .

— z tytułu remontów i konserwa­
cji

— z tytułu kosztów specjalnych 
tj. ostatme^raty kosztów rozruchu 
spłacanych'przez okres 3 lat: stare 
zakłady nie ponoszą już żadnych 
nakładów z tego tytułu

— z tytułu kosztów ogólnozakła­
dowych

— pozostałe przekroczenie wynika. 
z nieujęcia w projekcie takich po­
zycji jak dowóz pracowników, na­
rzuty na postęp techniczno-ekono-. 
miczny, utrzymanie zjednoczenia 
itp.

W porównaniu z hutą aluminium, 
w Skawinie koszty amortyzacji śą 
znacznie wyższe i stanowią 8,8 proc: 
kosztów, produkcji w stosunku do 
5,5 proc. Wynika tó ź wyceny ma­
jątku trwałego w Śkawinie doko­
nanej .podczas powszechnej inwen­
taryzacji według innych cenników 
niż stosowane w inwestycjach.

Nie umniejszając w niczym nie­
wątpliwej szkodliwości zjawiska de­
ficytu' w produkcji aluminium w 
Hucie „Konin”, możńa zwrócić uwa­
gę, że znacznie korzystniej kształtu­
ją się wyniki ekonomiczne tej pro­
dukcji z punktu widzenia eksportu, 
a mówiąc, konkretnie W handlu za­
granicznym następuję zwrot . dotacji 
ponoszonych jeszcze na deficytową 
produkcję wg kalkulacji sporządzo­

nej w oparciu o krajową cenę ału^ 
minium.

Na zakończenie, pragniemy stwier­
dzić, że Huta Aluminium w Koni­
nie, przy współpracy Zjednoczenia 
Górniczo-Hutniczego Metali Nieże­
laznych i resortu przemysłu c.ęz- 
k!ego opracowała program przedsię­
wzięć ’ techniczno-organiMcyjnych, 
którego realizacja zapewnia popra­
wę wskaźników i obniżkę kosztow 
wytwarzania i osiągnięcie dodatniej 
akumulacji. Program nie ogranicza 
się do budowy zakładu przetwórstwa 
aluminium, choć niewątpliwie zamk­
nięcie cyklu produkcyjnego jest 
przedsięwzięciem celowym i zgod­
nym z pierwotnym projektem bu­
dowy, ale także zawiera następując 
ce podstawowe ^zadania, mające na 
celu poprawę ekonomiki wytwarza­
nia aluminium hutniczego:

1. Modernizacja i intensyfikacja 
istniejących elektrolizerów, co poz­
woli na osiągniecie dodatkowej pro­
dukcji rzędu 2.5 proc, w stosunku 
do obecnej wielkości produkcji.

2. Wykorzystanie rezerwy mocy 
stacji prostowników przez dobudo­
wę 24 eTektrolizerów. co da dodat­
kową produkcję blisko 13 proc, w 
relacji do obecnie osiąganej pro­
dukcji.

3. Poprawa organizacji kapital­
nych remontów elektrolizerów; dzię­
ki skróceniu czasu remontu można 
będzie osiągnąć dodatkowo produk­
cję około 350 ton aluminium na 
rok.

4. Wykonanie we własnym zakre­
sie rezerwowych . urządzeń techno­
logicznych, co umożliwi znaczne u- 
sprawnienie prac remontowych.

5. Poprawa technologii oczyszcza­
nia gazów i regeneracji _ kriolitu 
oraz wprowadzenie brykietowania 
fluorku glinu, co powinno zapewnić 
zmniejszenie zużycia soli fluoro­
wych. •;

6. Poprawa parametrów pracy 
anod i obsługi elektrolizerów co po­
winno pozwolić na obniżenie zużycia 
energii elektrycznej.

7. Poprawienie jakości masy ano­
dowej w zakresie możliwym do 
osiągnięcia „przy istniejących su­
rowcach. do jej wytwarzania braz 
starania o definitywne rozwiązanie 
problemu produkcji koksu pako­
wego.

Program powyższy wytycza drogę 
analogiczną do tej, którą szła Huta 
Aluminium W Skawirfe sukcesvw- 
nie poprawiając swe wyniki produk­
cyjne i ekonomiczne i jesteśmy 
przekonani, że w' miarę zdobywa­
nia doświadczenia i podwyższania 
kwalifikacji załogi, oraz .realizacji 
pierwotnie projektowanego zakresu 
programu nrod>,l'C.ii również i Huta 
Aluminium w Koninie osiągnie po­
zytywne wyniki; ■ Można postawić 
zarzut, że okres ten będzie 'zbyt 
długi, ale nie zapominajmy, że za­
kład .ten ■ budowany bvł i urucha­
miany 'w ■ okresie. ■ w > którym dzia- • 
łalność .inwestycyjną; w.całej. naszej - 
gospodarce, cechowały <lic®ne ujem­
ne zjawiska,, jakie spptkały Się z 
ostrą krytyką W czasie obrad II 
Plenum KC PZPR i dopiero w wy­
niku podjętych wówczas uchwał 
wprowadzono ^iereg - zasadniczvch 
zmian w naszej polityce inwesty­
cyjnej.

Dyrektor Departamentu Techniki 
MPC

mgr inż. ZBIGNIEW SOBCZYK

ODPOWIEDŹ REDAKCJI
Przedstawione tu opracowania 

Departamentu Techniki Minister­
stwa Przemysłu Ciężkiego i Dyrek­
cji Huty Aluminium w Koninie na­
leżą do pierwszych, które nadeszły 
do redakcji „Życia” w związku z 
naszym cyklem „Weterani egzami­
nują” i fakt ten z uznaniem prag­
niemy podkreślić.

Żadne z nadesłanych wyjaśnień 
nie kwestionuje istnienia proble­
mów. które podnieśliśmy w artyku­
le „Anatomia deficytu”. Co więcej, 
uwagi zawarte w jednym i drugim 
materiale nie wychodzą poza krąg 
stwierdzeń zawartych w artykule. 
Zarówno autor „Anatomii deficy­
tu”, jak i Dyrekcja Huty, a także 
jej władze resortowe pozostają w 
zgodzie co do tego, że na ujem­
nych wynikach finansowych „Ko­
nina” zaważyły w sposób decydu­
jący m. in. takie czynniki jak: de­
cyzja o zakupie niekompletnej li­
cencji, uzbrojenie terenu pod dwu­
krotnie. większą produkcję, małe 
doświadczenie załogi, cźy wreszcie 
nieodpowiednia jakość masy ano­
dowej i samych anod, a także fakt, 
że „Konin” wytwarza tylko alumi­
nium w „gąskach’, na których za­
rabia się mniej niż na uszlachet­
nionych asortymentach.

Rozżalenie, czy może nawet obu­
rzenie Dyrekcji Huty „Konin” bie- 
rze się stąd, że odczytuje całą pu­
blikację, jako bezwzględną krytykę 
działalności gospodarczej prowadzo­
nej w tym zakładzie, co tożsame 
jest, zdaniem Dyrekcji, z trakto­
waniem załogi i jej bezpośrednich 
kierowników jako „darmozjadów”, 
a samego przedsiębiorstwa jak ol­
brzymiej kuli u nogi gospodarki na­
rodowej. Z tego względu uważamy 
za konieczne przypomnieć pokrót­
ce — założenia 1 cele jakie sfor­
mułowaliśmy sobie rozpoczynając 
cykl publikacji pod wspólnym ha­
słem „Weterani egzaminują”.
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Porównanie gospodarki zakładów 
nowych na tle starych posłużyć 
miało po pierwsze do jej pokaza­
nia: jaka jest? czym różni się za­
kład nowy od starego? jakie zna­
czenie ma tu nowa technika? jakie 
czynniki- nadal przeciwdziałają efek­
tywnej gospodarce, a które uległy 
wyeliminowaniu? jak wreszcie 
wszystko to razem — lepsze tech­
niczne wyposażenie i lepsze wa­
runki pracy wpływają na końcowe 
rezultaty: produkcyjne, jakościowe, 
finansowe?

Fotografię gospodarki jednej czy 
drugiej fabryki braliśmy następnie 
pod publicystyczny osąd^ Nie z pozy­
cji wszakże: „w „Puławach” czy „Ko­
ninie” nie iest tak jak być powin­
no. więc dołożymy im jeszcze po 
kościach od siebie”. Nie stawialiś­
my też sobie za cel udowadniać 
kto więcej winien: dyrekcja fabry­
ki. zjednoczenie, resort czy może 
pełnomocnik rządu. Nie pociągała 
nas zatem ani rola bicza Bożego, 
ani pozycja wymierzających spra­
wiedliwość.

Chodziło nam natomiast jak naj­
bardziej o to, żeby pokażać co 
sprawia, że od lat efektywność in­
westowania w naszym kraju jest 
tak niska? Chcielłśmy. posługując 
się wręcz kompromitującymi gospo­
darkę porównaniami, utrwalić mo­
cno w umysłach działaczy gospo­
darczych tę prawdę, że intensyfi­
kacja gospodarowania nie przej­
dzie- jeśli-* nie usunie sie ■ ar­
chaicznych mechanizmów, braku 
odpowiedzialności różnych ogniw 
gospodarczych, sprzecznych ze zdro­
wym rozsądkiem „bodźców” itd., je­
dnym słowem wszystkiego tego co 
hamuje rozwój naszej gospodarki. 
Pragnęliśmy też uczulić wszystkich 
zainteresowanych na konieczność 
innego niż dotychczas analizowania 
swoich poczynań na gospodarczym 
podwórku. Epoka mierzenia pracy 
fabryki wykonaniem czy niewyko­
naniem planu kończy się. Sposób 
wykorzystania maszyn i urządzeń 
oraz ludzi musi zacząć być podda­
wany głębszej i surowszej ocenie.

Wychodzimy z założenia, że z 
punktu widzenia interesu społecz­

nego jest obojętne, jakie są powo­
dy, że nowa fabryka zamiast wzbo­
gacać majątek narodoWy odpowied­
nich rozmiarów i jakości produk­
cją, balansuje na granicy rentow­
ności, lub wręcz tej rentowności 
nie osiąga. Dla zwykłego czytelni­
ka gazet, słuchacza dzienników w 
radiu i telewizji, czy w jakiś inny 
sposób informowanego obywatela 
PRL, np. w kolejce w sklepie, li­
czy się przede wszystkim rezultat 
pracy nowej inwestycji. Siedzenie 
przyczyn różnego rodzaju niemoż­
ności, „wąskich gardeł” chybionych 
zakupów licencji, błędów projekto­
wania itd. i przeciwdziałanie im 
należy do powołanych i wyspecjali­
zowanych instytucji, które ze swo­
jego zakresu działania powinny być 
rozliczane — właśnie do dyrekcji 
fabryki, kierownictwa, zjednoczenia, 
resortowego departamentu, a także 
wyższych szczebli władzy, jeśli de­
cyzje zależą od niej. Na to też sta­
raliśmy się zwfacać uwagę.

Dalej: zależało nam na tym, by 
cale1 to grzebanie się we wnętrzno­
ściach zakładów nie kończyło się 
wyłącznie na mniej lub bardziej 
krytycznej czy aprobującej publi­
kacji prasowej, ale, żeby poprzez 
swoją wymowę zmuszało do dzia­
łania. Wreszcie, chcieliśmy usłyszeć, 
co na temat sytuacji w swoich za­
kładach mają do powiedzenia po­
szczególnie dyrekcje i ich władze 
nadrzędne, i jaki program sanacji 
mogą sprezentować opinii publicz­
nej.

Dalecy więc będąc od występo­
wania z pozycji cenzora i nie ma­
jąc zamiaru wymierzać nikomu 
sprawiedliwości, a pełniąc przede 
wszystkim rolę środka przekazują­
cego bezwzględnie występujące w 
społeczeństwie odczucia, nie zamie­
rzamy się też tłumaczyć Dyrekcji 
Huty w Koninie, dlaczego deficyt w 
tym zakładzik nazywamy deficytem, 
a brak pełnej efektywności jej bra­
kiem. Tym bardziej że Dyrekcja 
Huty nie kwestionuje naszej publi­
kacji w jej części fotograficznej, 
ograniczając się do zakwestiono­
wania możliwości krytycznych uwag 
o „Koninie” w ogóle... ponieważ 
wpływa to demobilizująco na zało­
gę. Paskudną starzyzną pachnie nam 
ten ćhwyt. Najbardziej demobilizu- 

jąca jest zła gospodarka, a załogi 
widzą ją przecież.

Rozumiemy, że załoga „Konina” 
ciężko pracuje, zwłaszcza że efek­
ty włożonego trudu nie są takie 
jakie mogłyby być, gdyby spełnio­
ne były wszystkie warunki spraw­
nego funkcjonowania huty. Ale dla­
tego właśnie działalność „Konina” 
wymaga krytycznej analizy, z któ­
rej mógłby brać początek program 
sanacji — tego co trzeba uzdrawiać 
poza Hutą, ale także w jej mu- 
rach. Pod tym warunkiem, że usły­
szymy jak zamierza się gospodaro­
wać w najbliższej przyszłości w 
„Koninie”, chętnie skorzvstamy z 
zaproszenia do ponownego spotka­
nia sie z przedstawicielami hutni­
czej załogi.

Poza kwestiami ogólnymi chcie- 
libyśmy jeszcze zwrócić uwagę na 
kilka spraw szczegółowych.

Nie wiadomo dlaczego Dyrekcja 
Huty przyjmuje z własnej inicjaty­
wy krytyczne uwagi jako kierowa­
ne wyłącznie pod jej adres i całą 
rzecz rozważa w kategoriach: wi­
nien czy nie winien. Wychodzi, że 
„nie winien”. I jest w tym:swoi­
sta racja. Zdziwić by się raczej 
trzeba było, gdyby dyrekcja jakie­
goś przedsiębiorstwa za punkt ho­
noru przyjęła sobie dowiedzenie, że 
pracuje źle. Ale, odrzucając taką 
ewentualność, dyrekcja może nie 
być nawet na jotę winna, a fabry­
ka może nie dawać zamierzonych 
efektów. Jedno nie wyklucza dru­
giego i nie zwalnia od krytyki po­
dejmowanej w interesie 'Społecz­
nym.

Wielokrotnie też podkreślaliśmy 
w naszym cyklu, że analizy porów­
nawcze, które notabene konfronto­
waliśmy w większości wypadków z 
danymi uzyskiwanymi w zakładach, 
stanowiły punkt wyjścia dla pu­
blikacji, a nie wyrocznię dla osta­
tecznych wniosków. Dlatego uzna­
jąc za słuszne stanowisko Dyrekcji 
Huty, przedstawione w gabinecie 
dyrektora naczelnego autorowi pu­
blikacji o „Koninić", że należy tak­
że widzieć wyniki obydwu hut w 
odpowiadających ’ śóbie okresach 
czasu, tzn. w trzecim roku pracy, 
napisaliśmy o tym. Tymczasem du­
ża część racji Dyrekcji „Konin’] 

wyrażona w przesłanym opracowa­
niu zasadza, się na takim właśnie 
zestawieniu. Odnotowujemy zatem 
powtórzenie sprezentowanych już 
argumentów, zaś wysiłek na do­
wiedzenie ich słuszności trzeba 
uznać za niepotrzebny. Natomiast 
bylibyśmy ostrożniejsi w formułowa­
niu opinii, że obie nasze huty alu­
minium prezentują, się wcale wcale 
w porównaniu z innymi hutami eu­
ropejskimi, jako- że nie gdzie in­
dziej, jak właśnie w „Koninie” au­
tor ,;Ańatomii deficytu”, dowiedział 
się. że tak naprawdę to brak obiek- 
tywnyćh kryteriów porównaw­
czych.

Zapytuje dyrekcja-konińskiej hu­
ty jak ma rozumieć stwierdzenie, 
żę środki tam; zainstalowane - prze­
wyższają możliwości wytwórcze te­
go zakładu. Dokładnie tak, jak zo­
stało to sformułowane. Jesteśmy 
zdąnia, że jeżeli jedna wanna przy­
kładowo może dać tonę aluminium 
dziennie, a daje trzy czwarte tony, 
ponieważ surowiec jest nie taki jak 
trzeba i nawalają źle obsługiwaną 
anody. t0 takiej sytuacji, nie należy 
przedłużać w nieskończoność. Na tę 
właśnie rozrzutność w pracy huty 
konińskiej wskazujemy i nie po­
chwalamy jej.

Fragment: „...w miarę pełne wy­
korzystanie agregatów w ..Koninie” 
musi pociągnąć za sobą duże zu­
życie Wsadu; katalizatorów, wyma­
ga odpowiednio wysokiego natęże­
nia' prądu i zaangażówańia dodat­
kowej obsługi, innymi słowy pocią­
ga za sobą wysokie koszty mate­
rialne i osobowe...” odda je dopiero 
w całości myśl autora jeśli przyto­
czy go-się-wespół z poprzedzającym 
gó stwierdzeniem, a mianowicie, że 
to duże zużycie surowców jest spo­
wodowane nieodpowiednim wsadem, 
małym doświadczeniem załogi, bra­
kiem części zamiennych. Chodzi po 
prdśtu o to, że forsowanie wzrostu 
produkcji przy nie zmienionych na­
kładach musi pogłębiać deficyt. Po­
minięcie tdgo stwierdzenia istotnie 
może nasunąć ponure refleksje, co 
do intencji piszącego artykuł, lub 
doprowadzić, wręcz do rozczarowa­
nia.

Jest nam również wiadomo, po­
dobnie jak pracownikom „Konina”, 

że zbywane za granicą konińskie 
aluminium przynosi skarbowi pań­
stwa poważne kwoty. Z kwot tych 
jednakże; po pierwsze, dotowane są 
deficyty huty w pródukcji na ry­
nek krajowy, po dr.ugie W bilansie 
wpływów dewizowych należałoby 
uwzględnić wszystkie koszty, zwią­
zane z zakupem również za dewi­
zy surowców; dla „Konina” i ■ dopie­
ro wtedy mówić o pełnej efektyw­
ności. poczynań eksportowych huty. 
Niewątpliwie jednak występuje tu 
przewaga wpływów nad Wydatka­
mi. W przeciwnym wypadku mie­
libyśmy dó czynienia z działalnością 
charytatywną na użytek zagranicz­
nych odbiorców.; Jeśli więc W hu­
cie „Konin" czuje się satysfakcję 
z dostarczania państwu dewiz, to 
jest to odruch zdrowy, a wszyst­
kie wysiłki Zmierzające do powię­
kszenia dewizowego salda — godne 
zainteresowania, Ale jeśli robi się 
z tego podstawę, na- której następ­
nie przyrządza się opinię, że gdy­
by nie krajowe kalkulacje cen na 
aluminium, nie byłoby motyy o 
ujemnej akumulacji „Konina”, to 
jest to już o tyle niebezpieczne, że 
któregoś pięknego dnia „niewygo­
dnymi” mogą okazać się ceny świa­
towe srebrzystego metalu, a Wtedy 
apele o ich zmianę nie na wiele 
się zdadzą. Szukać trzeba będzie 
wyjścia w obniżce kosztów, by z 
zyskietn sprzedawać, tylko że wte­
dy może być ociupinę za późno.

Dodatnie saldo dewizowe nie do­
wodzi nieistnienia rezerw w „Ko­
ninie”, ani nie zmienia faktu, że 
efektywność tej inwestycji nie jest 
optymalna. Dlatego właśnie pisaliś­
my, że nie chodzi- tu tylko o ujem­
ną akumulację, ale ważna jest rów­
nież nauka. ial?ą przvpadek „Koni­
na” niesie. Nie. ma znakomitej hu­
ty „Konin” z podtytułem „ekspor­
towa” i mniej szczęśliwie prospe­
rującej z etykietką „produkcja kra­
jowa”. Jest tylko jedna Inwestycja, 
której na imię Huta Aluminium 
w Koninie, na przykładne której 
to inwestycji pódjęliśniy' próbę 
prześledzenia jak się maią efekty 
do nakładów. Nasze wnioski nie są 
niepodważalne, ale też mało budu­
jące jest to. że w wielu partiach 
wyjaśnień nadesłanych z Konina — 
znaiduiemv zamiast rzeczowości opi­
nie ludzi niepotrzebnie obrażonych.



Bodźce 
w przemyśle 
spożywczym

JANUSZ WASYLKOWSKI

O
 PRZEMYŚLE spożywczym 
pisaliśmy na przestrzeni 
ostatniego roku dość spo­
ro. Wierny, że jest niedo- 
inwestowany, że relacje 
pomiędzy nim a bazą su­

rowcową rolnictwa pozostawiają 
wiele do życzenia, że poszczególne 
branże tego przemysłu borykają się 
wciąż z poważnymi trudnościami. A 
jednocześnie tkwi w nas przekona­
nie, że przemysł spożywczy nie wy­
korzystuje wszystkich posiadanych 
możliwości.

Reforma systemu bodźców mate­
rialnego zainteresowania stanowi 
dogodny moment do nowego, bar­
dziej gospodarskiego spojrzenia na 
działalność poszczególnych branż 
przemysłu spożywczego, przemysłu, 
który — podobnie zresztą jak i inne 
nasze przemysły — winien przesta­
wić się w najbliższej przyszłości z 
ekstensywnych na intensywne meto­
dy gospodarowania*).  Dodajmy — 
przemysłu, przed którym stają w 
przyszłej 5-latce odpowiedzialne za­
dania. Zgodnie z uchwałą V Zjazdu 
Partii i „Kierunkowymi założenia­
mi Rozwoju Gospodarczego i Spo­
łecznego Kraju w latach 1971—1975“ 
podstawowe zadania resortu prze­
mysłu spożywczego i skupu stano­
wią: — poprawa zaopatrzenia lud­
ności w artykuły żywnościowe o 
większej zawartości białka zwierzę­
cego; — zwiększenie produkcji arty­
kułów o wyższym stopniu uszlachet­
nienia; — badanie i wdrażanie no­
woczesnych środków technologii i 
metod przetwórstwa oraz konserwa­
cji płodów rolnych, a to w celu ob­
niżenia strat i lepszego wykorzysta­
nia surowców, poprawy jakości oraz 
przedłużenia trwałości artykułów 
żywnościowych; — zapewnienie 
sprawniejszego odbioru od produ­
centów podstawowych surowców 
rolniczych, szczególnie takich, jak: 
żywiec rzeźny, zboże, warzywa j 
owoce.

•) Artykuł opracowany na podstawie 
materiałów resortu, ' ,

Realizacja zadań, jakie stają przed 
resortem, będzie wymagała niewąt­
pliwie dużego wysiłku, poprawienia 
gospodarności, konsekwentnego sto­
sowania rachunku ekonomicznego 
oraz wykorzystania posiadanych re­
zerw. W zakresie wzrostu produkcji 
szczególnie poważne' zadania stają 
przed przemysłami: mięsnym, jaj- 
czarsko-drobiarskim, koncentratów 
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spożywczych, a także owocowo-wa­
rzywnym i chłodniczym. Przemysł 
cukierniczy winien skierować, duży 
wysiłek na uzyskanie maksymalne­
go przyrostu produkcji, przy założo­
nych oszczędnościach ziarna kakao­
wego. W przemyśle cukrowniczym 
uwaga koncentrowana będzie na ob-1 
niżeniu kosztów produkcji Cukru, a 
w przemyśle zbożowo-młynarskim 
— na usprawnieniu skupu i obrotu 
zbożami oraz uzyskaniu oszczęd­
ności na kosztach kontraktacji i 
skupu. Trudności w bilansie 'mięsa 
stawiają poważne zadania w zakre­
sie wykorzystania surowca, mięsne­
go, szerokiego stosowania substytu­
tów białka zwierzęcego i zagospo­
darowania wszystkich jego zasobów.

Jak z powyższego skrótowego 
wyliczenia wynika, przed poszcze­
gólnymi branżami przemysłu spo­
żywczego stawiane będą różnorodne 
zadania, które z kolei decydują o 
przyjęciu odpowiednich zadań syn­
tetycznych i odcinkowych.

Oczywiście trzeba wspomnieć, że 
nie wszystkie jeszcze sprawy zwią­
zane z‘ przyjęciem nowego systemu 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia zostały w przemyśle spożyw­
czym do końca przedyskutowane i 
zatwierdzone. Wiadomo przecież, że 
przemysł ten pracuje w specyficz­
nych warunkach, uzależniony jest w 
niemałym stopniu od ilości i jakości 
surowca, na który poważny wpływ 
mają warunki atmosferyczne, panu­
jące w danym roku, a których nie 
można przewidzieć. Dalszym poważ­
nym obciążeniem jest sezonowość 
produkcji, która w nowym systemie 
bodźców wymaga odrębnego potrak­
towania.

Na razie powiedzieć można, że w 
resorcie przemysłu spożywczego i 
skupu ustalono następujące wskaź­
niki finansowe jako zadania . synte­
tyczne:

1. Wynikowy poziom kosztów dla: 
Centrali Przemyślu Mięsnego, Cen­
trali Przemysłu Zbożowo-Młynar­
skiego oraz -dla zjednoczeń przemy­
słu — jajczarsko-drobiarskiego, owo­
cowo-warzywnego, paszowego i 
ziemniaczanego.

2. Kwotę zysku dla zjednoczeń 
przemysłu cukierniczego, koncentra­
tów spożywczych, olejarskiego, pi­
wowarskiego, spirytusowego, tyto­

Dwukrotnie w ciągu roku eksperci z ponad 80 krajów 
potwierdzają znaczenie Targów Lipskich w rozwoju 
międzynarodowej wymiany handlowej i postępu tech­
nicznego. Kompleksowe oferty, uwzględniające wymogi 
przyszłości oraz pokaz przodujących osiągnięć świa­
towych we wszystkich dziedzinach życia, gwarantują 
racjonalną działalność handlową, a także możliwość 
wymiany doświadczeń naukowo-technicznych. 
Przekonajcie się sami!
Jesienne Targi Lipskie zaprezentują na terenach 
otwartych: suroWcć chemiczne; obrabiarki i narzędzia 
do drewna; urządzenia wnętrz, meble, tworzywa i ak­
cesoria; pojazdy drogowe; sprzęt foto-optyczny i fil­
mowy; pomoce naukowe i meble szkolne; sprzęt tu­
rystyczno-wypoczynkowy; aparaturę medyczną i la­
boratoryjną.
Na terenach targowych czynna też będzie III Wysta­
wa RWPG urządzeń techniki jądrowej „Atom w służ­
bie pokoju”.
W domach towarowych Śródmieścia eksponowana bę­
dzie międzynarodowa oferta, obejmująca 25 grup towa­
rów konsumpcyjnych. . ,

JESIENNE TARGI LIPSKIE
30.8.—«.9.

WIOSENNE TARGI LIPSKIE 
Nowy termin 14.3.—25.3.
Informacje o wycieczkach oraz karty wstępu .na Targi 
Lipskie otrzymać można w biurach podróży GROMA­
DA, ORBIS, PTTK, PZM, SPORTS-TOURIST, TURYS­
TA, oraz w Ich filiach. I"25

niowego /1 - zielarskiego .-oraz dla 
chłodni składowych i zjednoczenia 
„Spomasz".

3. Obniżka jednostkowych koso  
tów produkcji dla przemysłu cu­
krowniczego.

*

Ponadto w niektórych zakładach 
przemysłu jajczarsko-drobiarskiego 
przewiduje się stosowanie Wskaźni­
ka stopy zysku. Przemysł mleczar­
ski nie został włączony do systemu 
obowiązującego w przemyśle spo­
żywczym, ujęty zostanie w ramach 
spółdzielczości pracy, co z niejedne­
go punktu Widzenia (głównie biorąc 
pod .UWagę sezonowość produkcji) 
może stanowić pewien szkopuł.

Równocześnie dokonano doboru 
szeregu zadań odcinkowych, uzupeł­
niających i wspierających wskaźniki 
syntetyczne. Są to: a) postęp tech­
niczny oraz poprawa nowoczesnoś- 
ci i jakości wyrobów; b) zwiększe­
nie wydajńości pracy; c) poprawa 
produktywności środków trwałych; 
d) zmniejszenie strat nadzwyczaj­
nych; e) obniżka kosztów produk­
cji: materiałowych, kontraktacji i 
skupu oraz jednostkowych kosztów 
ważniejszych wyrobów; f) wzrost 
produkcji międzysezonowej; g) 
zwiększenie opłacalńego .eksportu; 
h) zwiększenie obciążenia szczeliny 
mielącej w zakładach zbożowo-mły­
narskich; i) poprawa wykorzystania 
zdolności przerobowej w okresie 
kampanii cukrowniczej; j) obniże­
nie zaników produkcyjnych przy 
produkcji piwa; k) poprawa śred­
niorocznego załadowania 1 m sześć, 
pojemności składowej chłodni.

*
Wykonane w resorcie przemysłu 

spożywczego prace, związane z rea­
lizacją uchwał VII i II Plenum KC 
PZPR, a także inne opracowania, 
analizy i wyniki kontroli wykazały, 
że w poszczególnych branżach prze­
mysłu spożywczego występują jesz­
cze poważne rezerwy, dotychczas 
niedostatecznie wykorzystane z 
obiektywnych lub subiektywnych 
przyczyn. Podobnie, jak to ma miej­
sce i w innych przemysłach — tak 
i tu zanotowano także przypadki 
celowego ukrywania rezerw w po­
szczególnych przedsiębiorstwach, 
zmierzające do zapewnienia tymże 
przedsiębiorstwom łatwej realizacji 
zadań i uzyskania premii. Rezerwy 
te występują przede wszyśtkirń w 
zakresie: wykorzystania zdolności 
produkcyjnych, wydajności pracy, 
obniżki kosztów i zmniejszenia 
strat.

W wyniku prac związanych z ana­
lizą sianu zdolności produkcyjnych 
i opracowaniem programu lepszego 
ich wykorzystania ustalono, że bez 
nakładów inwestycyjnych możliwe 
jest uzyskanie wzrostu produkcji 
wartości 5,3 mld zł, a dalsze 7,4 mld 
zł przy niewielkich nakładach in- 

• westycyjnych. Są to bardzo poważ­
ne rezerwy i ich pełne, wykorzysta­
nie pozwoli na istotną poprawę pro­
duktywności środków trwałych i na 
uzyśkańfe szybki bgo wzrostu 'pro­
dukcji. Trzeba jednak,,dodać, że re­
zerwy teinie- wyczerpują wszystkich 
możliwość! bezinwestycyjnego wzro­
stu produkcji przemysłu spóżyweże- 
go.

Źródła dalszego zwiększenia wy­
korzystania istniejących zdolności 
produkcyjnych to m.in.:
# Rozwój produkcji międzysezo­

nowej w przemysłach kampanijnych 
(owocowo-warzywnym, jajczarsko- 
-dróbiarskim, cukrowniczym, ziem­
niaczanym i w chłodniach składo­
wych). Opracowany ostatnio pro­
gram rozwoju tej produkcji zakła­
da wzrost produkcji międzysezono­
wej z 5,8 mld zl w 1970 r. do 8,6 
mld w 1975 roku. Programy te wy­
magają jednak stałej aktualizacji.
• Wzrost wskaźnika zmiąnowości. 

Problem ten ma kapitalne znaczenie 
zwłaszcza w przemyśle mięsnym, 

gdzie prace nad wprowadzeniem 
drugiej 'zmiany: powinny, być znacz­
nie przyspieszone.
• Podniesienie współczynnika 

wykorzystania zdolności produkcyj- 
■•nych — szczególnie w przemyśle 
mięsnym, > cukrowniczym, cukierni­
czym i ziemniaczanym.

® Modernizacja parku maszyno-, 
wego i usuwanie wąskich gardeł. 
Istnieją jeszcze przypadki, iż wyko­
rzystanie wysoko sprawnej maszy­
ny hamowane jest przez'ogniwa po- 
średniczące, pracujące często meto­
dą pracy ręcznej (np. ręczne etykie­
towanie, pyzy automatycznych rozle- 
Waczkach).- Zjawisko to występuje 
często przy nowych maszynach, 
które zakupiono, na skutek „ośz- 
czędności” w niekompletnych zesta­
wach.

W przemyśle spożywczym istnieją 
także poważne rezerwy w zakresie 
obniżki kosztów. Występują one 
głównife W koszta-h pośrednich, 
kosztach kontraktacji i skupu, a 
t kże w kosztach surowcowych. 
O występowaniu tych rezerw świad­
czą utrzymujące się znaczne rozpię­
tości między zakładami w kosztach 
jednostkowych tych samych wyro­
bów, wahające się od 2 do 30 pro­
cent (np. mączka ziemniaczana).

Duże rezerwy tkwią także w kosz­
tach kontraktacji i skupu, które 
można wyzwolić przez ograniczenie 
przewozów oraz zmniejszenie ubyt­
ków w transporcie (dotyczy to szcze­
gólnie przemysłu mięsnego, cukrow­
niczego i zbożowo-młynarskiego). 
Wreszcie kolejnym, niebagatelnym 
źródłem obniżki kosztów jest osz­
czędna gospodarka surowcami oraz 
podniesienie wydajności surowca, 
zarówno przez oddziaływanie na 
dobór i jakość upraw w rolnictwie, 
jak i racjonalne' wykorzystanie dla 
produkcji.

Istotnym elementem dla realizacji 
zadań w zakresie obniżki kosztów 
jest zabezpieczenie prawidłowej 
ewidencji i podziału kosztów oraz 
szybkiej informacji, pozwalającej na 
operatywne przeciwdziałanie wszel­
kim przejawom zwyżki kosztów i 
nadmiernego zużycia materiałów. 
Jedną z form doskonalenia systemu 
ewidencji i analizy kosztów, która 
powinna być jak najszerzej rozwi­
jana, jest m.in. wprowadzenie nor­
matywnego rachunku kosztów.

W niektórych branżach przemysłu 
spożywczego, a w szczególności w 
przemyśle mięshym, cukrowniczym 
i owocowo-warzywnym, tkwią jesz­
cze znaczne rezerwy w zatrudnieniu 
i wydajności prący. W ostatnich la­
tach obserwujemy wprawdzie wy­
raźną poprawę .wskaźników doty­
czących gospodarowania silą robo­
czą. I tak W przeliczeniu na 1 ro­
botnika" grupy przemysłowej, w la­
tach 1966—1969 nastąpiło zmniejsze­
nie godzin nadliczbowych o 18 proc, 
w tym poza ruchem ciągłym o. 27 
proc. Godziny postojowe Obniżone 
zosthly o 2 prąc., a, nieusprawiedli­
wiona absencja b 1 procent. Dodać 
tu trzeba, że efekty, tę uzyskano w 
dość trudnych warunkach: przy 
wzroście ilości obiektów magazvno- 
wych i wprowadzeniu bezpośred­
nich dostaw do detalu.

Przy poważnej integracji przedsię­
biorstw przemysłu spożywczego (626 
w 1966 r. — 361 w 1969 r.) wzrośła 
znacznie (o 2 550 osób) ilość pra­
cowników umysłowych, co uznać 
należy za zjawisko niepokojące.

Przy okazji wdrażania bodźców 
materialnego zainteresowania, trze­
ba dokładnie zdawać sobie sprawę, 
że konsekwentne działanie W zakre­
sie organizacji pozwoli wyzwolić 
tkwiące rezerwy i przyczyni się do 
wzrostu wydajności pracy. W tej 
dziedzinie nieodzowna jest intensy­
fikacja prac we wszystkich przemy­
słach, ale przede wszystkim 'w 
przemyśle mięsnym i owocowo-wa­
rzywnym. W ostatnich trzech latach 
przyrost produkcji w przerńyśle 
owocowo-warzywnym pokryty zo­
stał tylko w 48.1 proc, wydajnością 
pracy; a W przemyśle mięsnym — 
w 44 procentach. Należy tu jeszcze 
raz wspomnieć, że wprawdzie pro­
blem rezerw zatrudnienia; występu­
jących w zakładach przemysłu spo­
żywczego jest zagadnieniem bardzo 
złożonym, gdvż w znacznej mierze 
wiaże się z nierytmieżną pracą, ale 
niektóre branże (np. przemysł cu­
krowniczy i piwowarski), prowa­
dząc konsekwentną politvke zatrud­
nieniową, potrafiły uzyskać bardzo 
korzystne wyniki.

Problemem dąść Istotnym dla. 
przemysłu spożywczego jest sprawa 
deficytowości niektórybh przedsię­
biorstw. Najwięcej przedsiębiorstw 
przynoszących straty jest w prze­
myśle mięsnym (8 zakładów), ćo 
musi budzić zdziwienie. Źródłem 
strat w zakładach mięsnych jest 
przede wszystkim nieprawidłowe 
wykorzystanie surowca, wyrażające 
śię niskimi uzyskdmi produktu go­
towego z wsadu surowcowego, jak 
również nieekonomicznym zagospo­
darowaniem piiesa z jałowic i wol- 
ców, łoju wołowego i innych pro­
duktów mięsnych; —

Jedną z przyczyn powstawania 
strat w przedsiębiorstwach jest nie­
wykorzystanie mocy produkcyjnych. 
Odnosi się to szczególnie do prze­
mysłu owocówó-warzywnego i nie­
których zakładów przemysłu mięs­
nego. Niektóre nowe zakłady (np. 
Zakłady Mięsne na Żeraniu i w Ni- 
sku) legitymują się ^ponadto wyso­
kimi (przekraczającymi znacznie 
średnia) kosztami produkcji.

Koncepcja nowego systemu bodź­
ców ekonomicznych ma zachęcać do 
pelrtego zagospodarowania rezerw 
produkcyjnych w przedsiębior­
stwach. Podstawowym warunkiem 
prawidłowego funkcjonowania tego 
systemu jest pełne roźpoznańie re­
zerw w danym przedsiębiorstwie 
oraz naceloWanie zadań odcinko­
wych i wskaźnika syntetycznego na 
główne w danym przedsiębiorstwie 

możliwości poprawy gospodarowa­
nia.

Trudno w jednej publikacji omó­
wić szczegółowo działanie nowego 
systemu bodźców we wszystkich 
branżaćh przemysłu spożywczego. 
Poprzestańmy zatem na scharakte­
ryzowaniu kilku ■ węzłowych branż.

W przemyśle mięsnym podstawo­
wym żadanięm jest optymalne wy­
korzystanie surowca, bowiem koszty 
materiałowe stanowią tu 92 proc, 
całości kosztów produkcji. Na istnie­
jące rezerwy w kosztach surowco- 

• wych i . możliwości ich obniżenia 
wskazują duże rozpiętości w kształ­
towaniu się wskaźników techniczno- 
-ekonomiczhych poszczególnych za­
kładów. Dalej: w przemyśle mięs­
nym winien nastąpić wzrost opła­
calnego eksportu o 15 proc., wzrost 
wydajności pracy (w 1975 r. pokry­
cie przyrostu produkcji w 80 proc, 
wydajnością pracy), obniżenie kosz­
tów produkcji o 1,5 procent. \

W przemyśle młynarskim wskaź­
nik syntetyczny (wynikowy poziom 
kosztów) powinien pozytywnie od­
działywać na obniżkę kosztów, 
zwłaszcza kosztów surowcowo-ma- 
teriałowych, których udział w ogól­
nych kosztach własnych produkcji 
wynosi ok. 92 procent. W latach 
1971—1975 obniżka kosztów powin­
na sięgnąć sumy 450 min zł. Efekt 
ten będzie mógł być osiągnięty prze­
de wszystkim przez obniżenie kosz­
tów obrotu oraz przez uruchomie­
nie rezerw produkcyjnych. Służyć 
temu będzie realizacja podstawowe­
go zadania odcinkowego, jakim jest 
zwiększenie obciążenia szczeliny 
mielącej.

W przemyśle koncentratów spo­
żywczych. ze względu na rozwojo­
wy charakter jego produkcji, wska­
zane jest określenie miernika wpły­
wającego pozytywnie zarówno na 
obniżkę kosztów, jak i na wzrost 
produkcji i jej wzbogacenie, a w 
rezultacie na wzrost akumulacji. 
Wymogi te spełnia ..kwota zysku". 
Dodać należy, że określenie W ce­
nach fabrycznych stawek zysku 
proporcjonalnie do kosztów przero­
bu likwiduje antybodziec do podej­
mowania produkcji pracochłonnej i 
jednocześnie poszukiwanej na rynku.

W przemyśle jajczarsko-drobiar- 
skim „Wynikowy poziom kosztów" 
stosowany byłby dla tych przedsię­
biorstw, w których produkcja to­
warowa jest zbliżona do globalnej, 
a obrót handlowy jest zbieżny z 
wielkością realizacji produkcji. Pro­
dukcję tych przedsiębiorstw cha­
rakteryzuje szeroki asortyment ó ni­
skiej rentowności. Wykorzystanie 
surowca i obniżenie kosztów jest 
jednym z nodśtawowych zadań prze­
mysłu. Natomiast dla przedsię- 
biors*w  o przewadze działalności 
handlowej nad przemysłową oraz 
dla zakładów posiadających wydzia­
ły produkcji surowca, nie zalicza­
nego dó produkcji towarowej — bę­
dzie stosowany wskaźnik ..stopa zy- 
sku";rż uwagi na potrzebę nakiero­
wania bodźców na wzrost produk­
tywności środków;. trwałych. Dodać 
należy., że w przemyśle jajczarsko- 
-dróbiarskim przewiduje się W przy­
szłym 5-leciu obniżkę kosztów o 2.1 
proc., co wyraża się kwotą 24Ó min 
zł, w której ńdinoWażnieiszymi Po­
zycjami Są: obniżka kosztów surow­
cowych oraz wzrost wydajności 
pracy.

W przemyśle owocowo-warzyw­
nym przyjęto „wynikowy poziom 
kosztów". Istnieje .tu ponadto po­
trzeba lepszego wykorzystania mocy 
produkcyjnej (miedzykampanijnej) 
i wzrostu wydajności pracy. .

W Zjednoczeniu Chłodni Składo­
wych przyjęty wskaźnik „stopa zy­
sku" powinien pozytywnie oddzia­
ływać na wzrost usług, wykorzysta­
nie oowierzchni chłodni oraz obniż­
kę kosztów, jak .też stymulować 
opłacalną produkcję eksportową 
mrożonek (tym bardziej, że fabrycz­
ne ceny mrożonek zawierają prefe­
rencyjne stawki zvsku).

*
Wiele dyskusji w przedsiębior­

stwach przemysłu spożywczego wy­
wołała sprawa obliczania wyników 
finansowych w stosunku do „bazy". 
Specyfika działalności tego przemy­
słu jest bowiem tak duża, iż pozo­
stawienie tej sprawy bez rozwiąza­
nia mogłoby wpłynąć niekorzystnie ■ 
na dalsze wyniki przedsiębiorstw, 
niezależnie od wysiłków załóg. Uwa­
gi przedsiębiorstw zostały w więk­
szości uwzględnione. W związku z 
tym postanowiono przy weryfikacji 
wskaźników syntetycznych i zadań , 
odcinkowych — dla celów oblicza­
nia funduszu premiowego praców- 
ników umysłowych w latach 
1971—1975 — dokonywać korekty 
wyników, roku 1970 o szereg czyn­
ników niezależnych.

I tak: z tytułu ujemnych wahań 
w strukturze i rozmiarach zaopa­
trzenia w surowce . pochodzące ze 
skupu krajowego — w przemysłach: 
mięsnym, zbożowo-młynarskim (tu 
również z tytułu wahań w struk­
turze i rozmiarach zaopatrzenia w 
surowce z importu), cukrowniczym, 
jajczarskó-drebiarskim, owocowo- 
-warzywnym; zielarskim oraz ziem­
niaczanym. Z tytułu różnic zawar­
tości cukru w burakach cukrowych 

. — w przemyślę cukrowniczym. Z. 
tytułu zmian zawartości oleju w 
nasionach oraz zmian osnów tłusz­
czowych — w przemyśle olejarskim. 
Z tvtulu zmian receptur — w prze­
myśle paszowym i tytoniowym.

W powyższej informacji przedsta­
wiliśmy w ogólnych zarysach spra­
wy związane z nowym systemem 
bodźców w przemyśle spożywczym. 
Ale właśnie z uwagi na wsnomnia- 
ną już kilkakrotnie specyfikę tego 
przemysłu, spodziewać się należr. że 
do wielu szczegółowych problemów 
trzeba będzie jeszcze niejednokrot­
nie powracać w dyskusjach i publi­
kacjach.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA PRZY­
GOTOWANIE NA EKSPORT KA­
PUSTY KWASZONEJ Z NADMIA­
REM ZALEWY

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców dostarczyła / Spółdzielczemu 
Przedsięoiorstwu Handlu Zagranicz­
nego — W; wykonaniu otrzymanego 
zamówienia -- partię kapusty kwa- 
szonej z przeznaczeniem na eksport, 
i Po otrzymaniu kapusty odbiorca 
zagraniczny zareklamował jej ja­
ko ć z powodu stwierdzenia nad­
miaru zalewy; wynoszącego ok. 
13—19 proc, (zamiast 10 proc, usta­
lonego 'w umowie) i zażąda! 
bonifikaty z ceny.

W związku z tym, Spółdzielcze 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz­
nego wystąpiło na drogę postępo­
wania arbitrażowego przeciwko PSS 
żądając zasądzenia odszkodowania 
umownego, odpowiadającego równo­
wartości bonifikaty w wysokości 
118 323,24 zł, a następnie ograniczył, 
swe żądania do 95 879 zł, wobec 
uzyskania obniżenia przez zagranicz­
nego odbiorcę wysokości bonifikaty; 
do wskazanej wysokości.

Pozwana PSS nie uznała roszcze­
nia podnosząc,' że kontrola spornej 
partii kapusty przeprowadzona prźez 
rzeczoznawców Centralnego Insty­
tutu Standaryzacyjnego i „Polcargo’’ 
u producenta i na stacji granicznej 
wykazała zawartość zalewy w. wy­
sokości 10—15 proc., tj. \ w- grani-, 
cach warunków zamówienia, a różne 
ilości zawartości „wolnej zalewy’’ 
Stwierdzone przez rzeczoznawcę za­
granicznego wynikają z własności 
biologicznych kapusty i uzależnione 
są od szeregu czynników, a szcze­
gólnie od temperatury otoczenia. 
Na uzasadnienie swego stanowiska 
pozwana PSS powołała orzeczenie 
rzeczoznawców Naczelnej Organlza- 
cji Technicznej,

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
biorąc pod uwagę, . że warunki 
kontraktu z zagranicznym odbiorcą 
i krajowym dostawcą zastrzegały 
różne warunki co do zawartości za­
lewy (10 proc, w kontrakcie zagra­
nicznym i 10—15 proc, dla dostaw­
cy z kraju) ustaliła wysokość boni­
fikaty przysługującej od dostawcy 
krajowego w wysokości zł. 47 484,53 
i kwotę tę zasądziła od strony poz­
wanej.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznając spór na skutek odwoła­
nia SPHZ zmieniła zaskarżone 
orzeczenie i zasądziła na rzecz stro­
ny powbdowej tytułem odszkodowa­
nia umownego za dostawę towaru 
wadliwego pełną kwotę zł 95 879.-.

Ód' orzeczenia GKA Związek 
Spółdzielni Spożywców „Społem” za- 
łożył r e w i z j ę na dzwyczaj- 
ną, wnosząc o zmianę orze­
czenia GKA i utrzymanie w mocy 
orzeczenia OKA.

Główna komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę p o n o w n 10, 
orzeczeniem z dnia 9 lipca 1969 sr. 
nr BO—5678/69, zapadłym w składzie 
rewizyjnym, o d d a li ła rewizję, 
nadzwyczajną Związku Spółdzielni 
Spożywców „Społem", wypowiada-; 
jąc następujący pogląd prawny:

1. Ustalenie, że dostarczona na 
eksport kapusta była towarem w a ■ 
d 1 iw y m, uzasadnia o b o w i ą z e k 
dostawcy zapłaty; od­
szkodowania za dostawę to­
waru wadliwego.

Przedwysyłkowa kontrola Central- 
nego Inspektoratu Standaryzacji do­
konaną na podstawie p r ó b w y - 
r y v/ k b w y c h nie zwalnia dos­
tawcy od odpowiedzialności za wa­
dy stwierdzone w okresie później­
szym (u dostawcy zagranicznego).

2. Powszechna Spółdzielnia Spo- 
źyców, jako ■ długoletni eksporter 
Rwa&ońej kapusty, powinna uw- 

;z g 1 ę d n i ć ' właściwości oraz wy­
niki badania kapusty u zagranicz­
nego odbiorcy. w innych warunkach 
atmosferycznych.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.: 
j „(...) Rozstrzygnięcie przez Główną 
komisję Arbitrażową sporu między 
stronami sprowadziło się do usta­
lenia, że dostarczona kapusta była 
towarem wadliwym — co stosownie 
dó przepisów §35 i 37 ust.l p.b.o.w. 
d. — eksport uzasadnia obowiązek 
dostawcy do zapłaty odszkodowania 
za dostawę towaru wadliwego.

Wydając orzeczenie OKA oparła 
się na niepodważonych przez pozwa­
ną ustaleniach zagranicznej firmy 
kontrolnej, stwierdzającej w wyniku 
ekspertyzy rzeczoznawcy, że dos­
tarczona kapusta wykazywała nad- 
mirr „zalewy" w granicach 13—19 
proc, a więc była towarem wadli­
wym również w stosunku do wa­
runków umowy z dostawcą krajo- 
wyi. (§11 ust 1 o.w.d. — eksport).

Skoro zaś przedwysyłkowa kon­
trola Centralnego Inspektoratu Stan­
daryzacji.- dokonana na podstawie 
wyrywkowych prób w świetle prze­
pisu §16 ust. 5 o.w.d. — eksport 
nie zwalnia dostawcy od odpowie­
dzialności za wady stwierdzone w 
okresie późniejszym (zamówienie 
zastrzegało odbiór jakościowy u od­
biorcy zagranicznego) — ocena GKA, 
że jakość kapusty była niewłaściwa 
— za co odpowiada producent, nie 
może być uważana za sprzeczną z

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

cospoPAacgćHf

Nr 30 (984) - 26.VII. .1970 r.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
zebranym w sprawie materiałem do­
wodowymi z tego . względu potra­
ktowana jako dokonana z istot­
nym naruszeniem prawa (§74 uśt. 1 
proc. arb.).

Gdyby nawet przyjąć za trafną 
okoliczność podnoszoną przez poz­
waną, że wyższa ilość zalewy usta­
lona przez rzeczoznawcę zagranicz­
nego w całości była wynikiem ba­
dania kapusty w różnych warunkach 
atmosferycznych — to i tak okoli­
czność ta pozostaje bez zasadnicze­
go - teplywu na odpowiedzialność 
strony pozwanej, • która jako- długo- 
letni eksporter kapusty — właści­
wość tę winna wziąć pod uwagę w 
czasie produkcji.
■ Mając ńa uwadze powyższe, zes­
pół rewizyjny GKA oddalił rewizję 
nadzwyczajną.’’

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

PODNOSZENIE KWALIFIKACJI 
PRACOWNIKÓW ZATRUDNIO­
NYCH W GOSPODARCE NARODO­
WEJ

' Ogłoszona niedawno uchwała nr 56 
Rady Ministrów z dnia 27 kwietnia 
1970 r. (Monitor Polski Nr 16, poz. 
132) wprowadziła szereg zmiań^i 
kilkanaście z u p e ł n i e , nowych 
paragrafów w dotychczasowym 
tekście uchwały lir 306 Rady Mini­
strów z dnia 30 listopada 1965 r. 
w sprawie podnoszenia kwalifikacji 
pracowników w gospodarce narodo­
wej (Monitor Polski z 191'6 r. Nr 1, 
poż. 2 i ż 1969 r. Nr 36, póz. 271).

M.in. uchwała w nowym brzmie­
niu wprowadza obowiązek do­
kształcania i doskonalenia kwalifi­
kacji zawodowych pracowników, 
zajmujących określone stanowiska, 
na których wymagane jest wyższe lub 
średnie wykształcenie (przede wszy­
stkim pracowników inżynieryjno- 
technicznych ’ ekonomicznych). Nad­
to zmieniona , uchwała wprowadza 
specjalizację zawodową, 
jako szczególną formę Obowiązkowe­
go dokształcania i doskonalenia in­
żynierów.

W myśl obecnego tekstu uchwały, 
ministrowie (kierownicy urzędów 
centralnych) oraz prezydia woje­
wódzkich rad narodowych (rad na­
rodowych miast wyłączonych z wo­
jewództw) winni w porozumieniu 
Z Przewodniczącym Komitetu Nau­
ki i Techniki oraz Przewodniczącym S 
Komitetu Pracy i Płac w terminie 
do dnia 30 września 1970 r.: 1) usta­
lić stanowiska pracy w ramach po­
szczególnych działów gospodarki na­
rodowej, gałęzi i branż (dziedzin), 
na których zatrudnieni pracownicy 
podlegają obowiązkowemu do­
kształcaniu i doskonaleniu (usta­
lenia te powinny być aktuali­
zowane stosownie do potrzeb 
gospodarki narodowej), 2) okre­
ślić kol ejność wprowadzania 
obowiązkowego dokształcania i do­
skonalenia pracowników zatrudnio­
nych na wspomnianych stanowiskach, 
3) ustalić częstotliwość obo­
wiązkowego dokształcania i dosko­
nalenia, uwzględniając tempo zmian 
zachodzących w danej dziedzinie 
nauki i techniki, z tym że powtórzenie 
dokształcania i doskonalenia nie 
może następować w okresach dłuż­
szych niż 6 lat.

Gdy uzasadniają to odnośne po­
trzeby gospodarki narodowej, zwią­
zane z wprowadzeniem nowych 
technologii, nowyćh urządzeń lub 
wyrobów, stanowiska, na których 
zatrudnieni pracownicy mają być 
objęci jednorazowym obowiązko­
wym dokształceniem 1 zdoskonale- 
niem, mogą wyznaczyć dyrektorzy 
zjednoczeń i dyrektorzy kombinatów.

Obowiązek organizowania dokształ­
cenia i doskonalenia lub skierowa­
nia na nie pracowników, jak rów­
nież prowadzenie rejestru osób pod­
legających obowiązkowi dokształca­
nia lub doskonalenia i przeprowa­
dzania okresowego analiz wykona­
nia tego obowiązku spoczywa na 
kierownictwie zakładu pracy.

Obowiązkowe dokształcanie i dos­
konalenie jest finansowane ze 
środków przewidzianych na cele 
szkoleniowe w planach poszczegól­
nych resortów (rad narodowych).

W zależności od wymagań stawia­
nych pracownikom na określonych 
stanowiskach obowiązkowe dokształ­
canie i doskonalenie może się 
odbywać w jednej z nastę­
pujących form: 1) ukończenie 
studium podyplomowego, 2) ukoń­
czenie kursu, 3) odbycie stażu nau­
kowego lub zawodowego, 4) udział 
w zorganizowanym i kierowanym 
samokształceniu.

Potwierdzeniem osiągnięcia zało­
żonego poziomu i zakresu wiedzy 
i umiejętności w ramach obowiąz­
kowego dokształcania i doskonale­
nia jest egzamin lub inna forma 
sprawdzenia wiadomości (testy wia­
domości, praca końcowa i inne).

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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OSZUKUJĄC Wciąż tóraż 
Ibpstych metod: kształcenia l 
wychowywania młodzieży 
wprowadziliśmy ■ studenckie 
praktyki robotnicze. Idea jest 
słuszna. Praktyki sprzyjają — 

a w każdym razie sprzyjać powin­
ny — ugruntowaniu się wśród mło­
dzieży studenckiej szacunku do pra­
cy i ludzi pracy. Umożliwiają one 
także zdobycie przez studentów 
doświadczeń życiowych i społecz­
nych tak niezbędnych w procesie, 
przygotowywania specjalistów do 
poszczególnych gałęzi i działów go­
spodarki narodowej.

Chodzi więc teraz o to, aby prak­
tyki robotnicze stanowiły rzeczy­
wiście trwały, autentyczny element 
kształtowanego modelu procesu wy­
chowawczego studentów, aby da­
wały optymalne efekty społecz­
ne i ekonomiczne oraz, aby stano­
wiły logiczny .ciąg pracy wycho­
wawczej. szkoły, w którym party­
cypuje w sposób zorganizowany o- 
kreślone środowisko pozauczelnia- 
ne.

W związku -z tym wyłania się 
potrzeba doskonalenia systemu or­
ganizacyjnego praktyk robotniczych. 
Stosowania takich form i metod 
pracy, które zabezpieczałyby pełną 
realizację , zadań stawianych przed 
studenckimi praktykami.

DWA SYSTEMY

W środowisku wrocławskim wy- 
kształtowały się dwa systemy orga­
nizowania praktyk: jeden reprezen­
towany przez Wyższą Szkolę Eko­
nomiczną, drugi - przez pozostałe 
uczelnie.

Istota pierwszego systemu polega 
na tym, że całokształt spraw zwią­
zanych z przygotowaniem i reali­
zacją praktyk przejęła na . siebie 
Uczelnia. Praktyki potraktowano 
rzeczywiście jako organiczną część 
programu dydaktyczno - wycho­
wawczego WSE, a zarazem jako 
element egzaminu wstępnego. W u- 
biegłym roku praktykami objęto 
studentów tak zwanego roku „O”. 
Ostateczne przyjęcie na studia wa­
runkowano odbyciem miesięcznej 
pracy fizycznej i uzyskaniem po­
zytywnej oceny. Nie dotyczyło to 
tych kandydatów na studia, którzy 
uzyskali zwolnienie z praktyk zgod­
nie z obowiązującymi przepisami. 
Jeśli więc praktyki są jak gdyby 
częścią składową egzaminu wstęp­
nego na uczelnię — bezpośrednimi 
opiekunami zespołów (grup) prak­
tykantów muszą być ludzie mający 
uprawnienia pedagogiczne, pracow­
nicy naukowo-dydaktyczni, którzy:
0 uczestniczą w przygotowaniu 

dla swojej grupy frontu pracy i 
warunków socjalnych i bytowych, 
kulturalnych i innych,
9 przebywają przez cały okres 

trwania praktyk wraz z grupą or­
ganizując całokształt życia politycz­
nego, wychowawczego i kulturalno- 
rozrywkowego w grupie.

O wnioskują zaliczenie praktyki 
w oparciu o sporządzoną wraz z 
przedstawicielami załogi charakte­
rystykę poszczególnych osób.

Opiekun grupy występuje wobec 
studentów, zakładu pracy oraz or- 
ganizącji społecznych i politycznych 
w terenie jako przedstawiciel Uczel­
ni. Nie jest angażowany przez za­
kład pracy. Pełni tę funkcję w ra­
mach obowiązków dydaktyczno-wy­
chowawczych oraz pracy społecz­
nej powierzonej przez Uczelnię. 
Rozliczany jest z realizacji tych 
zadań przez władze szkoły i orga­
nizacje społeczno-polityczne Uczelni.

Drugi system organizacyjny, naj­
ogólniej rzecz biorąc. zasadza się 
na tym, że praktyki robotnicze ro­
ku „O” w istocie utożsamia się z 
Ochotniczymi Hufcami Pracy.

W związku z tym szereg spraw 
w zakresie przygotowania i prze­
prowadzania studenckich praktyk 
uczelnie zlecają OHP.

Na kierowników zgrupowań — 
komendantów hufców — powoły­
wani są studenci lat starszych, an­
gażowani i opłacani przez zakłady 
pracy. Komendanci hufców w isto­
cie rzeczy występują w imieniu 
OHP. Dotyczy to również tych pra­
cowników naukowo-dydaktycznych, 
którzy występują w charakterze 
komendantów hufców. Angażowani 
są oni na zasadach pracowników 
zakładów, a tym samym zobowią­
zani są do pracy fizycznej. W tym 
układzie nie są dyspozycyjni w za­
kresie organizacji życia społecznego 
grupy.

Ma to jeszcze ten antywychowaw- 
czy — moim zdaniem — aspekt, że 
komendant hufca na ogół zaintere­
sowany jest osiągnięciem zarobku. 
W wielu zgrupowaniach wynikały

Współpraca 

SGPiS 

z 
Ministerstwem 

Finansów
W ramach porozumienia o współ­

pracy między SGPiS a Minister­
stwem Finansów ustalono ostatnio 
szczegółowy . program współpracy 
na 1970 li­

Studenckie 
praktyki 

robotnicze
na tle wysokości zarobków dysku­
sje i kontrowersje między załogą 
a komendantami hufców. Dotyczyło 
to również dużej rozpiętości płac, 
za analogiczną pracę, między prak­
tykantami a studentami-komendan- 
tami.

ZADANIA UCZELNI

Wyższa Szkoła Ekonomiczna, we 
Wrocławiu przystępując do organi­
zacji praktyk robotniczych .powo­
łała rektorską komisję do spraw 
praktyk robotniczych, zorganizowała 
ośrodek informacji w sprawie prak­
tyk robotniczych oraz zespół opie­
kunów grup praktykantów i 'Zespół 
wizytatorów.

W związku z tym, że WSE prze­
jęła na siebie całokształt spraw 
związanych z przygotowaniem i 
przeprowadzeniem praktyk rola i 
zadania rektorskiej komisji zostały 
znacznie poszerzone tak w stosun­
ku do wytycznych Ministra, jak 
również w porównaniu do tych u- 
czelni. które organizowały praktyki 
według innych zasad.

Utworzenie i funkcjonowanie ze­
społów opiekunów i wizytatorów 
wymagało zaangażowania znacznej 
ilości (około 50) pracowników nau­
kowo-dydaktycznych, a także dzia­
łaczy organizacji młodzieżowych. 
Ze względu na spóźnione terminy, 
brak sprawdzonych wzorców w wie­
lu wypadkach trzeba! było dokony­
wać zmian w planach urlopów pra- 
cowników itp. Należy jednak pod­
kreślić duże zrozumienie tej akcji 
wśród pracowników nauki i stu­
dentów. Nadanie sprawie praktyk 
robotniczych przez władze partyjne 
(KW PZPR i KU PZPR) dużej 
rangi politycznej stanowiło jeden z 
zasadniczych determinantów kształ­
towania się stosunku pracowników 
uczelni do całokształtu spraw zwią­
zanych z praktykami robotniczymi.

Zdobyte doświadczenia w ubiegło­
rocznej akcji wyłaniały potrzebę 
rozbudowy systemu organizacji 
praktyk robotniczych przez utwo­
rzenie nowych jednostek — pełno­
mocników poszczególnych wydzia­
łów; powołanie jednostki metodycz- 
no-programowej, usytuowanej przy 
ośrodku informacji. W nowym sche­
macie organizacyjno-funkcjonalnym 
zakłada się ściślejszą integrację 
działań z organizacjami społeczno- 
politycznymi (zwłaszcza ideowo- 
wychowawczymi) na uczelni oraz 
organizacjami partyjnymi i młodzie­
żowymi w terenie.

Jeżeli uczelnia spełnia role orga­
nizatora praktyk robotniczych, musi 
we własnym zakresie przygotować 
ludzi do realizacji tych zadań. W 
przypadku WSE władze uczelni zaj­
mują się doborem kandydatów do 
poszczególnych komórek organiza­
cyjnych, a zarazem we własnym 
zakresie przygotowują ich do peł­
nienia powierzonych funkcji. Udzie­
lają im też przez cały okres trwa­
nia praktyk, bieżącego instrukta­
żu. pomoc}’ organizacyjnej i po­
rad metodycznych.

Nie można wychowywania stu­
dentów przez pracę sprowadzić wy­
łącznie do realizacji obowiązku pra­
cy fizycznej w określonym wymia­
rze. Jeżeli z jednej strony — bar­
dzo ważną rolę odgrywa tu nale­
żyte przygotowanie frontu pracy, to 
z drugiej strony — szczególnie waż­
ne okazuje Się stworzenie odpo­
wiednich warunków socjalno-byto­

te zakresie prac naukowo-ba­
dawczych interesujących Minister­
stwo Finansów, jakie podejmie Wy­
dział Finansów i Statystyki SGPiS 
do końca br., przewiduje się nastę­
pujące tematy; " ~

WIKTOR ŁACH

wych..! kulturalnych, a w szczegól­
ności stworzenie możliwości orga­
nicznej więzi studentów z załogami 
pracowniczymi i ze środowiskiem.

Dlatego też w systemie organiza­
cji zastosowanym przez WSE opie­
kunowie aktywnie uczestniczyli w 
przygotowaniu warunków material­
nych i społecznych realizacji pro­
gramu piraktyk. Z 1—2-miesięcznym 
wyprzedzeniem rozpoczęcia praktyk 
wizytowali zakłady pracy, podpisu­
jąc. wstępne umowy według wzo­
rów opracowanych przez komisję 
rektorską. Natomiast komendanci 
hufców zazwyczaj zgłaszali się w 
zakładach w dniu rozpoczęcia pra­
cy.

Kążdy z opiekunów grup otrzy­
mał specjalną teczkę wraz z infor­
matorem o WSE i innymi materia­
łami, a zarazem, zalecenia, aby we 
wszystkich grupach tworzyć odpo­
wiednie organy samorządu studen­
ckiego. W tworzeniu się grupy o- 
gromne znaczenie ma stopień inte­
gracji studentów z załogą,. usytuo­
wanie praktykantów w przedsię­
biorstwie oraz zaangażowanie w 
pracy kierownika zgrupowania. Je­
żeli grupa'stanowi część organicz­
ną załogi, wówczas kierownictwo 
zakładu i inni żywo interesują się 
sprawami grupy. Służą radą i po­
mocą. aktywnie włączają sie do pra­
cy grupy, stwarzają warunki pracy 
politycznej i kulturalno-rozrywko- 
wej.

Należałoby dążyć do tego, aby 
działalność grup cechowała duża 
aktywność. Może ona znajdować 
wyraz w inicjowaniu czynów ‘spo­
łecznych, współpracy z miejscową 
ludnością w wielu innych dziedzi­
nach: Chodzi o to; aby’praktykanci 
między innymi,powodowali ożywie­
nie polityczne i kulturalne'środo-, 
wiska.

Niezmiernie istotną cechą grupy 
i jej organów samorządowych jest 
umiejętność obiektywnej indywi­
dualnej oceny postaw praktykan­
tów w czasie trwania praktyk.

W czasie praktyk robotniczych 
kształtują się zespoły, które nale­
żałoby utrzymać w czasie studiów. 
Zgłaszane są postulaty, aby grupy 
praktykantów zachować jako grupy 
studenckie, zaś opiekunów grup 
praktykantów, jako opiekunów grup 
studenckich na I roku studiów.

Zdobyte doświadczenia przez gru­
py praktykantów powinny być wy­
korzystane przez studenckie orga­
nizacje młodzieżowe. Mając na u- 
wadze, iż w czasie praktyk, w po­
szczególnych grupach wyłania się 
wielu zdolnych organizatorów ży­
cia społecznego i innych dziedzin, 
powinno-się ich rekomendować do 
pracy w organizacjach młodzieżo­
wych na uczelni.

PRAKTYKI 
WE WROCŁAWSKIEJ!

Obowiązkiem odbycia miesięcz­
nych praktyk robotniczych objęto 
w 1969 r. tak zwany rok ,.O”. Do­
tyczyło to 82.4 proc, kandydatów 
na I rok zakwalifikowanych na stu­
dia przez komisje egzaminacyjne.

T6.6 proc, zostało zwolnionych z 
praktyk z powodu zaangażowania 
w pracy w gospodarstwach rolnych 
rodziców, pozostali ze względu na 
niezdolność do pracy oraz z in­
nych przyczyn.

‘Około 1 proc, przyjętych na I rok 
studiów nie zgłosiło się na prak­

— Analiza porównawcza zalet i 
wad rozwiązań systemów finan­
sowych przemysłu funkcjonują­
cych obecnie w krajach RWPG,

— Projekt (model) systemu ekono­
miczno - finansowego w we­
wnętrznie zgódnym systemie 
ekonomicznym,

— Produkcja maszyn do liczenia 
w Zakładach w Skarżysku na tle 
zaspokajania potrzeb krajowych 
oraz wymogów nowoczesności.

Program przewiduje również pod­
jęcie konkretnych prac zmierzają­
cych do podniesienia efektywności 
kształcenia ekonomistów, specjali­
zujących się w problematyce finan­
sów i rachunkowości.

W szczególności SGPiS z inicja­
tywy Ministerstwa Finansów podej­
muje starania o uruchomienie w 
m-cu lutym 1971 r. podyplomowego 
studium dla pracowników finanso­
wych rekrutujących się także spo­
za resortu finansów 

tykę bez uzasadnienia, względnie 
nie zaliczyło praktyki robotniczej. 
Najwięcej (2,5 proc.) na Uniwersy­
tecie Wrocławskim. Kiedy uczelnia 
bezpośrednio zajmowała się_ organi­
zacją praktyk tego rodzaju 'manka­
menty nie miały miejsca. ' Osoby, 
które nie zgłosiły się w terminie 
do zgrupowań w WSE — skreślano 
z listy kandydatów na studia. De­
cyzje te wpłynęły wychowawczo na 
pozostałych praktykantów.

Praktykanci zorganizowani zostali 
w grupy (hufce). Liczebność zespo­
łów wynosiła od 17 do 36 osób. 
Praktykanci kierowani byli do tych 
działów i gałęzi gospodarki naro­
dowej. które odczuwają największe 
niedobór}’ siły roboczej, zwłaszcza 
w okresach prac szczytowych.: bu­
downictwo i rolnictwo. W budow-

Efektywność pracy studentów WSE a ASI

Wyszczególnienie
Jedn. Praktykanci 

(uczelnie)
Różnice 

w liczbach Frocenl
miary WSE AM bezwzględ. 4:3

1 2 3 4 5 6

1. Wydajność pracy (przerób 
liczony na 1 zatrudnione­
go) zl 7033 3158 — 3875 44,8

2. Przeciętna placa na 1 oso­
bę 1130 854 — 276 75,5

3. Koszty ogólne w przelicze­
niu na 1 osobę 788 415 — 346 56,4

ś. Rozpiętość między kosztami 
ogólnymi a placa w prze­
liczeniu na 1 osobę , I 312 , 409 — 67 119.9

Nie znaczy to jakoby w danym 
przypadku wydajność studentów 
WSE była najwyższa. Jednak róż­
nice wydajności pracy między gru­
pami rzędu ponad 3800 zł na 1 oso­
bę są bardzo duże. Wydaje się, iż 
w grupie AM chodzi głównie p od- 
bvcie- obowiązku, o zmieszczenie się 
w ramach minimalnych wymogów.

Porównanie efektywności pracy praktykantów a robotników

Wyszczególnienie
Fundusz plac 
do przerobu

Relacje

Koszty ogólne 
do przerobu

Fundusz plac 1 
kosztów ogólnych 

do przerobu
1 2 3 4

Studenci WSE 16,2 11.2 27,4
Studenci AM 28.6 14.1 42,71
Robotnicy 12,1 16,i 28,2
Różnice punktów
Studenci WSE a robotnicy “ 4*1 — 4,9 — 0,8
Studenci AM a robotnicy — 16.5 — 2.0 - 14,5
Studenci WSE a AM — 12,4 - 2,9 — 15,3

Udział funduszu płac w przero­
bie oraz pozostałe relacje ‘dla ro­
botników przyjęto za okres 8 mie­
sięcy. Natomiast dla praktykantów 
1 miesiąc. Trudno w oparciu o po­
wyższe dane wysuwać uogólniające 
wnioski. Wskazują one jednak na 
stosunkowo korzystny układ danych 
w grupie studentów WSE.

Studenckie praktyki robotnicze to 
przede wszystkim problem wycho­
wania młodzieży. Ale wychowuje 
tylko praca rzetelna, wykonana 
uczciwie i w odpowiedniej atmosfe­
rze. Młodzież musi czuć się po­
trzebna, musi widzieć, znać efekty 
swego wysiłku. Ma to ogromne zna­
czenie w procesie kształtowania 
charakteru przyszłych specjalistów. 
I dlatego też na problem organi­
zacji praktyk trzeba popatrzeć i z 
ekonomicznego punktu wi­
dzenia. W 1969 r. praktykanci wro­
cławscy przepracowali (szacunkowo 
licząc) 889 200 godzin. Fundusz płac 
wynosił łącznie około 4,4 min zł. 
Zaś wartość przerobu 23—26 min

Dla pełniejszego powiązania pro­
cesu kształcenia ekonomistów z 
wymogami nowoczesnej gospodarki 
i uwzględniającego aktualne i przy­
szłe potrzeby praktyki finansowej 
— ustalono, że SGPiS uzgadniać 
będzie z Ministerstwem Finansów 
założenia reformy studiów stacjo­
narnych i zaocznych I i H stop­
nia oraz umożliwi Ministerstwu Fi­
nansów zgłoszenie postulatów do 
założeń programowych z zakresu 
finansów i rachunkowości.

Usprawnieniu procesu dydaktycz­
nego służyć będzie niewątpliwie 
projektowane w jesieni br. sympo­
zjum z udziałem zainteresowanych 
przedstawicieli resortu finansów i 
SGPiS na temat kształcenia kadr 
finansowych.

Program współpracy na 1970 r. 
przewiduje też inne formy współ­
działania, które przyniosą istotne 
korzyści zarówno Ministerstwu Fi­
nansów jak i SGPiS.

Przc-widiije się przedstawienie 
przez Ministerstwo Finansów do 31 
sierpnia br. propozycji do tematów 

htciwie zatrudnionych zostało 
nad 49 proc, praktykantów, w tym 
najwięcej w budownictwie ogólnym, 
następnie w komunalnym iw prze­
mysłowym. Najmniej w. budownic­
twie rolnym. W rolnictwie (PGR, 
melioracje) pracowało 21,4 proc., 
natomiast w leśnictwie —_ 17 proc. 
W gospodarce komunalnej zatrud­
niono — 7,5 -proc. Zaledwie 5,1 proc, 
skierowano do innych gałęzi go- 
spodarki narodowej.

JAK PRACUJĄ STUDENCI?

W pierwszym okresie oczywiście 
wydajność pracy’ praktykantów by­
ła niska. Po adaptacji jednak, która 
następowała bardzo szybko wydaj­
ność pracy’ wzrastała. Częste _ stu­
denci osiągali wyższą wydajność niż 
stali pracownicy. Potrafili' zastoso­
wać pewne usprawnienia w pra­
cy. Przy tym istotną rolę odgry­
wały tu ambicje praktykantów, 
zwłaszcza wówczas, gdy byli za­
trudnieni wraz z pracownikami sta­
łymi, w normalnym cyklu produk­
cyjnym.

Nie dysponujemy, niestety, odpo­
wiednimi danymi, które pozwalały­
by dokonać oceny efektywności e- 
konomicznej tegorocznej akcji prak­
tyk robotniczych. Nie . prowadzono 
bowiem w tej dziedzinie specjal­
nych badań. Możną_jednak przyto­
czyć niektóre dane uzyskane z ana­
lizy porównawczej dokonanej w 
Dolnośląskim Przedsiębiorstwie Bu­
dowy Elektrowni i Przemysłu we 
Wrocławiu.

W analizie zamierzano zoriento­
wać się w zakresie efektywności 
dwóch systemów organizacji prak­
tyk. W związku z tym uwzględnio­
no: jedną grupę praktykantów 
WSE, gdzie funkcję opiekuna spra­
wował pracownik nauki oraz jedną 
grupę praktykantów AM, gdzie 
funkcję opiekuna sprawował stu­
dent (komendant hufca). 0bie gru-; 
py zatrudnione były w tym samym, 
przedsiębiorstwie, jednak na róż­
nych ‘budowach. W obu przypad­
kach charakter pracy podobny. Oto 
niektóre dane obrazujące efektyw­
ność pracy dwóch porównywanych 
grup.

Świadczą o tym osiągnięte zarobki/ 
Również pozostałe wskaźniki świad­
czą o korzystniejszym układzie w 
grupie studentów WSE niż AM.

Wydaje się wskazane również do-‘ 
konać porównania pewnych wskaź­
ników dotyczących grup praktykan­
tów a robotników stałych wskaza-: 
nego przedsiębiorstwa.

zł (przyjmując, że średnia, wydaj-J 
ność na T zatrudnionego kształto­
wała się w granicach 5—6 tys. zł).

Wszystko to są oczywiście obli­
czenia szacunkowe, niepełne, chodzi 
tylko o skalę zagadnienia. Rośnie 
ona zresztą z każdym rokiem, jeśli' 
uwzględni się, że praktykami obej­
muje się nie tylko rok „0”, lecz* 
także studentów starszych lat.

Dlatego też wyłania się pilna po-: 
trzeba prowadzenia odpowiednich' 
badań, poszukiwania lepszych roz- 
wiązań organizacyjnych i ekono­
micznych. We wrocławskiej WSE 
prowadzimy obecnie badania efek­
tywności ekonomicznej praktyk ro­
botniczych na poziomie prać' ma-; 
gisterskich. Proponujemy również 
podjęcie pracy doktorskiej poświę­
conej tym problemom. Tęgo rodzaju 
opracowania przyczynią się nie-‘ 
wątpliwie do dalszego usprawnienia 
systemu organizacji praktyk stu-! 
denckich, do uzyskania większych 
efektów społecznych i ekonomicz­
nych.

prac doktorskich, które mogłyby] 
być podjęte przez doktorantów 
SGPiS w bieżącym roku, a także 
informowanie przez SGPiS Mini­
sterstwa Finansów o tematyce prao 
doktorskich, magisterskich i' dyplo­
mowych i przekazywanie kopii tych 
prac do wykorzystania przez MI- • 
nisterstwo Finansów.

Poza tym pracownicy naukowi 
SGPiS będą brali udział w charak­
terze wykładowców w zajęciach 
szkoleniowych w ramach organizo­
wanego w resorcie finansów szko-x 
lenia i doskonalenia zawodowego, 
zwłaszcza kadry kierowniczej. 
SGPiS umożliwi również wysłucha­
nie przez zainteresowanych pra­
cowników Ministerstwa Finansów 
wykładów i odczytów organizowa­
nych na terenie uczelni.

Przewiduje się też udostępnianie 
SGPiS przez Ministerstwo Finan­
sów materiałów informacyjnych, w 
szczególności opracowań Instytutu 
Finansów.

Z. Pi



R
ealizacja uchwał 23 i 24 
Sesji RWPG o pogłębieniu 
współpracy i socjalistycznej 
integracji gospodarczej bę­
dzie prowadzić do ustana­
wiania długoterminowych po­

wiązań krajów RWPG W sferze pro­
dukcji i cyrkulacji. Dotychczasowa 
praktyka współpracy prowadzi do 
wniosku, że podstawową formą roz­
wiązywania poszczególnych proble­
mów będą formy umowne, obejmu­
jące szeroki wachlarz umów o cha­
rakterze publiczńo-prawnym, zawie­
ranych przez organa państwowe 
(umowy rządowe i resortowe) oraz 
umów o charakterze cywilno-praw­
nym podpisywanych o rzez zjedno­
czenia przemysło.We, większe przed­
siębiorstwa produkcyjne, przedsię­
biorstwa handlu zagranicznego, in­
stytucje naukowo-badawcze i pro­
jektowo-konstrukcyjne. Za przyję­
ciem form umownych przemawia 
konieczność nadawania powiązaniom 
gospodarczym trwałego charakteru, 
ścisłego precyzowania zobowiązań 
oraz Odpowiedzialności partnerów 
za ich nienależyte wykonywanie.

Jednym z nieodzownych warun­
ków powodzenia poczynań integra­
cyjnych jest stworzenie przesłanek 
ekonomiczno-prawnych realnej od­
powiedzialności za przyjęte zobo­
wiązania. Problęmy odpowiedzial­
ności za wykonywanie zobowiązań 
wynikających z umów międzyrzą­
dowych i resortowych stanowiły 
przedmiot rozważań opublikowanych 
wcześniej na łamach „ŻG”1). Nato­
miast niżej zajmiemy się zagadnie­
niami odpowiedzialności wynikają­
cej z umów cywilno-prawnych.

*) Bogusław Reutt, Integracja a odpo­
wiedzialność państwa. „Zycie Gospodar­
cze". nr 9(963). z dnia 1. HI. 197» r.

2) Bogusław Reutt, Formy powiązań 
„Zycie Gospodarcze", nr itiiin, a dnia 
21.VII. 1968 r.

3) Jerzy Jakubowski. Integrae}* go­
spodarcza krajów RWPG * niektóre 
problemy unifikacji prawa, „Państwo i 
Prawo", nr. 9(291) z l»i3 r.. *tf. »77 — 
688.
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COSPOBAHCgĘ V,

Nr 30 (984) - 26.VIL 1970 r.

JEDNOSTKI GOSPODARCZE — 
PODSTAWOWE OGNIWO

W procesach socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej poważną rolę 
będą odgrywać państwa, zwłaszcza 
w zakresie kształtowania między­
narodowej specjalizacji i kooperacji 
produkcji w dziedzinach decydują­
cych o postępie technicznym i tech­
nologicznym'-). Natomiast w wielu 
innych dziedzinach decydująca rola 
przypadnie jednostkom gospodar­
czym — zjednoczeniom przemysło­
wym, Większym przedsiębiorstwom 
produkcyjnym, instytucjom nauko­
wo-badawczym i projektowo-kon­
strukcyjnym, przedsiębiorstwom 
handlu zagranicznego itp. Jednak 
również w dziedzinach, w których 
sternikiem rozwoju międzynarodo­
wego podziału pracy będą organa 
państwowe, rola jednostek gospo­
darczych będzie również istotna, 
bowiem jednostki te staną się wy­
konawcami uzgodnień przyjętych 
przez organa państwowe.

Zatem jednostki gospodarcze — 
rozumiane w szerokim pojęciu eko­
nomicznym — będą stanowić pod­
stawowe ogniwo kształtowania lub 
realizacji programu socjalistycznej 
integracji gospodarczej. Dlatego u- 
macniając funkcje państwa socja­
listycznego, co jest nieodzowne w 
warunkach współczesnego świata i 
procesów gospodarczych, należy 
stworzyć optymalne warunki dla 
wypełniania przez jednostki gospo­
darcze funkcjj, które mufeą one re­
alizować w procesie'iłtie^raćji.'

Działalność gospodarcza zakłada 
element ryzyka, które jest wkalku- 
lowywane w ostateczne wyniki posz­
czególnych poczynań. Jednak szko­
dy wychodzące poza zwykle ryzyko 
i rzutujące- na wyniki działalności, 
a powstałe z winy współpracujące­
go partnera nie mogą obciążać dru­
giej strony. Zasada ta obowiązuje w 
wewnętrznych stosunkach gospodar­
czych między przedsiębiorstwami 
uspołecznionymi w krajach RWPG. 
Musi ona również w pełni znaleźć 
zastosowanie w stosunkach umow­
nych między jednostkami gospodar­
czymi krajów RWPG.

Jednoznaczne sprecyzowanie za­
sad odpowiedzialności materialnej 
i ugruntowanie ich w praktyce sto­
sunków między jednostkami gospo­
darczymi krajów RWPG odegra po­
ważną rolę gospodarczą i polityczną 
w dalszym rozwoju współpracy i 
procesów integracyjnych. Sankcje 
materialne w nowych warunkach 
powinny wypełniać dwie podstawo­
we funkcje: czynnika dyscyplinują­
cego w procesie realizacji podjętych 
zobowiązań oraz elementu zapbbie- 
gającego naruszaniu zasad racjonal­
nego gospodarowania w wyniku 
niewykonania lub nienależytego wy­
konania zobowiązań.

STAN OBECNY
W dotychczasowej praktyce sto­

sunków gospodarczych między kra­
jami RWPG umowy cywilno-prawne 

występowały w zasadzie tylko mię­
dzy przedsiębiorstwami uprawnionym 
mi do wykonywania operacji han­
dlu (pomijamy sferę usług). Przed­
siębiorstwa te stanowiły: jedyne 
ogniwo bezpośredniej realizacji a 
często kształtowania podziału pracy 
w sferze produkcji. Stąd też zain­
teresowanie krajów i organów 
RWPG, zwłaszcza Stałej Komisji 
Handlu Zagranicznego Rady, w za­
kresie reglamentacji prawnej sto­
sunków umownych koncentrowało 
się na kontraktach handlu' zagra­
nicznego.

W ciągu • ostatnich lat sytuacja 
ulega zmianie. Trwałość i pewność, 
obrotu międzynarodowego opartego 
o podział pracy w sferze wytwarza­
nia i prac badawczych wymaga 
ścisłego określania wzajemnych zo­
bowiązań i zakresu odpowiedzial­
ności. Komitet Wykonawczy RWPG 
na 29 posiedzeniu podjął ważną 
uchwałę o efektywnych środkach 
polepszenia prac w zakresie specja­
lizacji i kooperacji produkcji, wpro­
wadzającą zasadnicze novum — 
oparcie rozwoju podziału pracy na 
umowach między jednostkami go­

WOLNA TRYBUNA

INTEGRACJA
A ODPOWIEDZIALNOŚĆ
PRZEDSIĘBIORSTW

BOGUSŁAW W. REUTT

spodarczymi i instytucjami, które 
uprawnione są w krajach Rady do 
podejmowania odnośnych zobowią­
zań. Również wyniki prac Grupy 
Roboczej nr 4, powołanej do opra­
cowania propozycji mających na 
celu realizację zaleceń 23 (specjal­
nej) Sesji RWPG w zakresie współ­
pracy i integracji prac naukowo- 
-badawczych i projektowo-konstruk­
cyjnych — świadczą, iż formy u- 
mowne będą decydującym instru­
mentem kształtowania podziału pra­
cy lub wspólnego rozwiązywania 
zadań w omawianej dziedzinie.

Sfera stosowania umów cywilno- 
-prawnych w stosunkach między 
krajami RWPG będzie- sję zatem 
bardzo rozszerzać zarówno ' pod 
względem przedmiotu regulowania, 
jak i podmiotów przyjmujących na 
siebie zobowiązania. Brak między­
narodowej regulacji zasad odpowie­
dzialności powoduje, że np. w za­
wieranych umowach specjalizacyj­
nych strony odwołują się do prze­
pisów OWD RWPG 1968 r. Jest to 
nie najszczęśliwsze rozwiązanie, bo­
wiem normy OWD nie mogą spro­
stać specyficznym wymogom tej 
dziedziny współpracy. Zresztą są 
one nieraz niewystarczające rów­
nież w sferze handlu zagranicznego. 
Jeszcze w większym stopniu zasady 
odpowiedzialności stron przyjęte w 
OWD są nieprzydatne dla umów o 
współpracy naukowo-technicznej.

KARY UMOWNE 
I ODSZKODOWANIE

Kary umowne są obecnie sankcją 
materialną najczęściej stosowaną w 
handlu między przedsiębiorstwami 
z krajów RWPG. Ich maksymalna 
wysokość została określona na 8 
nroc. wartości nie dostarczonego to­
waru lub tow*aru dostarczonego, 
lecz z wadami (np. maszyny i urzą­
dzenia), przy czym kara naliczana 
jest nie od daty dostawy, lecz mo­
mentu określonego w kontrakcie. 
W konsekwencji w praktyce często 
stosuje się trzydziestodniowy okres 
karencyjny, w którym kar umow­
nych się nie nalicza. Z innych tytu­
łów OWD nie przewidują możli­

wości pobierania kar umownych, a 
przy dostawach maszyn i urządzeń, 
jeżeli wystąpi zbieg przeterminowa­
nia dostawy i wada towaru, kara 
umowna również nie może przekra­
czać 8 proc, wartości. Taki system 
kar umownych nie może spełniać roli 
wszechstronnego stymulatora właś­
ciwego wywiązywania się z wza­
jemnych zobowiązań i powinien 
ulec modyfikacji. Jednakowa wy­
sokość kary umownej dla wszyst­
kich towarów, bez względu na ich 
rodzaj jest chyba nieuzasadniona i 
trzeba umożliwić przedsiębiorstwom 
okreś’anie niższej lub wyższej — 
np. w pierwszym przypadku przy 
towarach, których przeterminowanie 
dostawy nie powoduję strat, względ­
nie znacznie niższe od płaconej ka­
ry. a w drugim przypadku przy do­
stawach kooperacyjnych lub towa­
rów stanowiących nieodzowny ele­
ment funkcjonowania jakiegoś pro­
cesu produkcyjnego.

Zróżnicowanie wysokości kary 
umownej urealniłoby jej ekono­
miczne funkcje. Podobnie rzecz ma 
się z okresem karencyjnym, bowiem 
w praktyce stanowi on bezsankcyj- 

ne jednostronne przesunięcie termi­
nu wykonania zobowiązania przez 
dostawcę. Należy raczej od razu w 
kontrakcie ustalać realny termin 
dostawy niż unikać płacenia kar 
przez utrzymywanie okresu karen- 
cyjnego, co przyniesie znacznie 
większe efekty ekonomiczne dla go­
spodarek narodowych.

Wnikliwego rozważenia wymdga 
również podejmowany często pro­
blem wprowadzenia nowego rodzaju 
kary umownej — za jakość dostar­
czanego towaru oraz kumulacji kil­
ku rodzajów kar. Ustalenie kary 
umownej za jakość towaru może 
naszym zdaniem odegrać bardzo 
ważną rolę w stymulowaniu podnie­
sienia jakości -tWBFć^ ^^bstil^a-' 
nyćh w ^handlu.''między krajami' . 
RWPG oraz w wykonywaniu zobo­
wiązań kontraktowych w tym za­
kresie. A problemy jakości wysu­
wają się obecnie na czoło wszyst­
kich problemów produkcyjno-eko- 
nomicznych w krajach Wspólnoty 
i nie mogą ujść uwadze działalności 
wielostronnej na forum RWPG.

Jak wspomniano wyżej, dotychcza­
sowa regulacja umożliwia nalicza­
nie kar jedynie w przypadkach, gdy 
można usunąć wadę towaru. Jednak 
przy wystąpieniu przeterminowania 
dostawy faktyczne oddział ywafiie 
ekonomiczne tej kary zanika, po­
nieważ łączna wysokość obu kar 
nie może przewyższać 8 proc, war­
tości. 'Przepisy OWD — na znaczny 
procent towarów — nie przewi­
dują kar za złą jakość. Nieraz 
wysuwana jest wątpliwość, że przy­
jęcie kary za jakość może w prak­
tyce oznaczać obniżenie ceny* towa­
rów o wysokość takiej sankcji. Są­
dzimy, że argument ten jest słusz­
ny tylko przy założeniu, iż wzajem-- 
nie dostarczane towary stale odbie­
gają pod względem jakości od usta­
lonej w kontrakcie. Ale jeżeli by 
nawet tak było — czego nie można 
przyjąć — to kara za niedotrzyma­
nie zobowiązań jakościowych jest 
wręcz niezbędna, jako środek za­
dośćuczynienia strat materialnych 
powstających u kupującego z powo­
du otrzymywania towaru gorszej 

.jakości niż wynikałoby to z zapła-

conej ceny. Tym bardziej omawiana 
kara powinna mieć zastosowanie 
jako element dyscyplinujący i sty­
mulujący produkowanie towarów 
wysokiej~jakości Jednak, aby ist­
niejąca kara za jakość towarów, 
przy których wady’ jakości można 
usunąć oraz proponowana kara za 
złą1 jakość pozostałych towarów 
mogły wypełniać przewidywane 
funkcje ekonomiczne trzeba dopuś­
cić możliwość kumulowania ich z 
karą za przeterminowanie dostawy, 
może nie w pełnych wysokościach, 
lecz choćby częściowo, w stopniu 
umożliwiającym ekonomiczne od­
działywanie.

W warunkach trwałych powiązań 
planowych i rozwoju procesów in­
tegracyjnych poważny problem 
ekonomiczny stanowi dochodzenie 
odszkodowań z tytułu strat powsta­
łych w wyniku niewykonania lub 
nienależytego wykonania zobowią­
zań. Problem ten będzie narastał 
i powinien być rozwiązany, w spo­
sób Stwarzający pełne przesłanki 
ekonomiczne pewności i zastosowa­
nia w rozwijaniu wzajemnie ko­
rzystnych Związków gospodarczych.

W obowiązującej unifikacji RWPG 
jes. on rozstrzygnięty niezadowala­
jąco, bowiem przewiduje się jedy­
nie możliwość uzgodnienia bonifi­
katy. Przepisy OWD nie przewidują 
expressis verbis prawa dochodzenia 
strat powstałych z winy partnera. W 
zasadzie jest to możliwe, jeżeli sąd 
arbitrażowy .pozwanego uzna, że 
OWD odsyłają w tej kwestii do 
praw’a wewnętrznego. Uważamy, iż 
możliwość dochodzenia strat powin­
na 'być uregulowana w wielostron­
nym akcie normatywnym jednolicie 
do stosunków gospodarczych między 
wszystkimi krajami RWPG. Ewentu­
alne rozwiązania unifikacyjne po­
winny być szczegółowo przeanalizo­
wane ti uwzględniać- tateresy- żarów- - 

: no eksportera, jak i importera oraz 
wpływ winy jednej ze stron na 
powstanie strat u drugiej. W każ­
dym razie wysokość odszkodowania 
powinna być ograniczona np. do 
wartości kontraktu lub wykonanych 
usług, a w każdym przypadku od­
szkodowanie nie może przewyższać 
strat rzeczywistych. Równocześnie 
należy uregulować kwestię prawa 
do dochodzenia roszczeń z tytułu 
utraconych zysków (lucrum ces­
sans). Sądzimy, że z ustalenia tego 
prawa na obecnym etapie należy 
zrezygnować.
ODSTĄPIENIE OD KONTRAKTU

Celem działalności handlowej jest 
rzeczowe wykonanie dostawy towa­
ru lub usługi i temu celowi powin­
ny służyć wszelkie instrumenty eko­
nomiczne i prawne. Jednak w spo­
radycznych przypadkach, jak by to 
nie brzmiało paradoksalnie, intere­
sy gospodarcze stron wymagają roz­
wiązania stosunku umownego i zre­
zygnowania z wykonania dostawy 
lub usług;, względnie nawet po ich 
nienależytym wykonaniu. Oczywiś­
cie odstąp.enie od kontraktu nale­
ży rozpatrywać jako środek osta­
teczny, ale niezbędny dla stworze­
nia wzajemnego zaufania i pewmoś- 
ci oblotu.

OWD RWPG 1968 r. nie przewi­
dują prawa do odstąpienia od kon­
traktu, ustalając, że może ono wy­
nikać z umowy dwustronnej między 
krajami RWPG lub z kontraktu. 
Takie rozwiązanie problemu stano­
wiło wynik kompromisu i nie stwa­
rza realnych przesłanek dla 'poja­
wienia się prawa odstąpienia od 
kontraktu. Prawo takie powinno 
wynikać z OWD, jako Zasadniczego 
dokumentu normatywnego dla obro­
tu miedzy krajami RWPG. Jest 
rzeczą zrozumiała, że nie może ono 
być nieograniczone i powinno do­
tyczyć określonych stanów faktycz­
nych, zwłaszcza jeżeli dostawca nie 
może usunąć wad towaru lub wy­
mienić na towar wolny od wad. Za­
pewne odrębnego podejścia wyma­
gać będzie omawiana kwestia przyj 
dostawach kompletnych obiektów i 
dużych agregatów.

W praktvce zdarzają się przypad­
ki powoływania się na akty plano­
wania i zarządzania gospodarką na­
rodową, jako okoliczności zwalnia­
jące z odpowiedzialności za niewy­
konanie lub nienależyte wykonanie 
zobowiązań, względnie jako okolicz­
ność upoważniającą do odstąpienia 
od kontraktu. Uważamy, że jedno­
stronne akty organów państwowych 
w stosunkach gospodarczych między 
krajami RWPG nie powinny być za. 
liczane do okoliczności zwalniają­
cych ze zobowiązań kontraktowych 
lub z odpowiedzialności za ich nie­
wykonanie lub nienależyte wykona­
nie, bowiem przeczyłoby to zasadom 
planowego rozwoju powiązań go­
spodarczych oraz obligatoryjnbści 
zobowiązań umownych między pań­
stwami należącymi do Rady. Wy- " 
maga zmiany przepis OWD RWPG 
1968 r., mówiący o tym, że strony 
są zwalniane od odpowiedzialności 
za niewykonanie zobowiązania, jeśli 
wynika to z prawa kraju sprzedaw- 

ey ponieważ ustawodawstwa niektó­
rych krajów akty planowania i za­
rządzania odnoszą do tego rodzaju 
okoliczności. Dla uniknięcia wszel­
kich sporów w tej sprawie wyda je 
się celowe wyraźne sformułowa­
nie odpowiedniego przepisu w OWD.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ INNYCH 
JEDNOSTEK GOSPODARCZYCH

Problęmy odpowiedzialności jed­
nostek gospodarczych w szerokim 
rozumieniu tego pojęciś, tj. wycho­
dzącym poza sferę handlu zagranicz­
nego. za podejmowane zobowiązania 
w praktyce unifikacyjnej RWPG 
nie występowały, bowiem centrali­
styczne systemy planowania i zarzą­
dzania gospodarką nie stwarzały za­
potrzebowania na odpowiednie re­
gulacje. Obecnie w świetle uchwał 
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gospodarczych i procesach integra­
cyjnych współdziałanie jednostek 
gospodarczych (zjednoczeń, przedsię­
biorstw, instytucji naukowo-badaw­
czych i projektowo-konstrukcyjnych) 
powńnno stać się podstawą kształ­
towania podziału pracy i decydują­

cym czynnikiem postępu technicz­
nego. Nowe wymogi dyktują nowa­
torskie rozwiązywanie wielu pro­
blemów współpracy, co nakłada 
szczególnie .trudne i odpowiedzialne 
zadania na ekonomistów i prawni­
ków. W zakresie umownych form 
rozwoju specjalizacji i kooperacji 
produkcji oraz współpracy naukowo- 
technicznej mamy w istocie dó czy­
nienia z całą gamą nowych proble­
mów ekonomicznych i prawnych, 
które wymagają zbadania i sfor­
mułowania zasad praktycznej re­
alizacji. Dotyczy to również kwe­
stii odpowiedzialności za. wykony­
wanie zobowiązań.

Zakres przedmiotowy umów bę- 
,-dzie—szeroki,—obejmując-różnorpd- 
ne wyroby i detale oraz prace ba­
dawczo-konstrukcyjne. Również 
będą zróżnicowane strony umów. 
Powoduje to, iż na obecnym etapie 
należy skoncentrować się na roz­
wiązywaniu podstawowych proble­
mów prawno-ekonomicznych, mając 
na uwadze opracowanie — po ze­
braniu doświadczeń — dokumentu 
międzynarodowego unifikującego 
kompleksy zagadnień w każdej z 
omawianych dziedzin.3). Sądzimy, 
że dotychczasowe skromne wpraw­
dzie doświadczenia dają podstawy 
do postulowania przyjęcia ■ niektó­
rych ważnych zasad odpowiedzial­
ności za niewykonywanie lub nie­
należyte wykonywanie wzajemnych 
zobowiązań, zresztą poważnie zbież­
nych w ogólnych założeniach, ale 
nie rozwiązaniach szczegółowych, 
do stosowanych już względnie pro­
ponowanych w dziedzinie dostaw to­
warowych. Do zasad tych odnosi­
my:
• kary umowne, które powinny 

obejmować karę za przetermino­
wanie dostawy, karę za jakość 
towaru i za odmowę odbioru wy­
robów; należy ustalić zasadę 
kumulacji kar umownych;.kary 
umowne powinny obciążać bez­
pośrednio uczestnika umowy, 
który ponosi winę za naruszenie 
zobowiązania (przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego lub wy­
twórcę);

* bonifikatę, która może mieć za­
stosowanie przy dostawach wy­
robów specjalizowanych, a nie 
powinna być odnoszona do do- 

- staw kooperacyjnych;
• odszkodowanie z tytułu strat 

rzeczywistych powstałych w wy­
niku niewykonania lub nienale­
żytego wykonania zobowiązań 
(formy zadośćuczynienia powin­
ny być zróżnicowane i obejmo­
wać możliwość zakupów wyro-' 
bów na rynkach alternatywnych, 
odstępowanie sald w walutach 
krajów trzecich itp);

9 odstąpienie od umowy — traktu­
jąc jako środek szczególny i o- 
stateczność. spowodowaną bezce­
lowością dalszego utrzymywania 
stosunku umownego.

Poza wymienionymi ogólnymi 
formami odpowiedzialności,, umowy 
specjalizacyjne, kooperacyjne i o 
współpracy naukowo-technicznej 
powinny regulować szereg kwestii 
odpowiedzialności w zakresie para­
metrów technicznych dostarczanych 
wyrobów i wykonywanych usług, 
ochrony patentowej, reeksportu itp. 
Są to zagadnienia nie mniej skom­
plikowane i ważne niż ogólne zasa­
dy odpowiedzialności. Ponieważ sta­
nowią one łącznie z problemami 
czysto technicznymi kompleks, któ­
ry zadecyduje o realizacji uchwał 
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twarzania. należy niezwłocznie pod­
jąć szerokie prace badawcze w kra­
ju i na forum odpowiednich orga­
nów Rady. .

POWOŁAĆ SAD ARBITRAŻOWY 
RWPG

Z problemami odpowiedzialności 
jednostek gospodarczych wiąże sie 

ściśle tryb rozpatrywania, sporów» 
wynikających, z umów, cywilno­
prawnych i z ■ kontraktów handlu 
.zagranicznego. Do chwili obećnej 
system . organów arbitrażowych w 
krajach RWPG obejmuje stałe są­
dy, działające przy izbśch handlu 
zagranicznego (lub izbach handlo­
wych) oraz stale sądy o wyspecjali­
zowanej właściwości i Międzynan 
rodowy Sąd Arbitrażowy dla Że­
glugi Morskiej i Śródlądowej W 
Gdyni, Morską Komisję Arbitrażo­
wą w Moskwie. Izbę Arbitrażoną 
Bawełny w Gdyni, Izbę Wełny w 
Gdyni oraz Arbitraż Skór Surowych 
w Gdyni. Sądy te rozpatrują w za­
sadzie spory wynikające z kontrak­
tów handlu zagranicznego (z wy­
jątkiem sądów morskich). Ponieważ 
w świetle uchwał ostatnich sesji 
RWPG zakres umów i ich przedmio­
tów ulegnie rozszerzeniu. Komitet 
Wykonawczy Rady podjął zalecenie 
przewidujące rozszerzenie kompe­
tencji sądów arbitrażowych i obję­
cie ich działalnością sporów wynika­
jących z umów o specjalizacji i ko-, 
operacji produkcji oraz umów o 
współpracy naukowo - technicznej. 
Ponadto przyjęto program zbadania 
innych problemów związanych z 
arbitrażem i trybem rozstrzygania 
sporów ze stosunków cywilno-praw- 
nvch. Powołano też specjalną grunę 
roboczą specjalistów, która ma 
przedłożyć wyniki badań na począt­
ku 1972 r. Wśród wielu tematów 1 
propozycji, zgłoszonych m. in. przez 
ekspertów polskich, niektóre zasłu­
gują na szczególną uwagę.

Na czoło tych tematów wysuwa 
się niewątpliwie problem systemu 
sądów arbitrażowych. Sądy arbitra­
żowe działające przy izbach handlo­
wych dotychczas mają Wszelkie cechy 
sądów narodowych, bowiem listy ar­
bitrów obejmują jedynie obywateli 
kraju, w którym one działają. Z kolei 
zgodnie z OWD RWPG 1968 r. spory 
podlegają arbitrażowi kraju pozwa­
nego (tj. najczęściej eksportera) lub 
strony mogą umówić się o przeka­
zaniu sprawy arbitrażowi trzeciego 
kraju RWPG. Przy pełnym zaufa­
niu i szacunku do narodowych są­
dów arbitrażowych, uważamy jed- 
nak, .że spory międzynarodowe wy­
nikające z internacjonalizacji wytwa­
rzania powinnj* być rozpatrywane, 
przez międzynarodowe komplety o- 
rzekające. Pierwszym krokiem na 
tej drodze powinno być umiędzyna­
rodowienie list arbitrów w sądach 
narodowych, co jednak sprawy chy­
ba do końca nie załatwia. Dlatego 
wysuwany jest postulat powołania 
Międzynarodowego Sądu Arbitrażo­
wego RWPG względnie Międzyna­
rodowego Trybunału Rozjemczego 
RWPG, składającego się z dwóoh 
izb. Pierwsza zajmowałaby się roz­
patrywaniem sporów wynikających 
z umów publiczno-prawnych (zawie­
ranych przez organa państwowe) a 
druga sporów z umów cywilno­
prawnych (zawieranych między jed­
nostkami gospodarczymi). Sąd Ar-, 
bitrażowy RWPG rozpatrywałby; 
spory o większej wartości za zgodą 
stron kontraktów i umów o specja­
lizacji i kooperacji produkcji oraz 
współpracy naukowo-technicznej.

v Powołanie Arbitrażu RWPG 
sprzyjałoby również rozwiązaniu 
problemu jednolitej interpretacji zu­
nifikowanych aktów normatywnych 
w rodzaju OWD RWPG 1968 r.,; 
OWM RWPG. 1962 r. i OWOT 
RWPG 1962 r. Do chwili obecnej 
przepisy tych aktów normatywnych 
są interpretowane autonomicznie 
przez narodowe sądy arbitrażowe’ 
krajów RWPG i brak jest forum, 
międzynarodowego, które byłoby u-, 
prawnione do interpretacji auten­
tycznej. Uprawnienia takie możną by 
przyznać Plenum Sądu Arbitrażo­
wego RWPG, w skład którego po­
winni wchodzić reprezentatywni 
przedstawiciele narodowych sądów; 
arbitrażowych.

Można również zastanowić : się 
nad przekształceniem zwoływanych 
okresowo Konferencji Sądów Arbi­
trażowych w oficjalne forum 
RWPG, kompetentne do interpre­
tacji autentycznej, a więc obowią­

zującej wszystkie narodowe sądy 
arbitrażowe, międzynarodowych zu-; 
nifikowanych aktów normatywnych; 
Sądzimy, że powirfno się znaleźć 
rozwiązanie prowadzące do jednoli­
tego rozumienia i stosowania aktów 
przyjętych wielostronnie. Wreszcie 
należy doprowadzić również do u- 
jednolicenia regulaminów narodo­
wych sądów arbitrażowych, có po­
ważnie uprości i ułatwi procesy» 
Wreszcie uważamy za celowe pod­
jęcie prac badawczych i opracowa­
nie projektów powołania dalszych’ 
wyspecjalizowanych międzynarodo­
wych sądów arbitrażowych (typu' 
bawełna, wełna, śkóry surowe), bo­
wiem ''sądy o ogólnej właściwości 
rzeczowej, przy poważnym zróżnico­
waniu rodzajów spraw, które będą 
wynikać ze specjalizacji i koope­
racji produkcji oraz współpracy 
naukowo-technicznej — mogą spo­
tykać się z trudnościami w zagad­
nieniach specjalistycznych.

Rozwiązanie wymienionych pro- 
problemów, naszym zdaniem, jest 
realne, ponieważ w. pełni odpowia-i 
da zasadom, na których Opiera się: 
współpraca i integracja gospodar­
cza krajów RWPG, nie tworzy ja-; 
kichś instytucji ponadnarodowych 
lecz międzynarodowe oraz sprzyjać 
będzie podniesieniu autorytetu . na­
rodowych sądów arbitrażowych, u- 
gruntowywaniu zaufania i pewności 
obrotu między jednostkami gospo-/ 
darczymi.
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działania. Nie czekając na rozwią­
zanie problemów walutowych wew­
nątrz RWPG — chcemy stworzyć 
sytuacj ę, by za; środki . otrzymane z 
banku inwestor rzeczywiście mógł za­
kupić wszystko co niezbędne dla za­
gwarantowania najwyższego poziomu 
techniki w obiektach, budowanych 
w oparciu o nasze kredyty. Wpłaty 
na kapitał zakładowy (statutowy) 
mają być częściowo wniesione w 
„twardej walucie”, częściowo w ru­
blach mających pełną gwarancję 
wartości. Można więc powiedzieć, 
te kapitał zakładowy nowego ban­
ku będzie znaczny i poważny: wiele 
banków o poważnej randze* między­
narodowej nie dysponuje kapitałem 
większym.

2. G.: Znaczny w stosunku do 
możliwości czy do potrzeb?

L., S.:: Przymierzając do możliwo­
ści, ale nie tylko. Przekazanie tak 
znacznej sumy przez kraje założy­
cielskie banku do dyspozycji nowej 
instytucji RWPG na pewno stano­
wi duży wysiłek ze strony naszych 
krajów jeśli wziąć pod uwagę ogra­
niczone. rezerwy walutowe, jakimi 
rozporządzamy. Większość naszych 
krajów ciągle jeszcze zamyka sal­
dem ujemnym swoje obroty han­
dlowe z rozwiniętymi państwami 
kapitalistycznymi., Poziom obrotów 
handlu zagranicznego przypadają­
cych na 1 mieszkańca i udział han­
dlu zagranicznego -w dochodzie na­
rodowym jest jeszcze stosunkowo 
skromny. Dość przypomnieć, że 
udział krajów socjalistycznych w 
światowych obrotach międzynaro­
dowych — bez ChRL, KRL-D, DRW 
i Mongolii — wynosi ok. 12 proc., 
gdy w światowej produkcji przemy­
słowej ok. 33 proc., w światowym 
dochodzie narodowym ok, 25 proc. 
Osobiście nie sądzę, aby w tych 
warunkach możliwe było przezna­
czenie większej kwoty *na ten cel. 
To jest w zasadzie górny pułap 
naszych obecnych możliwości. Kra­
je założycielskie muszą uczynić 
duży wysiłek, by w możliwie krót­
kim czasie wywiązać się w peł­

ni z zaciągniętych zobowiązań,- gdy 
chodzi o wkłady członkowskie — 
ale zdecydowane są na zrobienie 
tego wysiłku, bo opłaci się on so­
wicie. Integracja wysiłków inwesty­
cyjnych w najważniejszych dzie- 
dzinach decydujących o przekształ­
ceniach strukturalnych powinna nie 
tylko znacznie przyspieszyć postępy 
na tej drodze, ale przede-wszyst­
kim znacznie obniżyć koszty zwią­
zane z przebudową ekonomiki, z 
przejściem od ekstensywnych do,in­
tensywnych metod gospodarowania, 
przyspieszyć i zwielokrotnić osią­
gane efekty. Gdyby taki bank 
istniał wcześniej, być może Uniknę­
libyśmy tych błędów, jakie — mo­
im zdaniem — popelnipno przy roz­
budowie przemysłów motoryzacyj­
nych czy komputerów w .naszych 
krajach, to znaczy — że problemy 
motoryzacji i ETO praktycznie pró­
bujemy rozwiązywać w każdym z 
krajów RWPG na własną rękę, a 
w rezultacie przy efektach stosun­
kowo ograniczonych wysiłek wło­
żony w rozwiązanie tych problemów 
iest bardzo znaczny. Ale — powta­
rzam — uważam kapitał zakładów.? 
nowego banku nie tylko za pokaźny 
i ważący, jeśli przymierzać ten 
miliard rubli do możliwości krajów 
założycielskich, ale także do potrzeb 
wynikających z programu socjalis­
tycznej integracji.,

„2. G”.: To znaczy?

L. S.: Proszę sobie wyobrazić, że 
co roku' w krajach RWPG podej­
mujemy taki program inwestycji, 
służących całej wspólnocie, który 
odpowiadałby 1'3 rocznych nakła­
dów inwestycyjnych w ' Polsce! 
Trzeba bowiem raz jeszcze z całą 
siłą podkreślić, że nie chodzi o to, 
aby w oparciu o środki Międzyna­
rodowego Banku Inwestycyjnego 
realizować narodowe programy in­
westycyjne, nie taki jest cel powo­
łania Banku. Inwestycje narodowe 
kraje członkowskie realizują ' nadal 
w oparciu o własne Zasoby środ­
ków, tak jak to było dotychczas i 
w takich w zasadzie rozmiarach, 
jak to było dotychczas. . Kredyty 
Międzynarodowego Banku Inwesty- 

cyjhęgó dłużyć mają celom rozwoju 
międzynarodowej kooperacji i spe­
cjalizacji, przełamywaniu barier np. 
surowcowych występujących w roz­
woju wielu krajów. Poza tym, mówi­
my ciągle jedynie o kapitale zakła­
dowym, a- przecież "środki, jakimi 
będzie rozporządzał Bank, nie ogra­
niczają się tylko do tego. Statut i 
umowa 'o powołaniu Banku przewi­
dują tworzenie specjalnych fundu­
szów z dodatkowych wkładów kra­
jów zainteresowanych, możliwość 
deponowania w Banku wolnych ka­
pitałów, a także wypuszczanie obli­
gacji, zbywanych nie tylko w kra­
jach RWPG i nie- tylko w krajach 
socjalistycznych. Te . dodatkowe 
środki umożliwią rozszerzenie dzia­
łalności Banku ponad granice, wy­
znaczane kapitałem zakładowym.

„2. G.": Czy chodzi o obligacje 
dolarowe?

L. S.: Statut nie zawiera oczywi­
ście takiego ograniczenia, ale o 
nich przede wszystkim myślę. Trze­
ba bowiem zdawać sobie sprawę z 
pewnych „wąskich gardeł", jakie 
niewątpliwie wystąpią. Struktura 
kapitału zakładowego wynika ze 
struktury obrotów krajów RWPG, 
to znaczy udziału w tych obrotach 
transakcji rublowych i dolarowych. 
Ze względu jednak na to, że inwes­
tycje finansowane, z kredytów MBI 
dotyczyć mają przede wszystkim 
dziedzin rozwojowych, reprezentują­
cych najwyższy poziom techniczny, 
mogą wystąpić sprzeczności między 
strukturą kapitału zakładowego a 
konkretnym zapotrzebowaniem na 
środki dewizowe. Należałoby więc 
dążyć do powiększenia zasobu środ­
ków w whłutach swobodnie wymie­
nialnych i taką możliwość widzę 
m.in'. w. emisji obligacji. Oczywiście, 
chociaż Bank nie jest nastawiony na 
osiąganie, zysków, trzeba w takim 
wypadku uwzględniać ^sytuację na 
światowym rynku kapitałowym. To 
znaczy nasze obligacje gwaranto­
wać powinny ich nabywcom okre­
ślone dochody.

„2. G.”: Z pewnością tak. Mamy 
opinię solidnego płatnika — my, to 
znaczy kraje socjalistyczne — a to 

się , liczy,- to ■ przyciąga kapitały. 
Niedawno np. francuski tygodnik 
„Entreprise”, zastanawiając'się nad 
perspektywami rozwoju handlu zc 
Związkiem Radzieckim, pisał: „Ro­
sjanie są rzetelnymi płatnikami. 
Realizacja kontraktu wchodzi zaw­
sze w zakres pewnego planu. Oczy­
wiście warunki kontraktu są tam 
surowe, niemniej gdy się go raz u- 
zyska, to przedsiębiorca może mieć 
całkowitą pewność, iż uzyska swą 
należność, większa niż w przypadku 
transakcji z krajami zachodnimi”.

L. S.: Takie opinie wyrażane są 
dość często na lamach poważnej 
prasy gospodarczej na Zachodzie i 
dotyczą nie tylko Związku Radziec­
kiego, ale także np. Polski i innych 
krajów RWPG, nie tylko dostaw 
kredytowych dóbr inwestycyjnych, 
ale również innych operacji. Dość 
tu powołać się na zaufanie, jakim 
np. cieszą się radzieckie banki dzia­
łające za granicą, uważane za jed­
ne z najsolidniejszych. To bardzo 
ważny element,. który należy brać 
pod uwagę i z którego nie ńależj’ 
rezygnować. Fakt ten może mieć 
duże znaczenie także dla przyszło­
ści naszego Międzynarodowego 
Banku Inwestycyjnego. /

„2. G.”: Ale — powracając do 
zakresu działania MBI — mówił 
Pan o finansowaniu inwestycji, 
służących wspólnym celom kilku 
lub wszystkich krajów RWPG. Cży 
chodzi tu o międzynarodowe przed­
siębiorstwa i inne organizacje go­
spodarcze, których trochę już dzia­
ła w krajach RWPG i których ro­
zwój, upowszechnienie postulowane 
było w wielu ' publikacjach doty­
czących integracji socjalistycznej i 
o których wspominała uchwala 
XXIII (specjalnej) sesji RWPG?

L. ,S.: Nie, chodzi o inwestycje, 
które. pośrednio, poprzez rozwój 
specjalizacji i kooperacji służyć ma­
ją kilku lub wszystkim krajom 
RWPG — np. rozwojowi produkcji 
urządzeń specjalizowanych itp. — 
ale obiekty, budowane w oparciu 
o kredyty MBI, pozostają włas­
nością kraju, w którym zostaną 

zbudowane; - Dobór; ich J -powinien- 
się opierać na;/wielostronnie;, u- 
zgcdnionych planach. Jak wiado­
ma, zgodnie z. decyzją ■warszaw­
skiej XXIV Sesji RWPG zakłada 
się wydzielenie w narodowych pla­
nach gospodarczych specjalnych 
rozdziałów, - dotyczących inwestycji 
i produkcji służących celom całej 
RWPG/ będących wyrazem pogłę­
biającej się współpracy krajów 
socjalistycznych, potrzebom tej 
współpracy podporządkowanych.

Mogą również wchodzić w grę 
przedsiębiorstwa międzynarodowe, 
finansowane ze specjalnych- fundu­
szów. tworzonych w MBI przez za­
interesowane daną sprawą kraje, 
n;e z kapitału banku. Jednak moim 
zdaniem ta pierwsza forma inwesty­
cji ..integracyjnych” będzie domino­
wać i na :ch obsługę powinien prze­
de wszystkim nastawić się nowy 
Bank.

„2. G.”: Minister Finansów ZSRR 
W. Garbuzow pisząc o Międzynaro­
dowym Banku Inwestycyjnym na 
łamach „Prawdy" podkreślał jed­
nak. że kredyty mogą dotyczyć 
również budowy obiektów służą­
cych ekonomikom''narodowym, nie 
tylko celom pogłębienia i rozwoju 
międzynarodowej współpracy. Czy 
nie jest'to sprzeczne z zasadniczym 
założeniem Banku, czy nie dopro­
wadzi do, rozproszenia środków na 
cele luźno lub wcale nie związane 
z potrzebami, rozwoju ■ współpracy 
międzynarodowej krajów socjali­
stycznych?

L. S.: Nie sądzę. Ten punkt wsta­
wiony został na życzenie krajów 
reprezentujących obecnie stosunko­
wo- niższy poziom rozwoju .gospo­
darczego, bierze' przede wszystkim 
pod uwagę ich interesy, ale moim 
zdaniem nie pozostaje w sprzecz­
ności z zasadniczym założeniem 
wyznaczającym charakter i cele 
działalności Banku. Nie tylko z te­
go względu, że decyzje dotyczące 
przyznania kredytu wymagają w 
zasadzie zgody Rady Banku, gdzie 
uchwały zapadają kwalifikowaną 
większością głosów: Rada Banku 
czuwać będzie nad tym, by środki 
nie uległy rozproszeniu i by służy­
ły interesom wspólnym. Przede 
wszystkim z tego względu.'że .roz­
wój międzynarodowego podziału 
pracy wymaga nasilenia dotych­
czasowych ryocesów wyrównywania 
poziomów rozwoju gospodarczego 
poszczególnych krajów członkow­
skich. Dopiero na tym gruncie roz- 

• wijać się możę^ efektywna ■ współ­
praca międzynarodowa, odpowiada­
jąca socjalistycznym tradycjom — 
to znaczy taka współpraca, która 
przynosi korzyści wszystkim uczest­
niczącym w niej partnerom. Pomoc 
MBI może bardzo poważnie przy­
czynić się do przyspieszenia likwi­
dacji dysproporcji w poziomie roz­
woju gospodarczego poszczegól­

nych"'■krajów RWPG’-'i -pnez-to 
przybl iżyć; perspekty wę rzeczywi­
stej/' jWszechstronnej i głębokiej :in­
tegracji .naszych ekohoniik- torować 
drogę "takiej integracji.'.

„2. G.”: A jakie,,ś.ą gwarancje, 
że przyznane * kredytu służyć będą 
rzeczywiście- tym celom,', da .jakie 
się /Je * przeznaczy?

Ł.-‘ Si: Bank'ocenia". ‘przedśta- 
wiope; prójekty,; bada ich 'celowość 
i efektywność; dopiero' po',tej we­
ryfikacji.' podejmuję, .decyzje' w 
sprawie przyznania ' kredytu. >Mowi 
o tym umowa' o . u tworzeniu MBI:. 
.■jW' ;swej "działalności /Baiik' 'powi­
nien •■kierować’ się koniecznością, zd- 
pewnienia efektywdęgo- wykórzysta- 
n i a z a s obó w -; z a g W.ąr ą n tp w an i a -izęi ó 1- 
nóści.. płatniczej . W 'zakresie -regu lo- 
wania. zaciągniętych ; ąobowiążhń i 
ścisłej odpowiedzialności z ; tytbłu 
zwrotu udzielonych przeż Bank;, kre­
dytów”.' pank hadzonuje ręaliżaćję 
■inwestycji. iSla ? prawo wglądu • za­
równo -do - dokumentów, związanych 
z projektem jakJi 'dd obecności/nd 
placii i budowy.- Może ' ppwpłyjyąć 
własnych ekspertów.,Nie» ma- jednak 
pyawa kontroli ani . produkcji,/ani 
zbytu.. Oczywiście może się żdarżyć, 
że' inwestor nie wy wiąże' się potem 
z zaciągniętych zobowiązań' międźy-

• narodowych, tak b}‘w.a — że z opóź­
nieniom osiągnięte zostaną prójek-r 
towane zdolnościy.vtęvórćw.- v'..ze 
produkcja nie będzie dokładnie.-"ta- 
ka. ' jaka - miała być,-że. z jąkichś 
powodów' nastąpią przesunięcia we 
wcześniej' uzgodnionych kierunkach 
zbytu, że. w, .ten sposób -narażone żo- . 
staną interesy innych ' krajów. Jitóre 
na" “podstawie ząWartyęh umów li­
czyły ' ną produkcję ,z- -budowa? 
nych obiektów; Rozwiązanie - takich 
problemów • leży jednak phte/ za- 
sięgiern \ kompetencji - Banku. Wy­
maga ; -.odpowiednich^ ‘ Instytucjo­
nalnych,' rozstrzygnięć .,w skali ca­
łej RWPG, ustanowienia odpowie­
dzialności' państwa i ' przedsię­
biorstw za zaciągnięte ■ zobowiąza­
nia międzynarodowe. gwarantują­
cych należytą - dyscyplinę 'w tej 
dziedzinie. 1 Jak - wiadomo, dotych­
czasowe ‘-przepisy" i • formy 'prawne 
nie w pełni tym- wymaganiom /Od­
powiadają i o- ile isobie- przypomi­
nam — również ha? łamach /Życia, 
Gospodarczego” sprawa” ta. była ' pa­
rokrotnie ' podnoszona.' ‘Powtarzam 
jednak, ' że . rozstrzygnięć ' ipoim 
zdaniem nie : należy /poszukiwań- w 
statucie banku, bo Bank jest insty­
tucją o ściśle określonym . charak­
terze i zadaniach. Rozwiązań-- hale? 
ży poszukiwać i na inrjęj. znacznie 
szerszej płaszczyźnie.. Sprawia/' ta 
wiąże się z całym kompleksem/wy­
siłków, zmierzających, do wypraco­
wania optymalnych form, wśpółjjra- 

;cy krajów socjalistycznych, dopaso­
wania ich do, współczesnych zało­
żonych wymagań.
Rozmawiał: KRZYSZTOF KRAUSS

Z SEJMU

DROBNA 
WYTWÓRCZOŚĆ
I RZEMIOSŁO

Komisja Przemysłu Lekkiego, 
Rzemiosła i Spółdzielczości Pracy 
rozpatrzyła sprawozdanie rządu z 
wykonania Narodowego Planu Go­
spodarczego i budżetu Państwa w 
1969 r. w części dotyczącej Komi­
tetu Drobnej Wytwórczości i Rze­
miosła.

Drobna wytwórczość w 1969 r. 
wykonała plan produkcji towaro­
wej w 103,3 proc. W- porównaniu z 
1968 r. wartość tej produkcji wzro­
sła o 8.5 proc. Nie w pełni wyko­
nane zostały zadania w zakresie 
usług dla ludności oraz zadania in­
westycyjne. W ub. roku zatrudnie­
nie w zakładach zwartych uspołecz­
nionej drobnej wytwórczości wyna- 
siło 616 tys. osób, w systemie pracy 
nakładczej ok. 136 lys. osób i 35,2 
tys. uczniów. W stosunku do 1968 r. 
nastąpił spadek zatrudnienia w sy­
stemie pracy nakładczej w kilku 
województwach. Natomiast rozwój 
tej formy zatrudnienia zanotowano 
w woj. kieleckim, lubelskim, biało­
stockim i wrocławskim.

‘ Plan usług dla ludności w 1969 r. 
wykonany został w 99,3 proc. W 
porównaniu z 1968 r. wartość ■ usług 
wzrosła o 8,5 proc. Istotnym powo­
dem niepełnej realizacji planu było 
niedostateczne zaopatrzenie mate­
riałowo-techniczne oraz niewykona­
nie planu inwestycyjnego. Plan od­
dania do użytku lokali usługowych 
w nowym budownictwie zrealizo­
wano zaledwie w 68.5 proc. W dal­
szym ciągu zachodzą liczne wypad­
ki opóźnień terminów wykonywania 
usług oraz pewne obniżenie jakości 
prac usługowych, wynikające z nie­
dostatku wykwalifikowanych kadr, 
płynności zatrudnienia i nieodpo­
wiedniej rejonizacji sieci -punktów 
usługowych.

Jakość towarów rynkowych, po­
chodzących Z' zakładów drobnej wy­
twórczości, nie jest w pełni zado­
walająca. Jej asortyment często nie 
pokrywa się z zapotrzebowaniem 
odbiorców. Występują nieprawidło-
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wości w kalkulacji kosztów. Usu­
nięcie tych niedomagań jest jednym 
z podstawowych zadań.

Dostawy eksportowe uspołecznio­
nej wytwórczości w 1969 r. osiąg­
nęły wartość 581 min zł dewizo­
wych, co w porównaniu z 1968 r. 
stanowi wzrost o 7,9 proc.

Z analizy, przedstawionej przez 
NIK, wynika między innymi, że w 
ostatnim czasie wzrastają ponad­
normatywne zapasy gotowych wy­
robów wytwarzanych przez drobną 
wytwórczość. Przyrost zapasów nie- 
chodliwych jest zjawiskiem niepo­
kojącym, ponieważ zamrożone są -w 
nich wartościowe, często deficytowe 
surowce i materiały. Wzrost ponad­
normatywnych zapasów wyrobów 
gotowych spowodowany został po­
dejmowaniem produkcji nie objętej 
umowami z handlem lub też dostar­
czaniem artykułów nie w pełni 
zgodnych z zamówieniami handlu i 
dlatego kwestionowanych. Na zwięk­
szenie zapasów wpłynął także fakt 
zmniejszenia zamówień handlu w 
przemyśle terenowym. Niezależnie 
od tych obiektywnych przyczyn, 
występowały w poszczególnych 
przedsiębiorstwach pewne nieprawi­
dłowości.

Komitet Drobnej Wytwórczości w 
ub. roku podejmował cały szereg 
przedsięwzięć i decyzji o charakte­
rze organizacyjnym i ekonomicznym 
w celu zabezpieczenia wykonania 
zadań NPG. Między innymi, w celu 
poprawy wyposażenia zakładów 
przemysłu terenowego w maszyny 
i urządzenia, KDW zwrócił się do 
władz terenowych poszczególnych 
województw z prośbą o przekazanie 
jednostkom drobnej wytwórczości 
niepotrzebnych w przemyśle kluczo­
wym maszyn. Rezultatem tej inicja­
tywy jest cenna olei ta Rady Naro­
dowej w Katowicach, która przeka­
zała około 2 000 maszyn, z ■ czego 
200 maszyn przeznaczono na użytek 
zakładów przemysłu terenowego 'w 
woj. katowickim. -

Pogłębienie współpracy' « Mini­
sterstwem Przemysłu Lekkiego przy­
czyniło się do poprawy zaopatrzenia 
surowcowego drobnej wytwórczości. 
Nadal jednak współpraca z Mini­
sterstwem Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego nie układa się zadowa­
lająco.

*
Udział rzemiosła w globalnej 

wartości usług w 1069 r. wyniósł 
— 59,2 proc. Oznacza to wzrost o 
7,6 proc, w stosunku do 1968 r. 
Ogólne obroty rzemiosła indywi­
dualnego w 1969 r. wyniosły 36 mld 
zł. Z tego na usługi dla ludności 
przypadło 14,1 mld zł, na obroty z 
gospodarką uspołecznioną ■ — • 15,8 
mld zł. Działalność spółdzielni rze­
mieślniczych koncentrowała * ,^ię 
głównie na rozwoju 'produkcji i 
świadczeniu usług na rzecz . gospo? 
darki uspołecznionej. v

Analiza wyników ubiegłorocznej 
działalności rzemiosła wykazuje w 
dalszym ciągu preferencję wytwą? 
rzania i sprzedaży gotowych wyro­
bów. Mniejsze natomiast jest zain­
teresowanie rzemiosła działalnością 
usługową. Ze względu na potrzeby 
społeczne, rzemiosło powinno w 
większym niż dotychczas stopniu 
przestawiać się na działalność usłu­
gową , i rozwijać tę działalność 
szczególnie w branżach, w których 
popyt na> usługi jest duży i ma ten­
dencje wzrastające.

W związku z tym, że plan usług 
dla ludności nie został w ub. roku 
wykonany, co rzutuje poważnie na 
wyniki Osiągnięte w tym zakresie w 
skali bieżącej pięciolatki, należy 
uczynić wszystko, by umożliwić ko­
rzystniejsze warunki działalności 
usługowej na rzecz ludności w na­
stępnym pięcioleciu.

Słuszna jest tendencja do maksy­
malnego osiągnięcia zaspokojenia 
zatrzebo .vania ludności na usługi. 
Trzeba konsekwentnie dążyć nie 
tylko do zwiększenia ilości świad­
czonych usług, lecz również do* po­
prawy ich jakości i obniżenia kosz­
tów i cen.

Należy dodać, że o ile zapotrze­
bowanie Aha tradycyjne rodzaje 
usług kurczy się, to nowe dziedzi­
ny, , jak naprawy sprzętu zmechani­
zowanego dla gospodarstw domo­
wych, naprany motoryzacyjne itp. 
nie rozwijają się zgodnie ze zwięk­
szającym się zapotrzebowaniem. 
Dlatego w planach rozwojowych 
usług należy we właściwy sposób 
ustalić proporcje między wzrostem 
sieci punktów usługowych w po­
szczególnych branżach. (msk)

ROLNICTWO
I PRZEMYSŁ 
SPOŻYWCZY
W 1969 R.

Komisja Rolnictwa i Przemyślu 
Spożywczego, obradująca pod prze­
wodnictwem posła Eugeniusza Ma- 
ztirl^ewicza, rozpatrzyła sprawozda­
nie rządu z wykonania planu i bud- 

.żętu -w 1969 r. w częściach dotyczą­
cych: .Ministerstwa Rolnictwa, Mi­
nisterstwa Przemyślu Spożywczego- i 
Skupu, Centrali Spółdzielni Ogrodni­
czych oraz Centralnego Związku 
Spółdzielni. Mleczarskich. .

Rok 1969 przyniósł szereg istot­
nych zmian w strukturze zasiewów. 
Część z nich była wyrazem wystę­
pujących w ostatnich latach tenden­
cji. część '— skutkiem szczególnie 
niekorzystnych warunków atmosfe­
rycznych. Znacznie rozszerzył się 
areał upraw zbożowych, głównie 
pszenicy i jęczmienia; zmalała na­
tomiast powierzchnia zbiorów roś­
lin przemysłowych, zmniejszył się 
także areał upraw pastewnych, na 
co zasadniczy .wpływ miało wymarz- 
ni;cie pcważnej części plantacji ko­
niczyny czerwonej.

Mimo zwiększenia dawek nawo­
zowych pod zbiory ub. roku, zasto­
sowania'lepszych nasion, skutecz­
niejszej ochrony roślin, staranniej­
szej uprawy i pielęgnacji — plony 
wielu roślin były niższe od osiągnię­
tych w rekordowym roku 1968 (je­
dynie zbiór zbóż był o 3,3 proc, wyż­
szy niż w-1968 r.). Produkcja zwie­
rzęca ukształtowała się pod wpły­
wem bardzo ■ niekorzystnej sytuacji 
paszowej wywołanej suszą w II oo- 
łowie roku. Mimo to pródukęja żyw­
ca przekroczyła założeni^ planowe o 
2,8 proc, i wzrosła o 4,9 proc, w po­
równaniu z rokiem 1968 — co jed­
nak wiązało się częściowo z tenden­
cją do ograniczania pogłowia.

Wyjątkowo niesprzyjające warun­
ki spowodowały, że wartość global­
nej produkcji, rolnej obniżyła się, w 
stosunku do 1968 r., o 4,7 procent.

Resort przemysłu spożywczego i. 
skupu wykonał zadania produkcyj­
ne w 101,8 procent. Zadania planu 
w zakresie skupu zbóż przekroczono 
o 4>3 proc., skupu żywca Gącznie z 
drobiem) o 2,7 proc., nie wykonano 
natomiast planowanego skupu rze­
paku, buraków cukrowych, ziemnia­
ków, jaj i mleka; ‘Na uwagę zasłu­
guje wzrost areału kontraktacji 
zbóż — o 23,3 proc, w stosunku do 
1968 roku. Skutki niekorzystnych 
warunków atmosferycznych 'w 1969 
r. najsilniej dadzą się Odczuć dopie­
ro w drugim półroczu 1970 r. i w 1971 
r. Doświadczenia , roku 1969 dowo­
dzą, że systematyczny wzrost pogło-. 
wia,,m. in. t ^ody chlewnej jest nie­
możliwy bez i itensywnego rozwoju 
tuczu przemysłowego. W tym też 
kierunku pójdzie działalność resortu 
w" latach 1971—75.

Niekorzystne warunki atmosfery­
czne wpłynęły także ną zbiory wa­
rzyw i owoców. W warzywnictwie, 
mimo wzrostu ogólnej powierzchni 
upraw o ok. 3,8 proc. Wielkość zbio­
rów była niższa o 5 proc, w sto­
sunku do roku 1968. Zbiór owoców 
był niższy aż o 21,6. proc, (słabe 

owocowanie letnich i jesiennych od­
mian jabłek, zmniejszenie się ilości 
drzew owocujących, głównie śliw 
i grusz, obniżenie plonu truskawek 
przy jednoczesnym ’ zmniejszeniu 
areału ich upraw).- ;

Skup mleka wykonany został w 
94,2 proc. Również i w roku bieżą­
cym występują trudności z wykona­
niem skupu mleka, mimo że poczy­
niono szereg zabiegów zabezpiecza­
jących systematyczny odbiór mleka 
z tzw. terenów nadwyżkowych/

Jednym z głównych problemów 
rolnictwa — "^stwierdził dyrektor 
Zespołu NIK — jest; poprawa struk­
tury. użytków rolnych i. oszczędna 
gospodarka gruntami./ NIK zbadała 
przebieg prac przygotowawczych i o- 
siągnięte wyniki w zakresie reali­
zacji ustawy o komasacji gruntów 
(w 7 województwach i Z6 ;póWia- 
tach). Stwierdzono, że nie wszędzie 
komasacja była należycie przepro­
wadzona. Ok. 89 proc.-scaleń pod­
jęto z urzędu. W.1 toku kontroli u- 
jawniono wypadki, nieprawidłowości 
w zagospodarowywaniu • gruntów 
PFZ, wstępne uzgodnienia w lej 
sprawie z gospodarstwami uspołecz­
nionymi okazywały się nieraz mało 
realne i nie były dotrzymywane.

NIK zbadała działalność służby 
rolnej w '32 powiatach; stwierdzono, 
że nie zawsze i nie wszędzie' kierun­
ki działalności gromadzkiej służby 
rolnej dostosowane są do warun­
ków i najpilniejszych potrzeb gro­
mad i wsi.

Deficyt występujący jeszcze w ók. 
40 proc. PGR wynikał z braku, środ­
ków na. wykorzystanie rezerw pro­
dukcyjnych oraz pomocy' w ukie­
runkowanie , produkcji, analizę re­
zerw utrudniały nieścisłości w; ewi­
dencji gruntów. •

W 1969 r. nie wykorzystano w peł­
ni środków na inwestycje państwo­
we w rolnictwie. W najniższym stop­
niu wykorzystano środki inwestycyj­
ne na budowę agronomówek i szkół 
rolniczych oraz na zaopatrzenie rol­
nictwa i .wsi w wodę. Wpłynęły na 
to m. in. niedobory materiałowe oraz 
niedomagania organizacyjne, szcze­
gólnie w zakresie przygotowania to­
bół. Planowane dostawy ciągników, 
przyczep,.silników i maszyn dla rol- 
nictw; wykonano pod względem 
wartościowym, nie wykonano jednak 
planu dostaw ważniejszych maszyn 
ciągnikowych i • konnych. Zjawisko 
to powtarza się od lat i hamtije' tem­
po technicznej rekonstrukcji rolni­
ctwa. Niepokojącym zjawiskiem jest 

przedłużanie; okresu remontu - ciąg­
ników' i”w j‘ośt ilości jeklamacji, do­
tyczących jakości '. wy.koriywańyęh 
przęz' POM remontów.
'Kontrole. NIK; wykazały; również, 

że postęp *w; zakresie organizacji sku- 
pu,i nowych form; odbioru, pcehy/ja- 
kości i wartości “dostaw oraz obsłu­
gi 'dostawców^nie» był jeszcze/dóstar 
teczny. Szczególnie palący- jest; pro­
blem technicznego . .wyposażenia

- elektryfikacji' zakładów ’ skupu,'zwie­
rząt rzeznvch i przemysłu mięsnego.

' Koszty własne produkcji i skupu 
v resorcie- przemysłu ' spożywczego 
kształtowały się w zasadzie 'korzy­
stnie. -Na akumulację resortu nadal 
ujemny wpływ wywierają wysokie 
straty nadzwyczajne, głównie ntedó- 
bory. szkodv materialowo-towaroWa 
i kary umowne.
i 'Spółdzielczość mleczarska lepiej 
dostosowała w 1969 r. -asortyment 
produkcji.'do, potrzeb rynku? Zastrze­
żenia budzi jednak'jakość wielurwy- 
rób’ów mleczarskich ■ (w szeregu o- 
kręgach jakość/ masła uległa pogor­
szeniu);' W-spółdzielczości ; mleczar­
skiej wzrost zatrudnienia i , plac wy­
przedzał wzrost- produkcji globalnej, 
nastąpił spadek wydajności pracy.

■ Uwagi NIK dotyczyły, również nie­
wykorzystania w pełni systemu kon­
traktacji, jako głównego instrumentu 
planowego oddziaływania na kształ­
towanie- się produkcji ogrodniczej. 
Na przestrzeni ostatnich 5 lat nasfą-. 
piła pewra stagnacja . w dziedzinie 
skupu płodów- ogrodniczych przez 
OSO.' Notuje się niedociągnięcia . w 
pracy aparatu spółdzielczości ogrod­
niczej, duże rozpiętości cen skupu 
i: cen detalicznych- nie zawsze uza­
sadnione ■ różnicami kosztów Obro­
tu i połączone z ornijaniem przepi­
sów.normujących tryb ustalania cen. 
. ; W dyskusji poruszono m.‘ in. spra­
wy dalszego usprawniania i skupu 
płodów -rolnych, mechanizacji punk­
tów, skupu, usprawnienia działalnoś­
ci SOP-ow,' lepszego *; wyposażenia 
punktów odbioru mleka w urządze­
nia chłodnicze,/ podniesienia jakości 
produkcji ./mleka i poprawy; jakości 
mieszanek paszowych.

■ Komisja zleciła podkomisjom do­
konanie krytycznej analizy przedsta­
wionych przez resorty; i centrale 
spółdzielcze sprawozdań.' 'Wnioski 
wynikające / z , tych analiz zostaną 
rozpatrzone przez Komisję we wrżeś» 
niu br.



WWielkiej Brytanii rozpoczął się kilka dni temu generalny strajk dóke- 
rów. Tłumiona różnymi sposobami, w okresie władzy rządowej7 sprawowa­
nej przez Partię Pracy sprzeczność między interesami klasy robotniczej 
i kapitalistów, przejawia się obecnie w sposób niemal klasyczny. Strajk 
jest przejawem sprzeczności, które narastały nieubłaganie od wielu mie­
sięcy.- ' '

Strajk podjęto od dołu. Kierownictwo związku zawodowego dokerów 
musiało się cofnąć pod naporem żądań robotników, których realne zarobki 
spadły w wyniku trwającej od kilkunastu miesięcy podwyżki cen artyku­
łów żywnościowych i ogólnych kosztów utrzymania. Nie pomogły ostrzeże­
nia skierowane pod adresem dokerów przez nowy konserwatywny rząd, 
jawnie broniący interesów kapitalistów.

Wybuch strajku oświetla jednocześnie niektóre z przyczyń, które dopro­
wadziły do upadku rząd Wilsona. Ostatnie dwanaście miesięcy tp okres 
wzrastającego bezrobocia, doszło ono dó 600 tysięcy pozostających bez 
pracy, znacznej redukcji godzin ponadliczbowych, wzrostu podatków, po­
stępującej inflacji, nieustannego wzrostu cen i kosztów utrzymania. Obec­
ny premier Hęath komentując w Izbie Gmin na początku lipca 
nowy program rządowy nie bez satysfakcji, i mając ku temu uzasad­
nione podstawy oświadczył, że poprzedni rząd Partii Pracy doprowadził 
dó stagnacji w produkcji przemysłowej, spowodował, wzrost cen i płac, 
mnożenie się strajków i wzrost liczby bezrobotnych.

Heath korzystając ze sprzyjającej aury niespodziewanego zwycięstwa wy­
borczego i przegranej Wilsona, z zamierzoną przesadą przedstawił bardzo 
ponury obraz sytuacji gospodarczej pozostawionej przez rząd labourzy- 
stowśki. W szczególności uważał, nie bez racji, że W. Brytania przechodzi- 
prżSż okres inflacji, najcięższy ód zakończenia wojny. Ocena ta jest dia­
metralnie różna od przesadnego optymizmu, jaki cechował wiele artykułów 
prasy brytyjskiej* jeszcze sprzed dwu miesięcy.

Prawda leży pośrodku. Wilson i jego rząd dla ratowania bilansu płatni­
czego i międzynarodowej pozycji funta szterlinga poświęcił .Interesy prąci»-'1 
jąćych, świadomie hamował rozwój gospodarczy, jak również i Wzrost plac,
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mające zmniejszyć import inwestycyjny, jak i konsumpcyjny. Konse- 
kwentnie dążąc do zmniejszenia popytu na rynku wewnętrznym — pod­
niósł podatki pośrednie, uderzające głównie w szerokie rzesze konsumen­
tów głównie judzi pracy.

Gwoli prawdy należy stwierdzić, że zażądano też „pewnych ofiar od kapi­
talistów". Podniesiono oficjalną stopę dyskontową dla przemysłowców do 
8 proc., wprowadzając niesłychanie surową politykę w dziedzinie pieniądza 
i kredytu. Zwiększono podatki pośrednie. Łącznie w budżetach 1968'69 
i 1969/70 podatki bezpośrednie i pośrednie zostały podwyższone o rekor­
dową kwotę, blisko 1,5 mld funtów szterlingów (3,6 mld dolarów). Jedno­
cześnie ograniczono popyt „kreowany" przez budżet państwowy.

Cwcżesny program Wilsona spotkał się z dużym uznaniem świata ban­
kierskiego i kapitału handlowego działającego na międzynarodowych ryn­
kach, dla którego stabilność zagraniczna funta szterlinga odgrywa zasadni­
czą rolę. Surowy program rządu Wilsona rzeczywiście doprowadził do 
umocnienia międzynarodowej pozycji funta szterlinga i do nadwyżek 
w bilansie płatniczym Wielkiej Brytanii.

Natomiast w dziedzinie Wewnętrznej gospodarki doprowadził do sytuacji, 
na którą z dużą satysfakcją powołał się. Heath po wygraniu wyborów. 
Z polityki Wilsona nie byli zadowoleni ani przemysłowcy, którzy uważają, 
że rozwój produkcji przemysłowej W. Brytanii wyraźnie odbiegał przez 
wiele lat od tempa»w»?®9j,«feW innych krajach kapitalistycznych; ani robót-, 
nicy, którym deflacyjny. program /Wilsona. przyniósł .znaczną zwyżkę, bęzęo- 
bocia, cen. podatków, czyli zmniejszenie realnej wartości zarobków. Na 
ołtarzu „złotego cielca" Wilson spalił interesy grup-ludności, której miał 
bronić i jednocześnie spalił swe szanse wyborcze. Nauczka jest gorzka, choć 
niespodziana dla większości poprzedniego gabinetu rządowego.

ObCcny strajk dokerów jest m. in. rezultatem sytuacji, do której dopro­
wadziła polityka Wilsona. Staje się on jednocześnie lakmusowym papier­
kiem. klasową próbą obecnego rządu. Rząd Heatha i on sam W wielu 
mowach przedwyborczych przyrzekali, że naprawią błędy poprzedników, 
że doprowadzą do rozwoju produkcji przemysłowej, że doprowadzą do 
zredukowania ciężarów nałożonych na ludność brytyjską.

Robotnicy portowi wskutek podwyżki cen i ogólnego pogorszenia wa­
runków życiowych żądają podwyższenia piać o około 7—10 proc. Właścicie­
le portów i firm spedytorskich i innych odmówili wyrażenia zgody na żą­
dania dokerów, ci po powszechnych przegłosowaniu podjęli decyzję o przy­
stąpieniu do generalnego strajku.

Strajk jest nie tylko ostatecznym środkiem walki o interesy zawodowe 
dokerów, lecz stal się w obecnej sytuacji istotnym elementem rozwijającej 
sie nowej sytuacji politycznej Wielkiej Brytanii. Stosunki między związ­
kami zawodowymi a rządem zaczynają się zarysowywać jako najpoważ­
niejszy problem dla premiera Heatha. Politycy konserwatywni w kampanii 
przedwyborczej zapowiedzieli ustanowienie przymusowego 60-dniowego 
okresu rozjemczego przed strajkami, grożącymi naruszeniem interesów 
ogólnych W. Brytanii oraz nadanie układom zbiorowym mocy prawnej obo­
wiązującej pracodawców, jak i pracujących. Już były rząd Wilsona próbo­
wał w ubiegłym roku podporządkować działalność związków zawodowych 
zasadom „kontroli prawnej i dyscypliny", lecz wobec jawnie negatywnej 
postawy większości działaczy związkowych był zmuszony zaniechać tego 
projektu.

Przemawiając po wyborach (w dniu 25 czerwca br.) na dorocznej kon­
ferencji związku zawodowego pracowników przemysłu stoczniowego Vic 
Feather. sekretarz generalny brytyjskiego Kongresu Związków Zawodowych 
(TUC) wysunął pod adresem nowego rządu szereg postulatów stwierdzając, 
że rząd powinien brać pod uwagę poglądy związków zawodowych. Nadmie­
nił on, że „rządy przychodzą i odchodzą, ale TUC pozostaje".

Wśród kilku postulatów na pierwsze miejsce wysunął on zmniejszenie 
obecnego, znacznego bezrobocia, między innymi przez stworzenie nowych 
miejsc pracy w regionach niedostatecznie uprzemysłowionych; przez zwięk­
szenie nakładów inwestycyjnych służących celowi pełnego zatrudnienia, 
przy jednoczesnym zmniejszeniu inwestycji za granicą. Zażądał on też prze­
prowadzenia reformy fiskalnej, która nie prowadziłaby do umocnienia 
pozycji bogatych kosztem warstw znajdujących się „w gorszej sytuary 
materiaL-ej”. jak również rozwoju budownictwa mieszkaniowego dla ludzi 
n'"wie.c zarabiających. ‘

Stosunek rządu Heatha do strajku i związku zawodowego dokerów będzie 
kamieniem probierczym jego polityki socjalnej i może przesądzić o dalszym 
rozwoju sytuacji i o postawie TUC.

Rząd w obliczu strajku szybko podsunął królowej do podpisu zarządze­
nie o stanie wyjątkowym, o powołanie w zastępstwie dokerów wojska do 
rozładowywania statków. Widocznie, zachęcony powodzeniem podobnej 
akcji w Stanach Zjednoczonych podczas ś’rajku pocztowców, na tej drodze 
będzie dążył do złamania postawy strajkujących. Zmobilizowano już 35 tys. 
żołnierzy. W portach na rozładunek czeka już ponad 150 statków. Strajk 
staje się więc próbą sil w nowym powyborczym układzie politycznym.

Sytuącja w portach wysunęła się na pierwsze kolumny prasy brytyjskiej. 
Niektóre artykuły wskazują na przestarzałość urządzeń przeładunkowych 
w portach brytyjskich, w porównaniu ze stanem istniejącym w czołowych 
portach świata innych krajów. Podkreślają też, że przestarzałe, nieefektyw­
ne urządzenia nie są w stanie zapewnić ani odpowiednich zysków właści­
cielom ani też możliwości podwyżki płać dokerom.

W świetle tym, problem unowocześnienia portów brytyjskich staje się 
niezmiernie istotnvm zagadnieniem, podobnie jak unowocześnienie wielu 
branż przemysłowych. W przemówieniach przedwyborczych obecny premier 
Heath przechwalał się, że jego rząd rozwiąże problem przyspieszonego roz­
woju gospodarki brytyjskiej. Jak będzie to można pogodzić z obecnie szyb­
ko' rozwijającą się inflacją? Czy .aktywizacja procesów inwestycyjnych nie 
wzmóż* importu i przez' to nie przywróci ujemnych bilansów płatniczych 
prowadząc do zachwiania względnej stabilności funta sztęrlinga i w związ­
ku z tym do novVej fali spekulacji międzynarodowych i gry na nową jego 
'dewaluację?

Jak więc widzimy, nowy okres polityczny w W. Brytami rozpoczął się 
ni* od spokojnych, powyborczych wakacji, lecz od ostrej walki, od próby 
sp~ Okazuje się, że przywilej na „gorące lito" posiadają nie tylko Stany 
Zjednoczone, że sorzeczności, jakie się nagromadziły w społeczeństwie i go­
spodarce brytyjskiej nie są wcale łatwe do rozwiązania. Czy potrafi je 
rozwiązać ekipa rządowa konserwatystów pod dowództwem Heatha — po- 
każe przyszłość. MIROSŁAW DYNER

RUNTOWNA i krytyczna 
■ ocena postępów w rolnic- 

I twie należy już do tra- 
.V. '■ J dycji prac przygotowaw- 

czych, poprzedzających 
kolejne Zjazdy KPZR. 

Plenum KC KPZR w marcu 1965 r. 
poprzedziło przygotowywanie pro­
jektów uchwał i decyzji XXIII Zja­
zdu. Podobnie w początkach czerw­
ca br. odbyło się posiedzenie ple­
num KC KPZR poświęcone spra­
wom postępów w rolnictwib i jego 
perspektywom rozwojowym, poprze­
dzające zapowiedziany na rok przy­
szły XXIV Zjazd KPZR. W dyskusji 
na plenum — podkreślając bez­
sporne osiągnięcia ostatnich lat — 
zwrócono uwagę na wiele jeszcze 
istniejących zjawisk nieprawidło­
wych. Szczególnie ostrą krytykę wy­
wołał brak zadowalających postę­
pów w niektórych dziedzinach pro­
dukcji rolniczej oraz niedostateczne 
zabezpieczenie potrzeb rozwojowych 
rolnictwa ze strony przemysłu. 

„Wnioski z krytycznych ocen znala­
zły swój wyraz w nowych zada­
niach, które zostaną uwzględnione 
w wytycznych pięciolatki na lata 
1971—1975. Wytyczne te rozpatrzy 
XXIV Zjazd KPZR, który odbędzie 
się w marcu 1971 r. Na niektóre 
sprawy podjęte przez Plenum KĆ 
KPZR ż czerwca br. chcialbym 
zwrócić uwagę w niniejszym arty­
kule.

POSTĘPY W ROLNICTWIE 
W ŚWIETLE WYTYCZNYCH 

XXIII ZJAZDU

Wytyczne XXIII Zjazdu KPZR 
stawiały przed gospodarką narodo­
wą zadanie zapewnienia rolnictwu 
warunków dla zwiększenia pro­
dukcji rolniczej w latach 1966—1970 
o 25% w porównaniu z poziomem 
osiągniętym w latach 1961—1965 
Były to zadania niewątpliwie na­
pięte. Dla ich wykonania niezbędne 
było osiąganie około 4.6% średnio­
rocznego przyrostu produkcji rolni­
czej, podczas gdy jej tempo w la­
tach 1961—1965 wynosiło tylko 2.3% 
średniorocznie. Ale dla ich wyko­
nania przewidziano ponad dwu­
krotny wzrost nakładów inwesty­
cyjnych, w tym 2,5-krolny wzrost 
nakładów ze środków budżetowych. 
I ponad dwukrotny wzrost nakła­
dów na rozwój produkcji nawozów 
mineralnych i pasz treściwych, któ­
rych ostry deficyt stanowił istotną 
przeszkodęL,ihą ,.dw>,d£ę„ zwiększ,epij! 
tempa rozwoju produkcji rolniczej5 
w poprzednich latach.

Szczególną uwagę wytyczne XXIII 
Zjazdu KPZR zwracały na zwięk­
szenie produkcji zbóż i mięsa oraz 
środki zabezpieczające wzrost w 
tych dziedzinach produkcji rolni­
czej. Bowiem w tych dziedzinach 
tempo rozwoju w latach 1961—1965 
było szczególnie niezadowalające, co 
odbiło się na zaopatrzeniu ludności 
w środki żywnościowe.

Jak wynika z materiałów i ocen 
plenum KC KPZR z czerwca br., 
zadania określone wytycznymi 
XXIHI Zjazdu nie we wszystkich 
dziedzinach zostały zrealizowane w 
stopniu zadowalającym. Średnio­
roczne tempo wzrostu produkcji 
rolniczej w latach 1966—1969 wzro­
sło nieznacznie — do 2,4%, a więc nie 
osiągnęło poziomu określonego w 
uchwałach XXIII Zjazdu. Wpraw­
dzie jest to tempo korzystniejsze 
niż w wielu innych krajach, ale 
nie było ono w stanie zaspokoić 
planowanego wzrostu zapotrzebo­
wania na artykuły rolnicze w 
ZSRR.

Przyczyn tego stanu rzeczy jest 
wiele. Przede wszystkim poważny 
wpływ wywarły niepomyślne wa­
runki klimatyczne w 1967 i 1969 
roku. W ciągu ostatnich 4 lat aż 
dwukrotnie rolnictwo radzieckie 
dotknięte zostało przez różnego ro­
dzaju klęski żywiołowe. Nie jest 
rzeczą przypadku, że w roku 1966 — 
gdy na całym obszarze ZSRR nie 
wystąpiły żadne poważniejsze klę­
ski żywiołowe — produkcja rolni­
cza wzrosła aż o 8,3%. W r. 1969, 
gdy, nasilenie klęsk żywiołowych na 
znacznych obszarach ZSRR było 
szczególnie duże, produkcja rolna 
spadla o 3%.

Walka z klęskami żywiołowymi 
jest możliwa, ale jej podjęcie wy­
maga określonych i niemałych środ­
ków oraz czasu. Skutki braku bądź 
nadmiaru wilgoci nie są groźne tam, 
gdzie są przeprowadzane melioracje 
rolnicze i irygacje. Opóźnienia wio­
senne w poważnej mierze można 
rekompensować, przez odpowiednie 
zasilanie nawozami mineralnymi, 
sprawne, szybkie prace odpowied­
nio zmechanizowane itd. Oczywiście 
— określając zadania rolnictwa w 
bieżącym .pięcioleciu — brano pod 
uwagę możliwość wystąpienia klęsk 
żywiołowych. Liczono jednak, że 
poprzez ódpowiednie nasilenie in­
westycji, uda się. poważnie ograni­
czyć następstwa takich klęsk. Tak 
się jednak nie stało: potrzeby rol­
nictwa nie zostały zabezpieczone 
przez przemysł i inne działy gospo­
darki. To stanowi jedną z głównych 
przyczyn niezadowalającego wzrostu 
produkcji rolniczej.

Według wytycznych XXIII Zjazdu 
KPZR nakłady inwestycyjne w la­
tach 1966—1970 miały wynieść w 
rolnictwie 71 mld rubli wobec 33 
mld z lat 1961—1965. A zatem ich 
średnioroczne tempo wzrostu miało 
wynosić 14,2 proc, w porównaniu z 

6,6 proc, z okresu poprzedniej pię­
ciolatki. Tymczasem w latach 1966— 
1969 średnioroczne tempo wzrostu 
nakładów inwestycyjnych kształto­
wało się na poziomie około 8 proc. 
Nakłądy ze środków państwowych 
wynosić miały w latach 1966—1970 
ponad 8 mld rocznie, a w rzeczywi­
stości wyniosły poniżej 6 mld rubli 
rocznie. Nakłady ze środków wła­
snych kołchozów miały wynosić o- 
koło 6 fnld rubli rocznie, a wynosi­
ły nieco ponad 5 mld rubli. W re­
zultacie niewykonane zostały zada­
nia w dziedzinie melioracji i iryga-' 
cji, a tak’e wyposażenie rolnictwa 
w traktory i maszyny rolnicze, co 
musialo spowodować określone trud­
ności, powiększone przez klęski ży­
wiołowe.

Według wytycznych XXIII Zjazdu 
dostawy nawozów mineralnych 
wzrosnąć miały do co najmniej 55 
ml.* ton (27 min ton z 1965 roku). 
W 1969 r. wynosiły zaledwie około 
40 min ton. Nie w pełni zostały wy­
konane także zadania w dziedzinie 
dostaw pasz treściwych.

Niemniej, mimo tego rodzaju sy­
tuacji i trudności w niektórych dzie­
dzinach produkcji rolniczej osiąg­
nięto w ZSRR istotne postępy. Po­
stęp ten jest wyraźny zwłaszcza w 
produkcji zbóż oraz mięsa, mleka 
i jaj, na co zwracały szczególną u- 
wagę wytyczne XXIII Zjazdu. 
(Patrz tabela 1).

W produkcji ważniejszych artyku­
łów rolnych żywnościowych, z wy­
jątkiem ziemniaków i warzyw, o- 
siągnięty został założony w wytycz­
nych średnioroczny poziom produk­
cji, bądź dość zbliżony. Na szczegól­
ną uwagę zasługuje znaczny postęp 
w dziedzinie wzrostu plonów z hek­
tara, zwłaszcza zbóż, których plo­
ny wykazywały w przeszłości stag­
nację. Jest to wynik upowszechnie­
nia nawożenia mineralnego pod u- 
prawę zbóż, nie stosowanego w 
przeszłości, bądź stosowanego w ni­
kłym stoi-ni u. Postęp w tej dziedzi­
nie potwierdza, że na tej drodze 
można liczyć na szybki wzrost plo­
nów. (Tabela 2).

Tabela 2
PLONY WAŻNIEJSZYCH ROŚLIN 

Z HEKTARA
(w kwintalach średniorocznie)

»956— 1961— 1966—
—1960 —1965 —1969

Zboża ogniem, 4o,v 10,2 13,2
Bpraklt cukrowa'. isr: i'65 225
S^onp«"7ńik 9,1 11,2 13,2
BAWelna w surowcu 20,5 20,6 23,9
Ziemniaki 94 94 114
Warzywa 10» 116 131

Jak stwierdzono na Plenum, zna­
czne postępy zostały osiągnięte tak­
że, jeśli idzie u wzrost wydajniej 
pogłowia zwie zęcego. Przeciętny u- 
dój roc • mleka od 1 krowy w 1969 
r. wyniósł 2 253 kg i był o 266 kg 
wyższy w porównaniu z poziomem 
osiągniętym w 1965 r. Wzrosła także 
waga ubojowa Zwierząt i produkcja 
jaj od 1 kury-nioski.

W wyniku postępów osiągniętych 
w produkcji rolniczej, wartość pro­
dukcji globalnej kołchozów W latach 
1966—1969 wzrosła o 5.8 mld ru­
bli, a wartość produkcji globalnej 
sowchozów o 3- mld rubli. Dzięki 
temu średniomiesięczne wynagrodze­
nie kołchoźników^w tym okresie 
wzrosło o 33 proc. a.robotników w 
sowchozach o 26 proc. A zatem O- 
siągnięty został W tej dziedzinie 
wzrost zbliżony do wytycznych 
XXIII Zjazdu KPZR.

W porównaniu z osiągniętym po­
ziomem skupu i jego postępem w. 
ostatnich latach najbardziej napięte 
zadania wy—ikają dla produkcji 
ziemniaków, warzyw i owoców oraz 
żywca i jaj. A zatem w tych dzie­
dzinach produkcji, których znaczną 
część prowadzona jest w ZSRR na 
działkach- przyzagrodowych. Z. tym 
też należy zapewne łączyć bardzo 
wyraźne Zaakcentowanie w doku­
mentach plenum znaczenia pomocy 
kołchoźnikom w rozwijaniu produk­
cji na działkach przyzagrodowych. 
Podjęto także decyzje, dotyczące 
cen. skupu. Przedstawione na ple­
num propozycje zmierzają do:

— zwiększenia poziomu cen Sku­
pu mleka i śmietany średnio o 
20 proc., ■

— ustalenia nowych jednolitych 
dla kołchozów i sowchozów oraz 
działek cen skupu żywca, na pozio­
mie uwzględniającym stosowane do­
płaty dó ich poziomu podstawowe­
go, w wymiarze 50 proc.,

— zwiększenia cen skupu wełny 
o 20—30 proc.

A zatem podwyższone zostają ce­
ny skupu produktów o najniższym 
dotąd poziomie ich opłacalności. 
Wzrost cen skupu nie. ma jednak 
spowodować wzrostu cen detalicz­
nych artykułów rolniczych prze­
znaczonych dla ludności.

Nowe zadania w dziedzinie sku­
pu produktów rolniczych są w ten 
sposób zabezpieczane przez ukształ­
towanie poziomu cen zwiększają­
cego , materialne zainteresowanie. 
Na szczególną uwagę zasługuje 
ujednolicenie poziomu cen skupu 
od sowchozów, kołchozów i lud­
ności (z działek).

Rozstrzygnięcia dotyczące zaspo­
kojenia potrzeb w dziedzinie roz­
woju baży materiałowo - produk­
cyjnej rolnictwa, jakie zapadły na 
plenum objęły nakłady inwesty­
cyjne, zaopatrzenie w nawozy mi­
neralne, program rzeczowy melio­
racji rolnych oraz zaopatrzenie w 
traktory i maszyny rolnicze. W 
dziedzinie nakładów inwestycyj­
nych ustalono wielkość nakładów 
z^ ^^kjó1^..' pań&twowych. ńą..
1971—1975 w wysokości 77.6 mld 
rubli, co oznacza wzrost o 70 proc, 
w, porównaniu- z poziomem nakła­
dów ze środków państwowych w 
okresie dobiegającej końca pięcio­
latki 1966—1970. Ustalając wydzie­
lenie tej sumy nakładów inwesty­
cyjnych ze środków państwowych 
plenum wzięło pod uwagę możli- 
wość zwiększenia nakładów włas­
nych kołchozów w lataćh 1971—1975 
o 50 proc, w porównaniu z. pozio­
mem z lat 1966—1970. Ogółem su­
ma nakładów , inwestycyjnych „ na 
rolnictwo wynieść ma ponad 120 
mld rubli:'

W związku Z koniecznością zwięk­
szenia wyposażenia rolnictwa w 
traktory i maszyny uznano ponad­
to za konieczne wydzielenie na­
kładów na rozbudowę przemysłu

PERSPEKTYWY ROZWOJOWE 
ROLNICTWA W LATACH 

1971—1975

Jeśli idzie o skup produktów rol­
niczych przez państwo, to rozstrzy­
gnięcia wymagało nie tylko ustale­
nie jego rozmiarów, ale również za­
sady realizacji. Plenum uznąłó, że 
zasady realizacji skupu wprowadzo­
ne uchwałami Plenum- KC KPZR z 
marca 1965 r. na lata 1965—1970 zda­
ły egzamin i należy je utrzymać 
także w latach 1971—1975. Dotyczy 
to zwłaszcza państwowego skupu 
zb ż, który podobnie jak w latach 
1965—1970 także i w latach 1971—1975 
ma być w głównej części realizowa­
ny w oparciu o tzw. „sztywny plan“ 
określający odgórnie niezmienne 
rozmiary skupu dla każdego roku 
pięciolatki. Określenie „sztywny" o- 
znacza, że plan ten ma' być realizo­
wany niezależnie od kształtowania 
się wielkości nadwyżek zbóż w po­
szczególnych latach. Rozmiary tego 
właśnie planu skupu są i tym ra­
zem ustalone poniżej ogólnego za­
potrzebowania państwa na zboże 
oraz faktycznych nadwyżek zbożo­
wych. A zatem przewiduje się, że 
niezbędną ponadto część zboża bę­
dzie trzeba zakupić już w innym 
trybie, na zasadach wolnego skupu, 
po cenach wyższych o 50 proc, od 
ceny skuou „sztywnego".

Rozmiary sztywnego planu skupu 
zbóż mają więc również w przysz­
łej pięciolatce stanowić wskaźnik 
dyrektywny. Stąd też rozstrzygnie­
cie w tej sprawie umożliwia przed­
siębiorstw m rolniczym przystąp!e- 
nie do oddolnego sporządzania pla­
nów na lata 1971—1975. Ustalenie 
przez Plenum ogólnych rozmiaróiy 
skupu zbóż, a także innych produk­
tów rolniczych daje przedsiębior­
stwom rolnym i organom gospodar­
czym-niezbędną orientację dla okreś­
lenia potrzeb rozwojowych rolni* 
ctwa. (Patrz tabela 3). 

traktorowo - maszynowego w wy­
sokości 7,5 mld rubli. Rolnictwo 
otrzymać ma w latach 1971—1975 
następujące ilości traktorów, samo­
chodów i maszyn rolniczych. (Patrz 
tabela 4).

Plenum poparło inicjatywy zmie­
rzające do rozwoju działalności 
mięizykolchozowych organizacji l 
przedsiębiorstw zajmujących się 
budownictwem rolnym i świadcze­
niem innych usług.

Produkcja nawozów mineralnych 
ma osiągnąć w r. 1975 poziom Oko­
ło 90 min ton, z czego 72 min ton 
powinno otrzymać rolnictwo, a dó: 
1980 r. ma Osiągnąć poziom 150 min 
ton. Zadania na 1980 r. ustalono 
wcześniej, aby umożliwić przemy-_ 
slowi chemicznemu przygotowanie: 
się do realizacji tego programu. Kó- 
nieczne bowiem będzie Obudowanie 
16 nowych zakładów produkcji na- / 
wozów mineralnych oraz 110 wy­
działów w istniejących zakładach. 
Plenum zwróciło uwagę na koniecz­
ność zwiększenia w produkcji udzia- 
łu wysoko procentowych nawozów 
kompleksowych. Obecnie stanowią 
one zaledwie 6 proc. Ogólnej pro­
dukcji nawozów mineralnych, a po­
winny stanowić 50 proc.

W zakresie melioracji rolnych' 
przewiduje się w latach.. 1971—1975 
osuszenie 5 min ha gruntów ornych, 
w tym z zakrytym drenażem 3 mlri 
ha, oraz osuszenie 8 min ha łąk i 
pastwisk. Obszar nawadniany ma 
być zwiększony o 3 min ha. Wyma­
ga to radykalnego przyspieszenia 
tempa prac. -

Równocześnie . plenum: określiło 
zadania w dziedzinie .melioracji do 
1985 r. . Przewidują one Zwiększe­
nie obszaru zmeliorowanego ‘ do 48 
min ha tj. około 2-krotnie, w tyin 
obszarów nawadnianych dó 21 min 
ha. Podjęcie działania w tym kie­
runku stanowi realną podstawę dla 
radykalnego uniezależnienia ’ się ról* 
nictwą, wpływów
czynnika klimatycznego i ograniczę*, 
nia rocznych-wafiań w plonach I 
zbiorach.

*

W istocie: rzeczy problemy i Za­
dania, które rozpatrywało plenum 
nie należą do nowych. Zwracał na 
to uwagę i w swoim . .ręfęracta^ 
Breżniew: Skala jednakże zadań, 
jakie wysunęło plenum na lita 
1971—1975. jest większa w porów­
naniu z dotychczas podejmowany­
mi. Ich podjęcie i. wykonanie za­
pewni beż porównania szybszy po-' 
stęp w rolnictwie, W coraz więk­
szym ’ i decydującym stopniu reali­
zacja zadań w dziedzinie wzrostu 
produkcji' rolniczej jest jednak uza­
leżniona od przemysłu. Potwierdza­
ją to doświadczenia obecnej pięcio­
latki. -

PRODUKCJA WAŻNIEJSZYCH PRODUKTÓW ROLNYCH 
(irednióroetny poziom w min ton)

Tabela i

Wyszczególnienie 1956—1960 . 1961—1965 : 1986—1969 
realizacja

1066-71970
■wytyczne

Zboża 
Buraki cukrowe

121,3 
45,6

130,3 
59,2

162,4 
81,6

167 
10 ;

Słontccnlk 
Bawełna w surowcu.

3,7 
4,36

5,1 
4,99 5,9 5,8-6,4

Ziemniaki 86,3 8J,6 94,3 123
Warzywa 15,1 16.9 18,9 - •
Mięso (w wadte poubojowej) 
M ipkO
Jaja w mld srt.

7,9 
57,2 
23,6

93 
64.7 
28,8

11,4 
80,0 
34,6

11
76
34

weina w tyz. toa 217 362 . 303

Tabela 3
ROZMIARY SKUPU WAŻNIEJSZYCH PRODUKTÓW ROLNICZYCH

1960 1965 1943 1,11—1973

Zboża ogółem w min 46,7 36,3 69,0 3O-3S
w tym wg sztywnego planu •• 494 64 

«3Bawełna w surowcu w min ton 4,29 5,95
Buraki cukrowe w min ton 52.2 67,5 84,2 12
•Słonecznik w min ton 2,3 3.9 4,9 5,9
Len włókno w tys. toa 363 433 341 520
Ziemniaki w mld ton 7.1 9,9 113 15,3
Warzywa w min ton ‘ 54 7,7 9,0 15
Owoców (bez winogron) w min toa . 0.8 13 2,0 5
Winogron w min ton 1.1 2,9 33

11,9
5,4

Żywiec (z drobiem) w min ton 7,9
26.3

9,3 1<
Mleko w min ton 38,7 41,0 55
Jaja w mld sztuk 6.5 10,5 114 26
Wełna w tys. ton 258 368 429 470

Tabela 4
DOSTAWY TRAKTORÓW. SAMOCHODÓW I MASZYN ROLNICZYCH 

(w tysiącach sztuk)

1966 1967 IMS 1971— im—
—1575 —1173

Średnio-
rocziie riitm

Traktory ogółem 176.0 287,4 290,3 340 1700
w tym: dla orki . 98,0 106,7 109,9 141 703

Samochody eieżarowe 105,5 106,1 113,8 220 1100
Kombajny zbożowe 86,4 96,0 97,5 108,1 341
Kombajny do zbioru zielonek »2,1 17,9 20,1 4« 230
Kombajny do zbioru buraków 10,6 10,2 li,0 11 M
Maszyn,' ro'nieze ogółem
w mld rubli • ■ 1 • t »3



W ostatnim numerze „PERSPEKTYW" ukazał się 
artykuł Witolda Szymanderskiego pt. „Po co się śmiać 
do sera", poświęcony w zasadzie sytuacji na rynku 
mleczarskim. Piszemy w.zasadzie, gdyż powabna część 
rozważań autora poświęcona jest innym sprawom — 
takim jaK moda, akcyjnóść, zaklęcia, trudności obiek­
tywne itp. Pomijając jednak te z pasją napisane, ale 
mające charakter dygresji uwagi, warto zasygnalizo­
wać pewne tezy W. Szymanderskiego i zastanowić się 
nad konsekwencjami jego rozumowania.

Problem efektywniejszego gospodarowania mlekiem 
ma od dłuższego czasu istotne znaczenie dla poprawy 
zaopatrzenia rynku. W pewnych okresach zaś roku 
ubiegłego i bieżącego — dotkliwe luki w zaopatrzeniu 
w przetwory, mleczne (przede wszystkim' masło) sta­
wały się jednym z głównych źródeł zachwiania równo­
wagi na rynku artykułów żywnościowych, powodując 
określone reperkusje społeczne.

Równocześnie •— co w przeciwieństwie do poprzed­
niej tezy jest w omawianym artykule wyeksponowane 
— Polska jest „mlecznym 'mocarstwem" zarówno pod 
względem produkcji globalnej mleka jak i na głowę 
ludności. Równocześnie więc jest mleka i dużo i mało, 
szczególnie jeśli chodzi o przetwory na rynku. Dzieje 
Się tak, ponieważ między produkcją globalną a towa­

rową jest ogromna różnica na niekorzyść tej ostatniej, 
a równocześnie skup także wcale całej produkcji towa­
rowej jńie'obejmuje... Fakt, że z .tej sytuacji wyciąga 
się wniosek o potrzebie zwiększenia skupu i przetwór­
stwa mlfeka; autor uważa za. niepoważny^, porównując 
go1 do twierdzenia na^podstawie tzw. „chłopskiego ro- 
zurnu", że ziemia jest'płaska. Jakie są tu argumenty 
autora? ■', ' . '

Pp pierwsze więc uważa on, że mleko, które nie tra­
fia ina' rynek jest wykorzystywane racjonalnie, a w 
każdym bądź razie nie’ można mówić o marnotraw­
stwie, ponieważ jest bądź spożywane przez ludność-rol­
niczy, bądź przeznaczane na pasze. Wynika z tego, że 
jeżeli się więc mleka nie wylewna do rzeki, to można 
uznać, że wszystko jest w porządku.

Pó drugie — ponieważ mleko jest produkowane głów­
nie przez gospodarstwa indywidualne, a wiele z nich 
ma tylko jedną czy dwie kyowy — to przy obecnej 
strukturze agrarnej'skupu w tych gospodarstwach pro­
wadzić, się. nie da, bądź n’ę opłacie

Po tfzecie wreszcie jest za mała mleczność krów, co 
zależy przede wszystkim od zaopatrzenia w nasze, to 
ostatnie zaś — w pierwszym rzędzie od nawożenia 
łąk. ■

/ Tok więc, póki - nie poprawimy zaopatrzenia- rynku 
wiejskiego w przetwory mleczne, nie zapewnimy więk-‘ 
szej ilości pasz, a nade wszystko póki nie zmienimy 
struktury rolnej likwidując rozdrobnienie gospodarstw 
— jest tak jak jest i na razie nie może być lepiej (pod­
kreślenie W. Szymanderskiego), i

Z taką konkluzją, zgodzić się.: jednak nie można. Nie 
tylko dlatego, że skazywałaby ona nasz rynek na stały 
i pogłębiający się deficyt produktów mlecznych (ewen­
tualnie szybko rosnący import) alei dlatego, że jest 
ona po prostu niesłuszna. Ma przy tym określony cha­
rakter'— winy za niedostatecznie efektywne wykorzy­
stanie potężnej produkcji mleka przerzuca się na 
wszystkich- poza aparatem skupu i przetwórstwa. Tym- . 
czasem nie negując innych, na pewno istotnych przy­
czyn, aktualnie największa rezerwa w lepszym wyko-- 
rzystanju mleka, a tym samym i możliwości lepszego 
zaopatrzenia rynku tkwi właśnie w poprawie pracy 
tych ogniw.

Popatrzmy na kilka liczb, które W. Szymanderski w 
swym na ogół szeroko dokumentowanym artykule, po- 
miją. A' więc 'najpierw tak zwane-biale plamy na ma-' 
pie skupu. Obejmują one tysiące wsi i miliony gospo­
darstw. Przy czym — w ramach rekonstrukcji skupu 
w ciągu 1968 roku — ilość dostawców zmniejszyła się 
n prawie 100 tysięcy, czyli o ponad 20 proc. .Nie zosta­
ło to dotychczas zrekompensowane wzrostem dostaw­
ców w r. 1969 i 70. Stan taki jest usprawiedliwiany 
wysokimi kosztami skupu w wypadku małych dostaw. 
Jednak aparat skupu nie może prowadzić rachunku 
ekonomicznego tylko „na . dziś", nie może spełniać wy­
łącznie funkcji mechanicznego pośrednika między pro­

ducentem-mleka a jegoł konsumentem.: Mała toyaro- 
wość produkcji mlecznej w ięlii gospodarstw; wvntKa 
przede Wszystkim z tęgo, że. nie mają ónę,g,dzie sprze­
dawać wyprodukowanego mleka. Póki s^up nie, 
zacznie, działać aktywnie, zamia^t. biernie . dostosowy 
wać się do wielkości produkcji towarpw.ej. Rzeczywiście, 
nie może być lepiej. Przykład zmian w ■ wielkości pi o- 
dukcji towarowej na terenach.' gdzie-' zlokalizowano 
duże mleczarnie (ńp. w, okolicach Mławy) i różnica, w. 
wielkośći skupu, w poszczególnych województwach (od 
poniżej 250 1 od krowy? (V woj. rzeszowskim do ponad 
1600 1 wv woj.- olsztyńskim) mówią sąmd za siebie.

: Na -pytanie W. Szymanderskiego „Po -ćo się uśmiać 
.do s4ra“ trzeba więc i odpowiedzieć — śmiać się nie 
ma po co. lepiej go zjeść, ale pód warunkiem, żeby 
go w sklepach' nie brakowało'. Nasze Spożycie przetwo­
rów- mlecznrch rośnie dynamicznie.- znacznie szybciej- 
niż produkcja, i w chwili obecnej podstawową, drogą' 
zaspokojenia, tych rosnących’ potrzeb rynku jest akty­
wizacja skupu. Aktywizacja ta. przyniesie jednak wy­
niki pod warunkiem, że aparat skupu., a przede wszys- 
tk m spółdzielczość mleczarską, poczuie się-.współodpo­
wiedzialny za .-organizowanie-produkcji: towarowej, me 
będzie zaś biernie czekał ha radykalną -zmianę struk­
tura agrarnej i- podwojenie nawożenia mineralnego, W 
naszym kraju.; Ta współodpowiedzialność"'musi rów-,, 
nież znaleźć wyraz w rachunku ekonomicznym;*prpw,ąr 
dzonym w sposób bardziej perspektywiczny niż do* 
tychćzas. Po to. aby mięć, efekty, trzeba najpierw' po­
nieś'- pewne nakłady. Inaczej zaś,, to ani-my, ani re­
daktor'Szymanderski'’ me będzie się miał do czego, 
śmiać, stoiąc .w. kolejce do''nabiałowego ■ stoiska' w 
sklepię. S.C.

MIESZKANIOWYCH
i 

'Według ostatnich danych GUS w 
latach ■ 1966—1969 wystąpiło pewne 
wyprzedzenie dynamiki zasobów 
nraszkaniowych w porównaniu do 
dynamiki ludności zarówno w mia­
stach jak i. na wsi. W okresie tym 
ilość mieszkań wzrosła o 6,4 proc., 
a ilość izb o 7,8 proc., przy wzroś­
cie ludności o 2,7 proc, (w tym w 
miastach wzrost o 9,3 proc, mieszkań i 
10,7 proc, izb przy wzroście ludnoś­
ci o 5,8 proc., natomiast na wsi o 3,0 
proc, mieszkań, 4,5 proc, izb, gdy 
ludność na wsi zmalała o, 0,4 proc.). 

Stan zasobów mieszkaniowych na 
pbcż. 1970 r. wynosił 8331 tys. miesz­
kań o' 22 057. tys. izb (z czego na 
miasta przypadało 4518 tys. mieszkań 
— 12 026 tys. izb, a na wieś 3 813 
tys. mieszkań — 10 031 tysięcy izb). 
W latach 1966—1969 struktura podzia­
łu mieszkań na miasto i wieś w sto­
sunku do podziału ludności zmieni­
ła się (w odsetkach) następująco:

Mieszkania
1966 1969

Miasta 52,8 54,2
Wieś 47,2 45,8

Ludność
Miasta 50,0 51,5
Wieś 50,0 48,5

Szybszy wzrost zasobów mieszka­
niowych od wzrostu ludności zade­
cydował o pewnej poprawie sytua­
cji mieszkaniowej jeśli mierzyć ją 
tzw. wskaźnikiem zagęszczenia izb. 
W latach 1966—1960 wskaźnik ten 
zmalał: w miastach — z 1,40 do 1,34 

na-wsi —- z-1,63 do-1,55
Pewien wpływ: na- poprawę sytua­

cji mieszkaniowej ludności wiej- 
skiej miały dalsze procesy migra­
cyjne, jednakże poprawa ta uzyska­
na została głównie w wyniku zwięk­
szonych rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego. Wzrost mieszkań z 
nowego budownictwa w 1969 r. w 
stosunku do 1966 r. wynosi: w mia­
stach 9,6 proc., na wsi 19,1 proc. 
Jednak absolutne rozmiary budow­
nictwa mieszkaniowego zarówno w 
swych wielkościach bezwzględnych 
jak i w stosunku do liczby ludności 
są blisko 2,5 raza wyższe w mia­
stach niż na wsi (w 1969 r. odda­
no do użytku 145,8 tys. mieszkań w 
miastach oraz 51,2 tys. na wsi); 
liczba izb mieszkalnych oddanych 
do użytku na 1009 ludności w 1969 r. 
wynosiła 26,2 dla miast i 11,2 dla 
wsi.

Na terenie miast dominującą rolę 
w zakresie budownictwa mieszka­
niowego odgrywa budownictwa spół­
dzielcze, którego udział ostatnio 
szybko wzrasta: w stosunku do ca­
łości budownictwa mieszkaniowego 
w miastach udział ten wynosił w 
1966 .r. 39 proc, mieszkań i 37,7 proc, 
izb, natomiast w 1969 r. 67,2 proc, 
mieszkań i 64,0 proc. izb.

W rezultacie nastąpił poważny 
wzrost stanu zasobów mieszkanio­
wych należących do spółdzielczości. 
W 1966 r. stan zasobów spółdziel­
czych w miastach stanowił około 4 
proc, zasobów miejskich, natomiast 
w 1969 r. udział ten wynosił 11,3 
proc, mieszkań i 11,9 proc, izb ca­
łości zasobów w miastach. (S)

SZKODY W SADACH
Warunki ostatniej zimy, zwłaszcza 

obfite opady śniegu: spowodowały 
straty w sadownictwie również na 
skutek uszkodzeń drzew owocowych 
przez zające, które w poszukiwaniu 
pokatmu masowo zaatakowali’ drze­
wa owocowe. Stosowanie środków 
ochrony nie zabezpieczyło dostatecz­
nie drzew przed uszkodzeniami. 
Celem zorientowania się w rozmia­
rze tych szkód GUS przeprowadził 
trzy równolegle badania.

Najwyższy udział uszkodzonych 
drzew w ogólnej ich liczbie miał 
miejsce w województwach: koszaliń­
skim, łódzkim, białostockim, gdań­
skim, olsztyńskim, najmniejszy zaś — 
w województwach: opolskim, rze­
szowskim, wrocławskim, zielonogór­
skim i katowickim.

Jak wynika z badania — zające 
uszkodziły znacznie w gospodar­
stwach indywidualnych ponad 9 
procent jabłoni (około 3 min drzew), 
ponad 2 proc, grusz (ok. 400 tys.) 
oraz blisko 4 proc. (ok. 2 min) po­
zostałych gatunków drzew. Najlicz­
niejsze uszkodzenia zostały spowodo­
wane w grupie drzew młodych w 
wieku do 5 lat. W państwowych go­
spodarstwach rolnych uszkodzeniami 
znacznymi objęte było 3,8 proc. (tj. 
pow. 90 tys.) jabłoni, ok. 1 proc, 
(tj. ok. 2 tys.) grusz. Znacznie niższy 
procent uszkodzonych wynika tu 
stad, że badaniem objęto gospodar­
stwa o rozwiniętej prpdukcji sadow­
niczej, w których sady prowadzone 
są wzorowo, w większości ogrodzone, 
có ' najskuteczniej chroni drzewa 
przed, zającami.

Przyjęto, że liczba drzew zniszczo- 
nycn stanowi ok. 72 proc, ogólnej 
liczby drzew znacznie uszkodzonych. 

• Pozostałe 28 proc, drzew prawdopo­
dobnie będzie uratowane. • •

Dokonując szacunku strat (koszty 
• posadzenia nowych drzew) oraz co­
roczne koszty pielęgnacyjne, a także 
straty z tytułu nieuzyskańcgo docho­
du ze zbiorów w ciągu określonej 
liczby lat, wysokość strat w pro­
dukcji sadowniczej określono na 530 
min zl, ;z tego ,w gospodarstwach 
indywidualnych — 520 min zl, ,a w 
państwowych gospodarstwach rol­
nych — 10 min zł.

Wyprzedzają epokę
Jak podaje TECHMSCHE RUND­

SCHAU (nr 5/70), specjaliści z urzę­
dów patentowych stwierdzili, że spo­
śród zgłoszonych do opatentowania 
wynalazków ponad 90 proc, nigdy nie 
zostaje wykorzystanych. Wiele wyna­
lazków jest nie wykorzystanych w 
czasie ważności patentu, dlatego, że 
wyprzedzają swoją epokę tak dalece, 
iż odstraszają swoją reweldcyjnością, 
(PT — 20/70).

Nowe rody ziemniaków
Stacja hodowli ^roślin w Strzekoci- 

nie (w pow. koszalińskimi przygoto­
wała do rozpowszechnienia kilka no­
wych rodów ziemniaków przemyslo» 
wych. Dwa z nich oznaczone na razie 
numerami „S-4034” i „S-4422” wyróż­
niają się dużymi walorami. Pierwszy 
z nich to ród ziemniaków przemysło­
wych średnio-wczesnych o zawartości 
do 20 proc, skrobi. Jest on odporny 
na zarazę .ziemniaczaną. Drugi ród 
„S-4422” — to ziemniaki przemysłowe, 
które zbierane są późną jesienią. Od­
znaczają się one najwyższą wśród do­
tychczas uprawianych w Polsce od­
mian ziemniaków przemyslo-wych za­
wartością skrobi.-

Największa hutą
W ubiegłym roku w japońskim 

mieście portowym Oita rozpoczęto bu- 
dowę największej na świecie huty że­
laza. Ma ona produkować do 14 min 
ton stall rocznie. Zużycie stall w Ja­
ponii wzrośnie wg prognoz, z 86 min 
t w 1979 r. do 150 min t w 1975 r. (PT 
nr 20/70).

Samoobsługowe 
czyszczenie

W NRD wyprodukowano nową ma­
szynę do chemicznego czyszczenia 
garderoby. Będzie można przy niej 
wprowadzić system taniej i szybkiej 
samoobsługi. Klient po wrzuceniu na­
leżności i oczywiście, garderoby (do _6 
kilogramówl włącza jedynie energię 
elektryczną oraz wentylację. W ciągu 
25 minut garderoba zostaje oczyszczo­
na, odwirowana, wysuszona i wy­
wietrzona z chemicznego środka czy­
szczącego, Jakim jest czterochloroety- 
len. (Wit-AR).
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Reaktory 
1 elektryczność

W końcu ubiegłego roku na świecie 
było 479 reaktorów jądrowych. 105 z 
nich, zainstalowanych w 15 krajach — 
to reaktory energetyczne, o mocy 20 
tys. MW. Pozostałe 374 wykorzysty­
wane są do badań naukowych. Prze­
widuję się, że w 1975' r. liczba reakto­
rów energetycznych wzrośnie do 203. 
Będą one miały łączną moc 103 tys. 
MW (PT nr 21/70).

Porządek w papierkach
Skoroszyty, segregatory 1 wszelkie 

tego rodzaju urządzenia do przecho­
wywania akt i dokumentów nastręcza-

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

Ją wiele trudności, związanych, z wy­
szukiwaniem czy „podłączaniem” pa­
pierków . w odpowiednie miejsce. ' Wy­
nalazek Łnż. Witolda Wiktorowicza z 
Warszawy, w postaci przyrządu zaci­
skowego do akt, czynności te uprasz­
cza. Umożliwia ponadto przechowy­
wanie dokumentów zarówno w pozycji 
tradycyjnej Jak i w formie kaset. (NT 
PAP).

Sydney — Express
Z pochylni «toczni Blohm-Voss 

(NRF) spuszczono ostatnio najwięk­
szy statek do przewozu kontenerów, 
budowany na zamówienie „Hamburg- 
Amerika Linie”. Statek ten o nazwie 
„Sydney ' Express” kursować będzie 
z szybkością 22 węzłów na trasie Eu­
ropa — Australia. Pod Jego pokładem 
znajduje się 6 osobnych ładowni z 
pełnym" urządzeniem do automatycz­
nego ładowania. Ma on długość 225 
m 1 będzie mógł Jednocześnie zabrać 
862 kontenery średniej wielkości. (PT 
nr 20/70).

Opakowanie do szkła
W Biurze Projektów ■ Przemysłu 

Szklarskiego w Warszawie skonstru­
owano pomysłowe opakowanie do, 
transportu szkła okiennego. Może ono 
być używane wielokrotnie, jest bar­
dzo tanie l doskonale zabezpiecza 
szklane tafle w czasie składowania, 
transportu i przeładunku. Przyczyni 
się ono niewątpliwie do uzyskania 
znacznych oszczędności drewna i. pljt 
pilśniowych, z których dotychczas 
budowano skrzynki do jednorazowe­
go transportu szklą. (NT PAP).

Japoński elektrocykl
Rower o napędzie elektrycznym, 

zwany przez analogię do motocykla- 
elektrocyklem, został wystawiony 
przez producentów japońskich na 
EXPO w Osace. Nowy pojazd napę­
dzany jest za pomocą baterii kadmo- 
wo-niklowej, którą można naładować 
nawet w warunkach domowych. Roz­
wija on szybkość ok. 50 km/godz. 
(Motor)

Przeciw zmęczeniu 
i senności

Każdy kierowca autobusu, samocho­
du ciężarowego czy pilot zaczyna po . 
dłuższej jężdzie odczuwać zmęczenie 
i senność — jest to spowodowane, m. 
iń. dłuższym przebywaniem w zam­
kniętej przestrzeni,, w której powie­
trze tr»ci szybko swoją świeżość. U- 
czuciu temu przeciwdziała aparat, 
skonstruowany przez Edwarda Lagego 
i Jana Szulczewskiego z Warszawy, 
który może być umieszczony w każdej 
kabinie samochodowej lub w samolo­
cie. Jest to elektroniczne urządzenie 
Jonizujące powietrze l wytwarzające 
ozon, co — jak wiadomo — czyni je 
bardzo rześkim, tak jak po silnej bu­
rzy. (NT PAP)

Sztuczna krew
O wvnalezienlu prepąratu, którym 

na Jakiś czas można całkowicie zastą­
pić krew w żywym organizmie, poin­
formował w Atlantic City profesor 
Uniwersytetu Harvardzklego. P. 
Geyer. Preparat Jest roztworem fizfo- 
logicmjTn składającym się z emulsji 
związków fluoro-węglowych 1 szere­

gu wyższorzędowych alkoholi w od- 
powiednio dobranej koncentracji. 
Sztuczną krew, ry. przeciwieństwie do 
naturalnej, daje się długo przecho­
wywać, jest uniwersalna — może za­
stąpić wszystkie grupy krwi i nie po­
woduje ubocznego, negatywnego dzia­
łania, które nierzadko zdarza się przy 
trudnych do zidentyfikowania podgru­
pach, tak często spotykanych u ludzi.. 
Stosowanie sztucznej krwi zapobiega 
zdarzającym się mimo starannych 
kontroli, zakażeniom wirusowym po 
transfuzji. Preparat zastępujący krew 
pozwala także, co już stwierdzono' 
ckśperjmentalnie, na dłuższe prze­
trzymywanie organów — nerek, ser­
ca •— przeznaczonych, do transplan­
tacji. (WiT—AR)

Dodatkowy surowiec 
dla chemików

W Zakładach. Koksochemicznych w 
Zdzieszowicach w pełni zdała egzamin 
nowa instalacja do wymywania z ga­
zu opalowego tzw. zasad pirydyno­
wych — cennego surowca do wytwa­
rzania wysokiej jakości rozpuszczal­
ników organicznych, lekarstwa prze­
ciwgruźliczego „Rimifonu” oraz środ­
ków impregnacyjnych. ■ Dzięki ulep­
szeniu przez miejscowych technolo­
gów procesów produkcyjnych,. insta­
lacja zaczęła dawać w skali rocznej 
pięciokrotnie więcej, tj. prawie 100 
ton tego surowca. < Z doświadczeń 
zdzieszowickich skorzystają wszystkie, 
koksownie w. kraju, gdzie przystępuje 
się już do budowy odpowiednich in­
stalacji. (NT PAP).

Wybuchowy drwal
• Jedna z ,firm amerykańskich produ­
kuje ładunki wybuchowe Umożliwia­
jące ścinanie drzew o średnicy pnia 
do :46 cm. Ładunek taki składa się 
z trzech zasadniczych części: szerokiej 
nakładki zawierającej ładunek wybu­
chowy obtożony z zewnątrz tworzy­
wem sztucznym, struny tnąccl.. która 
w wyniku eksplozji stawianego opo­
ru przez nakładkę przecina pień oraz 
z lontu-opóżniaczaf zapłonu. Koszt 
ścinania jednego drzewa przy użyciu 
pił mechaniczno-spalinowyćh wynosi 
średnio I dolara, przy użyciu ładun­
ków wybuchowych >— tylko 65 cću- 
tów. (Design News, nr 6/70 — wg 
PT)

f > . W Olsztyńskiej SkładnicyHajf. 
cerskłej sprzedawane są łopatki Ąo 
knpanią ziejni; które w zetknięciu z, 
ziemią zwijają się w trąbkę. .Towar 
teh dostarczyła Centralna’ Składnica- 
Harcerska. Łónatki są spi-zedawape

'po 30 zlotyclj. Ich.pytwórca'Jest pry­
watny, a'zbywa -swe wyroby przez. 
Rzemieślniczą - Spółdzielnię Zaopatrze­
nia i.Zbytu w -Poznaniu —„Zgoda”., 
Takie' same; tvlkoT doskonale' łopatki 
prodńkuie fabryka państwowa ' 
Bielskie Zalęiady Sprzętu .Sportowego 
i tó’w identycznej cenie.- Ciekawe'tu H 
są wszystkie mechanizmy: dlaczego 
„Zgoda” zamawia topatki. które. «T- 
twarza przemvst państwowy? Jak .wy­
rób prywatny jawnie do wj’rzucenia 
przechodzi przez wszystkie kontrolę 
techniczne i czemu Centralna Skład­
nica Harcerska.zaopatruie-sle/titan- 
deciarza, a nie w ■ zakładzie państjtror 
wym?

• Cegielnia w'zielonkach'koló §01-' 
ca Zdroju dobrze pracuje. Zakład od, 
lat nie ma swceo kierownika. Do . fac­
to cegielnią rządzi ekónńmistka Gene- 
Wefa Grochowska... Dyrekcia- Kazimie­
rzowskich Zakładów Terenowych Ce-

ramiki Budowlanej wstrzymuje »ię 
przed mianowaniem' szefa cegielni, -bo 
pani Grochowska' dobrze ją < prowa­
dzi. Jej zaś- wzdraga ■ się- wręczyć- no­
minację. bo nie ma precedensu, by 
kobieta kierowała cegielnią. . Stosuje 
się więc kompromis między ihtęreśem 
produkcyjnym a zwyczajami. Gdyby 
pomysł, ten znalazł' szersze zastosowa­
nie niozna by wreszcie . śprAu'“ 
żwawsze' awanse zawodowe kobiet. 
Moglvby one bez ■ obrazy męskich 
ambicji rządzić Jahrykanii ^pozostać 
jąc na- etacie gońców, albo mini­
sterstwami .na etatach referentów’. -

. • Pan Henryk Słomka ze wsi. Mar­
cinkowice skarży się, że musi Ć11O-. 
dzić z pędzlem do golenia przyklę:|o- 
nym do twarzy od kiedy użył kremu 
do golenia kupionego w. kioski! stoją­
cym w jego . wsi. Po„dogłębnytn zbą? 
daniu, sprawy' ustalono, że to co .pan 
Słomka kupił to istotnie nie<był. krem 
do golenia tylko klej. Klej ten.pakoa 
wany jest — wyjaśnił producent 
opakowanie, zastępcze, Ną opakowa­
niu zastępczym znajduje się etykieta 
zastępcza która głosi: „krem do. go- 

■ lenia”. Niemal -co druga etykieta Jćst 
u nas ' zastępcza. W- ten,- sposób 
dureń ci obchodzą istniejące przepisy 
mówiące o tym. jak najeży, opanowy­
wać i zdobić towary; Dzięki etykie­
tom zastępczym stosowanym latanii 
robią' kolosalne oszczędności. Okazjije 
się, że ten sposób pakowania ma i 
inne, walory: zwiększa zbyt. Np. na 
wsi mało, kto kupuje, klej do papie­
ru. ale krem do golenia nabywa każ­
dy mężczyzna;’ Maluczko a ^znajdzie- 
my wż sklepach- śój z napisem „ka­
wior.”, — etykieta zastępeża.

Firnią „Inco” kłopocze się, te 
nasza notatka,' if ich preparat .do 
odgrzybiania truje Mudzi — może za­
szkodzić interesom.. Zjednocżonyćii 
Zespołów Gospodarczych. Nie W^klU- ’ 
czone. „Ineo1” twierdzi‘dalej, żerna 
atesty i ie preparaty trtiją wów? 
czas, jeśyj nie- stosu je się ich ściśle 
wedle instrukcji wydanej w 'umyśl­
nej broszurze. Jeśli tak — to prepa- 
rat w ogóle’nie powinien być sprze­
dawany do domowego użytku, a od­
grzybianie nim winni prowadzić fa> 
chowćyi ., Wreszcie „Inco” powiada), 
źe podtruta preparatem pani Biall- 
kiewica stosowała • gó niewłaściwie, 
dlatego sie ' zatruła, ale, teraz: jut 
jest wszystko dobrze, ■ bo poradzono 
jej. , .żeby : zerwać podłogę, usunąć 
preparat, kilka ' t y g o d n i Inten- 
sywnie mieszkanie wietrzyć 1 potem 
ułożyć podłogę ; na nowo.

Kto opłaci posadzkarzy i hotel dla 
rodziny? „Inco” czuje się skrzyw­
dzone i ■ prosi o sprostowanie. Na 

.jednej szali sń atesty, ńa7 drugiej 
stwierdzone prze» lekarzy- zatrucia. 
A więc ostrożnie, z preparatami do 
‘odgrzybiania.


